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Uroczvsia 152 inauguracja nowego roku 
akademickiego w Politechnice Warszawskiej 
i udziałem premiera Piotra Jaroszewicza

(P) W Politechnice Warszawskiej — największej wyższej 
szkole technicznej w kraju — 
152 rok nauki w tej uczelni.

6 bm. zainaugurowano kolejny

W 35 rocznicę powstania Ludowego Wojska Polskiego

Dar społeczeństwa Śląska i Zagłębia
Pomnik Żołnierza Polskiego odsłonięto w Katowicach

W uroczystości uczestniczył 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów —- Piotr Jaroszewicz. 
Przybyli: sekretarz KC, I se­
kretarz Komitetu Warszaw-

Depesza 
przywódców polskich 
do przywódców NRD

(P) Z okazji 29 rocznicy 
powstania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek, 
przewodniczący Rady Państwa 
— Henryk Jabłoński' i prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz przesłali do sekretarza 
generalnego KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa NRD — Ericha Honeckera 
i przewodniczącego Rady Mini­
strów NRD — Willi Stopha de­
peszę, w której — w imieniu 
KC PZPR. Rady Państwa i 
rządu PRL, w imieniu narodu 
polskiego — przesyłają KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności. Radzie Państwa i Ra­
dzie Ministrów, zaprzyjaźnione­
mu narodowi Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, ser­
deczne pozdrowienia i najlepsze 
życzenia.

Polska Ludowa z wielkim uz­
naniem — czytamy m.in. w 
depeszy — odnosi sie do cało­
kształtu dokonań będących 
udziałerii klasy robotniczej, ca­
łego narodu NRD. osiągniętych 
pod kierownictwem jego 
marksistowsko - leninowskiej a- 
wangardy — Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności. 
Cieszymy aię wraz z Warni z 
ogromnych osiągnięć dokona­
nych przez naród NRD od mo­
mentu powstania pierwszego w 
dziejach państwa robotników i 
chłopów na ziemi niemieckiej 
i gratulujemy Wam sukcesów 
we wszystkich dziedzinach so­
cjalistycznego budownictwa.

NRD w ścisłym sojuszu z 
ZSRR. Polską i innymi bratni­
mi krajami socjalistycznymi — 
czytamy dalei w depeszy — 
działając aktywnie w kierunku 
pełnej realizacji zasad zawar­
tych w Akcie Końcowym 
KBWE, wnosi ważki wkład na 
rzecz umocnienia polityczno-te- 
rytorialnego pokojowego po­
rządku w Europie na rzecz po­
głębiania odprężenia, międzyna­
rodowego bezpieczeństwa i po­
koju. W oparciu o zasady 
marksizmu-leninizmu i socja­
listycznego internacjonalizmu 
stale umacniają się więzy przy­
jaźni pomiędzy naszymi partia­
mi. państwami i narodami. 
(PAP)
„29 lat zgodnego sąsiedztwa.” — 

czyt. str. 4

z 29

skiego PZPR — Alojzy Kar­
koszka, kierownik Minister­
stwa Nauki. Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — Ja­
nusz Górski, prezydent miasta 
stołecznego Warszawy — Je­
rzy Majewski.

W udekorowanej auli zasiedli 
członkowie senatu, pracownicy 
naukowi, młodzież studencka 
oraz zaproszeni goście.

Otwierając uroczystość inau­
guracji rektor PW — prof. Sta­
nisław Pasynkiewicz przypom­
niał. żc warszawska uczelnia 
techniczna czynnie włączyła się 
w realizację postanowień XII 
Plenum KC PZPR, które wy­
tyczyło konkretne zadania dla 
szkolnictwa wyższego.

W Politechnice Warszawskiej 
studiuje obecnie ponad 24 tys. 
osób, wśród nich blisko 3,5 tys. 
studentów I roku. Połowa po­
tencjału naukowo-badawczego 
uczelni zaangażowana jest w 
rozwiązywanie ważnych dla 
kraju problemów zawartych w 
programach rządowych, węzło­
wych i resortowych. Prace te 
dotyczą m. in. kształtowania i 
wykorzystania zasobów wod­
nych oraz rozwoju materiałów 
i podzespołów dla potrzeb ele­
kt ronizacji. Istotne znaczenie 
dla działalności uczelni ma 
właściwa baza dydaktyczna i 
socjalna. Nowy rok akademicki 
PW rozpoczyna bogatsza o dwa 
nowe budynki — pawilon tech­
nologii chemicznej oraz obiekt 
dla inżynierii sanitarnej i wod­
nej. W bieżącym roku akade­
mickim rozpoczęte zostanie 
wznoszenie dużego, składającego 
się z 5 budynków obiektu 
przeznaczonego dla 3 instytutów 
wydziału elektrycznego, a także 
kolejnego domu studenckiego.

Następnie głos zabrał premier 
Piotr Jaroszewicz.

Z rąk rektora PW pięćsetny 
dyplom ukończenia studiów w 
tej uczelni przez zagranicznego 
studenta otrzymał Nguyen Due 
z Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu — absolwent wydzia­
łu mechaniki precyzyjnej.

29 nauczycielom akademickim 
wręczono nagrody I stopnia mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, przyznane im 
za osiągnięcia w pracy nauko­
wej, dydaktycznej i kształce­
niu kadr.

W trakcie uroczystości odby­
ła się również promocja 52 do­
ktorów oraz 13 doktorów habi­
litowanych.

Wykład inauguracyjny pt. 
„Rola nauk technicznych w 
realizacji kompleksowego pro­
gramu zagospodarowania i wy­
korzystania Wisły” wygłosił 
prof. Zygmunt Boretti.

Uroczystość zakończyło trady­
cyjne „Gaudeamus”. (PAP)

(P) Na wieczną chwalę obrońcom ojczyzny, w przededniu 
35 rocznicy sławnej bitwy pod 
Wojska Polskiego, odsłonięto 6 
Żołnierza Polskiego.

Lenino. obchodzonej jako Dzień 
bm. w Katowicach — Pomnik

Przemówienie 
Piotra Jaroszewicza 

- str. 2

Monument’ ufundowany zo­
stał przez społeczeństwo ślą­
ska i Zagłębia, gdzie szczegól­
nie żywe są tradycje bohater­
skich zrywów powstańczych, 
walk rewolucyjnych i wyzwo­
leńczych; upamiętnia serdecz­
ną więź i jedność ludzi pracy 
wielkoprzemysłowego regionu 
z ludźmi w żołnierskich mun­
durach.

Grudzień, prezes ZG ZBoWiD — 
Stanisław Wroński, przedstawi­
ciele władz partyjnych i admi­
nistracyjnych woj. katowickiego 
i gospodarze miasta.

Obecni byli generałowie, ofi­
cerowie, podoficerowie i żołnie­
rze Ludowego Wojska Polskie­
go.

Przybyła delegacja Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej

z gen. pik. Jurijem Zarudinem.
Licznie zgromadzili się kom­

batanci walk' wyzwoleńczych — 
weterani powstań śląskich, żoł­
nierze zwycięskiego szlaku od 
Lenino do Eerlina. uczestnicy 
walk partyzanckich i ruchu 
oporu oraz mieszkańcy Katowic 
i województwa.

Spod potężnych skrzydeł pia­
stowskiego orla, z bronią w rę­
ku. w postawie do ataku, wy­
łaniają sie trzy sylwetki żoł­
nierskie. Tę dynamiczna wizje 
rzeźbiarza — Bronisława Chro- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W listopadzie 
wizyta delegacji 

partyjno-panstwowej 
PRL w Bułgarii

(P) Wizyta delegacji par- 
tyjno-państwowej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
w Ludowej Republice Buł­
garii, która miała się odbyć 
w dniach 3—5 października 
br.. odbędzie się — zgodnie 
z obustronnym porozumie­
niem — w pierwszej poło­
wie- listopada br. (PAP)

W uroczystości • wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego i 
Sekretariatu KC PZPR: Woj­
ciech Jaruzelski. Stanisław Ka­
nia, Stanisław Kowalczyk. Je­
rzy Łukaszewicz; oraz wice­
premier Tadeusz Pyka, minister 
d/s kombatantów — Mieczysław

Wojsko dla stolicy
Informacja własna

(P) Żołnierze, oficerowie i 
dowódcy z jednostek związa­
nych stolicą, wykonują-

(P) Uroczystość odsłonięcia Pomnika Żołnierza Polskiego iv Katowicach.
Fot. GAF — telefoto — Jakubowski

cych dla niej od lat wiele 
prac, gościli w piątek, 6 bm. 
w Warszawie.

Odbyło się kilkanaście spot­
kań władz partyjnych i admi­
nistracyjnych miasta, dyrekcji i 
załóg największych zakładów 
pracy i mieszkańców stolicy z 
przedstawicielami jednostki ko­
lejowej „kilińszczaków”, 
wiślańczyków. Wojsk 
ny Powietrznej Kraju, 
wództwa okręgu i garnizonu 
warszawskiego i jednostek no­
szących miano warszawskich.

Zaczęto spotkanie na wiaau- 
kcie na skrzyżowaniu ulic Mo­
dlińskiej i Płochocińskiej, wy­
budowanym przez żołnierzy 
jednostki kolejowej. Wzięli w 
nim udział — między innymi 
sekretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka i pre­
zydent miasta Jerzy Majewski. 
Obecny był wiceminister obro­
ny narodowej, Główny Kwater­
mistrz WP, gen. broni Mieczy­
sław Obiedziński.

Ten najnowszy obiekt ofiaro­
wany stolicy przez wojsko, wy­
konany został sprawnie, w szy- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Obchody 34 rocznicy 
MO i SB w Radomiu

(R) Bardzo uroczyście obcho­
dzono 6 bm. w Radomiu 34 roczni­
cę powołania Milicji Obywatel­
skiej i Służby 
Wyróżniający 
funkcjonariusze 
w spotkaniu 
województwa i

nad- 
Obro- 

dc-

Bezpieczeństwa, 
się w służbie 

wzięli udział 
z gospodarzami 
miasta. W spot­

kaniu uczestniczyli: I sekre­
tarz KW PZPR Janusz Proko­
piak, wojewoda Roman Mać­
kowski, I sekretarz KM PZPR 
Euzebiusz Ciążela i prezydent 
miasta — Tadeusz Karwicki.

Zabierając glos I sekretarz 
KW partii Janusz Prokopiak 
podkreślił ofiarność i zaanga­
żowanie funkcjonariuszy MO i 
SB w utrwalaniu ładu, porząd­
ku i bezpieczeństwa w woje­
wództwie radomskim. Komitet 
wojewódzki MO płk Marian 
Mozgawa zapewnił władze par- 
tyjno-administracyjne o stałej 
gotowości funkcjonariuszy w 
zwalczaniu negatywnych zja­
wisk, które występują w życiu 
społeczeństwa. Najlepsi funkcjo­
nariusze otrzymali listy gratula­
cyjne od egzekutywy KW 
PZPR.

W godzinach wieczornych w 
Zakładowym Domu Kultury 
„Walter” odbyła się uroczysta 
akademia. (bw)

Z kolei odbyła się immatry­
kulacja nowo przyjętych studen­
tów.

Mistrz Techniki
Warszawa -1978
12 bm. wręczenie nagród

(P) Uroczyste rozdanie na­
gród laureatom tegoroczne­
go konkursu „Mistrza Tech­
niki” odbędzie się w czwar­
tek 12 bm. o godz. 14 w Do­
mu Technika w Warszawie.

O tym nowym terminie 
uroczystości wszyscy zainte­
resowani otrzymają także 
indywidualne zawiadomie­
nia.

W 30 rocznicę historycznego kongresu

see, we Wrocławiu, powinien 
także dziś zjednoczyć wszystkie 
siły społeczne, wszystkich ludzi 
dobrej wolt w dziele odwróce­
nia od świata groźby wojny.

Witając w imieniu władz 
państwowych uczestników kon­
ferencji członek Rady Państwa 
prof. Jan Szczepański zwrócił 
uwagę, że polska opinia pu­
bliczna, cały nasz nar«d z wiel- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

do
100

Międzynarodowa konferencja intelektualistów 
rozpoczęła obrady we

(P) 6 bm. w zabytkowej
„Auli Leopoldina” Uniwersy­
tetu Wrocławskiego odbyła się 
uroczysta inauguracja mię­
dzynarodowej konferencji in­
telektualistów, zwołanej przez 
Światową Radę Pokoju dla 
uczczenia przypadającej w 
br. 30 rocznicy historyczne­
go kongresu we Wrocławiu.

Kongres ten w roku 1948 
zgromadził w mieście nad Odrą 
kilkuset najwybitniejszych u- 
czonych, ludzi kultury i sztuki 
z wielu krajów świata i zapo­
czątkował światowy ruch po­
koju.

Godzina 10: przybyłych 
„Auli Leopoldina” ponad
uczonych, ludzi kultury i sztu­
ki, działaczy ruchu pokoju z 
78 krajów świata serdecznie 
witają harcerze z wrocławskich 
szkół wręczając im kwiaty.

W imieniu polskiego ruchu 
pokoju — gospodarza konferen-' 
cji przybyłych do Wrocławia 
intelektualistów powitał prze­
wodniczący Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Pokoju — Józef Cyran­
kiewicz. Najważniejszym celem 
obecnego forum intelektuali­
stów — powiedział jest wyty­
czenie kierunków jeszcze ak­
tywniejszego ich działania w 
dziele utrwalenia światowego po­
koju. ograniczenia wyścigu 
zbrojeń, rozwoju postępu spo­
łeczno-gospodarczego i między­
narodowej współpracy. Ruch 
obrońców pokoju, który naro­
dził się przed 30 laty w Pol-

Dziś 10 stron

Z prac Prezydium Rządu

i ochrona zdrowia w górnictwie ♦
(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 6 bm. Prezy­

dium Rządu, kierując się zaleceniami Biura Politycznego KC 
PZPR, postanowiło powołać przy Radzie Ministrów Radę do 
spraw Rodziny. Rada będzie działać pod przewodnictwem 
prezesa Rady Ministrów — Piotra Jaroszewicza.

W skład nowo powołanego 
organu weszli przedstawiciele 
KC PZPR, NK ZSL i CK SD, 
Sejmu i CRZZ, zainteresowa­
nych tą problematyką orga­
nizacji społecznych, 
cych i młodzieżowych 
resortów, 
darczych 
szerokie 
prezesem 
Nauk.

Rada będzie inspirować i ko­
ordynować przedsięwzięcia na 
rzecz rozwoju i umacniania ro­
dziny. Do jej obowiązków nale­
żeć będzie w szczególności do­
konywanie okresowej oceny 
zmian, jakie zachodzą w sytua­
cji rodziny w wyniku polityki 
społecznej wytyczonej przez 
zjazdy PZPR, a także propono­
wanie nowych rozwiązań oraz 
inicjowanie aktów normatyw-

kobie- 
oraz 

organizacji gospo- 
i instytucji, a także 
grono uczonych z 
Polskiej Akademii

nych dotyczących spraw rodzi­
ny, kobiety i dziecka. Zajmie 
się również zgłaszaniem wnio­
sków do projektów NPSG i 
opiniowaniem ich założeń w 
części stanowiącej przedmiot jej 
zainteresowania.

Kolejne 3prawy — to inicjo­
wanie badań naukowych i wy­
korzystywanie ich wyników w 
kształtowaniu polityki społecz­
nej, jak również koordynacja 
programów resortowch i tere­
nowych dotyczących zagadnień 
rodziny. Przedmiotem jej zain­
teresowania będzie też okreso­
wa analiza sytuacji kobiet w 
świetle światowego planu dzia­
łania, który został przyjęty 
przez XXX Sesję Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych na dekadę kobiet, przypa­
dającą na lata 1976—1985. Rada 
współdziałać będzie z organami 
państw członkowskich ONZ, a

Ocena akcji letniej 
także z organizacjami systemu 
ONZ, które zajmują się spra­
wami rodziny i kobiet.

Powołując do źrcia Radę do 
spraw Rodziny, rząd wskazał 
na wysoką rangę społeczną tego 
organu i znaczenie stojących 
przed nim zadań. W latach sie­
demdziesiątych w Polsce osiąg­
nięty został znaczny postęp w 
poprawie warunków życia rodzi­
ny, dziecka i kobiety, zwłaszcza 
pracującej. Uchwały VII Zjazdu 
PZPR wytyczyły kierunek i pła­
szczyzny dalszych działań w 
tej mierze. Sprawa Rady jest 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

ROK 19 1 8 (20)

Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

(A) W 60-lecie niepodległości ..Życie Warszawy” publikuje 
fragmenty najnowszej książki prof. dr. hab. Włodzimierza 
T. kowalskiego pt.: „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się 
nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach ..Życia” począwszy od 20—21 maja br.

Odcinkami tymi wybiegamy nieco naprzód, a do wyda­
rzeń roku 1918 powrócimy na lamach gazety w najbliższym 
czasie.

Rada Najwyższa omawiała 
nadal sprawę przyszłości 
Galicji Wschodniej. 12 

czerwca na kolejnym posie­
dzeniu Rady Wilson i Lloyd 
George mówili o potrzebie 
respektowania stanowiska za­
interesowanej ludności, która 
mogłaby wypowiedzieć się co 
do swego losu w plebiscycie. 
Ostatecznie sprawę przekaza­
no do szczegółowego zbadania 
komisji Cambona.

Przed 17 czerwca komisja o- 
pracowała raport przedstawiając 
Pięć wariantów rozwiązania sta­
tusu politycznego Galicji Wscho­
dniej: 1) utworzenie niezależ­
nego państwa ukraińskiego:
2) przeprowadzenie plebiscytu 
pod osłona wojsk sojuszniczych:
3) przekazanie Galicji Wscho­
dniej w charakterze mandatu 
Ligi Narodów jednemu z państw 
sąsiednich (Czechosłowacja, Ru­
munia). do czasu przeprowadze­
nia plebiscytu: 4) połączenie z 
Polską na zasadzie federacji;

9) udzielenie Polsce mandatu 
nad tym terytorium, z tym że 
autonomia i późniejszy plebi­
scyt pozostawałyby pod kon­
trola Ligi Narodów. Żaden z 
powyższych projektów nie prze­
wiewał bezwarunkowego in- 
korporowanja tego regionu przez 
Polskę.

Do swego raportu komisja 
Cambona dołączyła dwa pro­
jekty rozgraniczeń terytorial­
nych w Galicji Wschodniej, al­
bowiem trudno było podczas 

gdzie kończy 
i za- 

Ko-
dyskusji ustalić 
się Galicja Wschodnia 
czyna Galicja Zachodnia, 
misia Cambona zaproponowała 
dwa 
przecinające Galicję Wschodnią 
od północy na południe: linie 
..A” — przebiegającą na zachód 
od Lwowa mniej więcej w od­
ległości 2/3 droei do Przemyśla, 
i linie „B” — przebiegającą
kilkanaście kilometrów na

warianty rozgraniczenia.

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Minister spraw zagranicznych MRL 
z oficjalna wizyta do Polski

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych PRL 6 
bm. przybył z oficjalną, przy­
jacielską wizytą do Polski mi­
nister spraw zagranicznych 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej Mangałyn Dugersuren.
Henryk Jabłoński 
przyjął mongolskiego 
gościa

(P) 6 bm. przewodniczący Ra­
dy PaiisŁwa Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze przeby­
wającego w Polsce z oficjalną, 
przyjacielską wizytą ministra 
spraw zagranicznych Mongol­
skiej Republiki Ludowej 
gałyna Dugersurena.

W czasie spotkania, 
przebiegło w serdecznej 
sferze, omawiano sprawy 
zane z pogłębianiem wszech­
stronnych, przyjacielskich sto­
sunków między Polską i MRL 
oraz problemy współpracy dwu­
stronnej w dziedzinie kultury, 
nauki i techniki. Przedmiotem 
rozmowy były również proble­
my utrwalania pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie. Azji i na 
świecie.

W rozmowie uczestniczył mi­
nister spraw zagranicznych — 
Emil Wojtaszek.

Obecnv bvł ambasador MRL 
w Polsce — Mangalżawyn Dasz. 
Wizyta
u Piotra Jaroszewicza

(P) 6 bm prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął ministra spraw zagranicz- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

W związku z klęską powodzi

Man-
które 
atmo- 
zwią-

Depesza przewodniczącego 
Rady Państwa 
do prezydenta Wietnamu

(P) W związku z klęska po­
wodzi. jaka nawiedziła Wiet­
nam. przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę z wyrazami 
współczucia na ręce prezydenta 
Socjalistyczne: Republiki Wiet­
namu Ton Due Thanga. (PAP)

Pierwsze „Gaudeamus” w WSI
Radomska uczelnia kształci 3500 studentów

3500 
tys. 
raz
450

ża­
rn u-

(R) Uchwałą Rady Ministrów 
1 października br. rozpoczęła 
działalność nowa uczelnia — 
Wyższa Szkoła Inżynierska w 
Radomiu. Obecnie w czterech 
wydziałach kształci się 
studentów, w tym blisko 2 
na studiach dziennych. Po 
pierwszy indeksy uzyskało 
młodzieży.

6 bm. bardzo uroczyście 
brzmiało „Gaudeamus” w
rach nowej uczelni. W inaugu­
racji roku akademickiego u- 
czestniczyli sekretarz KC PZPR 
poseł na Sejm PRL. ziemi ra­
domskiej — Andrzej Werblan, 
gospodarze województwa i mia­
sta z I sekretarzem KW PZPR — 
Januszem Prokopiakiem i wo­
jewodą Romanem Maćkows­
kim oraz I sekretarzem KM 
PZPR — Euzebiuszem Ciążela, 
przedstawiciele bratnich stron­
nictw politycznych.

Obecny był wiceminister na­
uki szkolnictwa wyższego i 
techniki — Walery Kujawski, 
wiceminister przemysłu lekkie­
go — Franciszek Hernas, wice­
przewodniczący Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy 
— Jan Ptasiński. W uroczystoś­
ci wzięli także udział przedsta­
wiciele Politechniki Swiętokrzy- 
skej. oraz zaprzyjaźnionych u- 
czelni z NRD.

W imieniu Towarzystwa 
Przyjaciół Szkół Wyższych w 
Radomiu — Lech Jaworski prze­
kazał insygnia dla rektora WSI

prof. dr. hab. Michała Heb­
dy oraz senatu uczelni ufundo­
wane przez zakład}’ 
„Pronit” i 
także akty 
rownictwu 
rom.

Zabierając
PŻPR 
kreślił duże znaczenie utworzo- 
nia nowej uczelni zarówno dla 
miasta jak i regionu. Stwier­
dził także, że w Radomiu ist­
nieje prężne środowisko nauko­
we, uczelnia ma duży związek 
z przemysłem, co 
tymizemem patrzeć 
wój.

Rektor WSI prof, 
chał Hebda w inauguracyjnym 
przemówieniu scharakteryzo­
wał profil kształcenia nowej u- 
czelni. Jako główny kierunek 
uczelnia obrała transport i ma 
na celu kształcenie specjalistów 
dla przemysłu a zarazem in­
żynierów o dużej wiedzy ogól­
nej.

Studenci lal pierwszych zło­
żyli ślubowanie, a następnie od­
była się immatrykulacja.

Podczas inauguracji głos za­
brał I sekretarz KW PZPR — 
Janusz Prokopiak. Mówca pod­
kreślił, iż powołanie nowej u- 
czelni specjalistycznej kształcą­
cej poszukiwanych fachowców 
dla gospodarki narodowej jest 
zarazem faktem nobilitacyjnym 
dla regionu. Skierował także

„Zremb”,
ZEOW. Wręczono 

nominacyjne kie- 
uczelni i profeso-

_ . głos sekretarz KC 
Andrzej Werblan pod-

każę z on- 
na jej roz-

dr hab. Mi-

gorące życzenia z okazji nowe­
go roku akademickiego do pra­
cowników naukowych i mło­
dzieży. Na temat ogromnej roli 
nowej uczelni w życiu miasta 
i regionu mówił także przewod­
niczący Towarzystwa Przyja­
ciół Szkół Wyższych w Rado­
miu dr Alfons Czartoszewski.

Zasłużeni nauczyciele akade­
miccy Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej udekorowani zostali wy­
sokimi odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski wrę­
czono: dziekanowi Wydziału
Materiałoznawstwa i Technolo­
gii Obuwia doc. dr Olgierdowi 
Rodziewiczowi i kierownikowi 
Studium Języków Obcych dr 
Mieczysławowi Gawinowi. Pra­
cownikom uczelni wręczono 
także 6 złotych, 5 srebrnych 
i 6 Brązowych Krzyży Zasługi. 
Ponadto 5 nauczycieli akade­
mickich otrzymało medale „Za 
zasługi dla województwa ra­
domskiego”.

Wręczono także nagrody mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki za osiągnięcia 
w dziedzinie dydaktyki oraz wy­
niki w rozwiązywaniu proble­
mów przemysłowych. Liczna 
grupa pracowników WSI otrzy­
mała nagrody rektorskie.

Wykład inauguracyjny pt. 
„Współczesne problemy trybo- 
iogii” wygłosił doc. dr inż. Ka­
zimierz Janczak, (bw)



a

Mai iwelnei wiedzy towarzyszy choć i umiejętność stałego 
pogłębiania i rozwijania wrażliwości intelektualnej i społecznej

KROMKA DYPLOMATYCZNA
złożył mu wizytę w Sejmie W 
związku z zakończeniem misji 
dyplomatycznej w Polsce, (PAP)

(P) C bm., marszałek. Sejmu Sta­
nisław Gucwa, przyjął ambasadora 
Jugosławii Mihailo Svabica, który

WIZYTY- SPOTKANIA - ROZMOWY
Przemówienie Piotra Jaroszewicza w Politechnice Warszawskiej •

 Z okazji święta narodowego
NRD — 29 rocznicy powsta­
nia Republiki — ambasador

(P) W 90 polskich uczel­
niach blisko pół miliona studen­
tów podejmuje naukę w nowym 
roku akademickim. Jest to wy­
darzenie wielkiej wagi. . Nie 
tylko dla szkół wyższych i' spo­
łeczności akademickiej, lecz dla 
całej polskiej nauki, dla naszego 
kraju.

Do wszechstronnego rozwoju 
człowieka — intelektualnego, za­
wodowego i moralnego, do stałe­
go wzbogacania jego wiedzy 
i wrażliwości kulturalnej — 
partia i państwo przywiązują 
równie wielkie znaczenie, jak do 
zaspokajania potrzeb material­
nych i podnoszenia jakości ży­
cia narodu. W poniedziałek, na 
inauguracji roku akademickiego 
w Śląskiej Akademii Medycznej 
przywódca naszej partii i na­
rodu, towarzysz Edward Gierek 
powiedział:

„Pełne urzeczywistnienie za­
sad socjalizmu we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, 
dalszy rozwój i unowocześnie­
nie bazy materialnej, wzbogaca­
nie 1 upowszechnianie dóbr kul­
turalnych, wymagają większej 
efektywności pracy całego spo­
łeczeństwa. Dziś, gdy posiadamy 
mocną i nowoczesną bazę wy­
twórczą, efektywność naszej 
pracy w wielkiej mierze zależy 
od postaw ludzi, od ich kwalifi­
kacji i wiedzy oraz od zespole­
nia zdobyczy nauki ze społecz­
nymi walorami socjalizmu...”.

Wykształciliśmy w Polsce Lu­
dowej milion specjalistów o wy­
sokich kwalifikacjach. Dyspo­
nujemy ponad 75-tysięczną ka­
drą nauczycieli akademickich 
i pracowników nauki. Do wzro­
stu wykształcenia i poziomu kul­
turalnego społeczeństwa dużo 
wniosły lata siedemdziesiąte. 
Warto mieć nk uwadze, że w 
bieżącym roku akademickim 
kształcić się będzie w szkołach 
wyższych o 40 proc, więcej mło­
dzieży niż osiem lat temu, a 11 
razy więcej niż przed wojną.

Poważny w tym udział ma Po­
litechnika Warszawska. Za wła­
dzy ludowej wykształcono w 
tych murach ponad 64 tys. inży­
nierów. Wasza Alma Mater jest 
prawdziwą kuźnią kadr, a zara­
zem prężnym ośrodkiem krze­
wienia postępu i kultury tech­
nicznej. Tu rodzą się inicjatywy 
i rozwijane są badania o wiel­
kim znaczeniu dla kraju. Rów­
nolegle z działalnością dydak­
tyczną i wychowawczą, w pra­
cowniach i laboratoriach War­
szawskiej Politechniki pow- 
stają rozwiązania różnorodnych 
problemów naukowych z dzie­
dziny mechaniki i chemii, elek­
trotechniki i elektroniki, budow­
nictwa i transportu oraz wielu 
innych działów inżynierii. Do­
brze owocuje współpraca sto­
łecznej politechniki z kilkudzie­
sięcioma przedsiębiorstwami w 
kraju.

Te wielkie osiągnięcia waszej 
uczelni i całego szkolnictwa 
wyższego Polski stały się możli­
we jedynie na gruncie socjali­
zmu, w warunkach troskliwej 
opieki ze strony partii i pań­
stwa. Zawdzięczamy je wysił­
kowi naszego narodu, który na 
potrzeby nauki i kształcenia 
przeznacza poważną część efek­
tów swojej pracy.

Ostatnie lata przyniosły szkol­
nictwu wyższemu głębokie prze­
obrażenia. Podjęte zostały — w 
dużej mierze z inicjatywy nie­
odżałowanego ministra profeso­
ra Sylwestra Kaliskiego — wy­
siłki dla podniesienia efektyw­
ności pracy szkół wyższych i ba­
dań naukowych. Nastąpił roz­
wój bazy dydaktycznej i socjal­
nej uczelni. Dla przykładu: w 
tym roku szkolnictwo -wyższe 
zwiększy swój stan posiadania 
o 37 nowych obiektów dydak­
tycznych. o 10 domów studenc­
kich i stołówek. Wprowadzono 
do planu, ponad ustalenia planu 
pięcioletniego, budowę pięciu 
domów studenckich. Zwiększone 
zostały dotacje na wyżywienie

studentów. Zgodnie z podjętymi 
decyzjami ulegną dalszej popra­
wie warunki płacowe nauczycie­
li akademickich i zastanie udo­
skonalona pomoc stypendialna 
dla studentów.

Zwiększone starania państwa 
i społeczeństwa, wzmożona tro­
ska o warunki, w jakich dzia­
łają szkoły wyższe, pobudzają 
ambicje środowisk naukowych 
i technicznych. Mamy tego co­
dzienne dowody.

Zadaniem podstawowym jest 
obecnie ściślejsze powiązanie 
nauki i gospodarki, lepsze 
i efektywniejsze wykorzystanie 
osiągnięć badań naukowych dla 
przyspieszenia rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju. Te wła­
śnie cele miało na uwadze XII 
plenum naszej partii.

Kierunki działania wytyczone 
w uchwale Komitetu Centralne­
go, a konkretyzowane następnie 
w rządowym programie, który 
będzie wkrótce przedstawiony 
Sejmowi, staną się doniosłym 
czynnikiem w kształtowaniu roz­
woju i codziennej pracy wszyst­
kich placówek naukowych, w tej 
liczbie także i waszej politech­
niki.

Przed polską nauką i szkolni­
ctwem wyższym stoi ambitny, 
trudny program, który obejmuje 
także nowe tematy o funda­
mentalnym znaczeniu, takie jak 
zagospodarowanie Wisły, kom­
pleksowy rozwój energetyki, 
rozwój inżynierii materiałowej, 
automatyzacja i komputeryzacja 
procesów produkcyjnych, u- 
sprawnianie planowania i koor­
dynacja rozwoju nauki, dosko­
nalenie systemu wdrożeń i po­
lityki kadrowej.

Liczymy na to, że dzięki oby­
watelskiemu zaangażowaniu i 
pasji twórczej środowisk nauko­
wych program ten stanie się w 
pełni rzeczywistością. Jestem 
przekonany, że Politechnika 
Warszawska wniesie do tego 
dzieła wkład godny swoich tra­
dycji naukowych, godny wiedzy 
i ambicji pracujących w poli­
technice.

Realizowana przez naszą 
partię w latach siedemdziesią­
tych strategia rozwoju zespala­
jąca w jedno cele społeczne i go­
spodarcze, wywodzi się z huma­
nistycznych ideałów socjalizmu, 
sprzyja kształtowaniu społeczeń­
stwa socjalistycznego i doskona­
leniu warunków życia.

Strategia ta wzmacnia siłę 
Polski i jej międzynarodową 
pozycję, zacieśnia braterski so­
jusz ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi, ugruntowuje rolę i wy­
soki autorytet naszej ojczyzny 
wśród narodów świata, jako 
państwa pokoju, sprawiedliwo­
ści i postępu.

Rozwiązali&my taki funda­
mentalny problem społeczny 
i gospodarczy, jakim było w la­
tach siedemdziesiątych zapew­
nienie wykształcenia oraz miejsc 
pracy dla najliczniejszej w na­
szych dziejach młodej genera­
cji Polaków. Dużego przyspie­
szenia doznał rozwój gospodar­
ki. Podwoiliśmy potencjał wy­
twórczy przemysłu. Modernizuje 
się wiele innych dziedzin eko­
nomiki, Poważnie zaawanso­
wany jest proces tworzenia go­
spodarki żywnościowej. Ener­
gicznie rozwijamy budownictwo 
mieszkaniowe. Osiągnięty zo­
stał znaczny rozwój oświaty, 
nauki, kultury, ochrony zdro­
wia. Fakty te mówią same za 
siebie.

Osiągnięcia te nie przyszły 
Polakom łatwo. Wielkich spraw 
nie rozwiązuje się małym wy­
siłkiem. I na naszej drodze wie­
le jest przeszkód i trudności. To 
naturalne. Tym więcej, że pod 
koniec ubiegłego pięciolecia wy­
stąpiły trudne do przewidzenia 
komplikacje, w większości od 
nas niezależne. Wiążą się one 
przede wszystkim z dekoniunk­
turą w krajach kapitalistycz­
nych i ujemnymi tego następ-

I stwaml w międzynarodowym 
handlu. Przez kilka lat z rzę­
du nasze rolnictwo mimo ogrom­
nych nakładów inwestycyjnych 
boryka się ze złą pogodą, po­
nosząc dotkliwe straty. Są one 
poważne również w roku bie­
żącym.

Drogi i sposoby przezwycię­
żenia tych trudności wskazał w 
sWoich uchwałach Komitet Cen­
tralny. Istota ich polega na tym, 
aby w nowych trudniejszych 
warunkach chronić społeczne 
cele naszej polityki, możliwie 
jak najlepiej zaspokajać potrze­
by rynku wewnętrznego i eks­
portu, równoważyć wzrost do­
chodów ludności podażą towa­
rów i usług. W polityce inwe­
stycyjnej dokonaliśmy zmian na 
korzyść gospodarki żywnościo­
wej, rolnictwa, budownictwa 
mieszkaniowego i produkcji na 
cele rynkowe. Z uporem i kon­
sekwencją zmierzamy do wy­
pełnienia wszystkich założeń 
programowych V Zjazdu naszej 
partii.

Za kilka dni obchodzić będzie­
my 35 rocznicę powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego. Pow­
racam myślą — jak zresztą wie­
lu ludzi mojego pokolenia —do 
tamtych jakże trudnych lat, tra­
gicznych i pełnych ofiar. Spu­
stoszony ogniem i przeorany że­
lazem, smutny i pełen lęku był 
kraj łat dziecinnych i młodzień­
czych waszych matek i ojców. 
W asi ówcześni rówieśnicy, 
dziewczęta i chłopcy u zarania 
swoich zielonych lat, dźwigali 
nie tylko karabin, lecz i przy­
tłaczające brzemię odpowie­
dzialności za kraj, za jego ży­
cie w dosłownym znaczeniu. Ci 
spośród nich, którym dane by­
ło przeżyć najstraszliwszą z wo­
jen, natychmiast po wyzwoleniu 
z młodzieńczym zapałem wkro­
czyli na rozliczne place odbu­
dowy i rozbudowy ojczyzny. 
Mierzyli siły na zamiary. Mie­
li górne ambicje. Chłonęli wie­
dzę, tworzyli dzieła na miarę 
historii.

Jest waszym zaszczytnym obo­
wiązkiem z godnością i odpo­
wiedzialnością kontynuować ich 
dzieło, rzetelną nauką, a potem 
pracą przyoblekać w realny 
kształt życia program budowy 
socjalistycznej ojczyzny. Jest ten 
program sumą wysiłków i dą-

żeń wielu pokoleń Polaków, wy­
razem wspólnoty ich myśli i czy­
nu podejmowanego dla dobra 
kraju.

W imieniu pokolenia, które z 
bronią w ręku torowało sobie 
drogę do wolności, witając na­
rodziny Polski Ludowej, jako 
wyraz spełnienia historycznych 
pragnień i dążeń naszego naro­
du, zwracam się do was, mło­
dzi przyjaciele: Jesteście naszą 
chlubą i nadzieją, spadkobierca­
mi najszlachetniejszych trady­
cji polskiego patriotyzmu i przy­
wiązania do wolności, które w 
haśle „Za wolność waszą i na­
szą” znalazło swoje najlepsze, 
nieprzemijające odzwierciedle­
nie.

W bieżącym roku akademic­
kim przypadają rocznice donio­
słych wydarzeń: 60-lecie odzy­
skania przez Polskę niepodleg­
łości, 30-lecie zjednoczenia po­
stępowego ruchu młodzieżowe­
go i 35-lecie powstania Ludowe­
go Wojska Polskiego. Tu, w tej 
historycznej sali — auli, przed 
30 laty zapadły doniosłe posta­
nowienia o zjednoczeniu pol­
skiego ruchu robotniczego i po­
wołaniu do życia Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Pa­
mięć o tych historycznych wy­
darzeniach każę uświadomić so­
bie ogrom przebytej drogi, 
ogrom pracy i walki wielu po­
koleń Polaków. Wam powierza­
my kontynuację heroicznych 
czynów naszego narodu.

Dziedziczycie Polskę. którą 
wasi dziadkowie i ojcowie od­
zyskali po walce na śmierć i ży­
cie, którą zbudowali i budują 
ofiarną pracą, dla której nie 
szczędzą wyrzeczeń. Budowali 
ją i budują dzisiaj z myślą o 
was, o godnym życiu nowych 
pokoleń Polaków, o wysokim 
autorytecie narodu polskiego w 
Europie i świecie, o należnym 
Polsce miejscu wśród narodów 
świata.

Zdobywajcie wiedzę zawodo­
wą i polityczną. Uczcie się 
też gospodarskiego myślenia. 
Kształtujcie w sobie i pielęgnuj­
cie umiejętność osobistego an­
gażowania się w sprawy pub­
liczne. Sprawdzajcie w codzien­
nymi doświadczeniu zdobyte, ce­
chujące was walory człowieka 
myślącego, wrażliwego, walczą­
cego o cele sprawiedliwe 
i wzniosłe.

Część z was już za rok, inni nie­
co później, podejmą pracę jako 
nowa zmiana polskiej inteligen­
cji technicznej. Dbajcie o to, aby 
się do tego należycie przygoto­
wać. Niechaj rzetelnej wiedzy, 
jaką wyniesiecie z uczelni, towa­
rzyszy chęć i umiejętność dalsze­
go samodoskonalenia, stałego 
pogłębiania i rozwijania wraż­
liwości intelektualnej i społecz­
nej.

Liczymy na wasze kwalifika­
cje, na wasz zapał, na twórczy 
niepokój dający impuls nowa­
torstwu i postępowi. Polsce po­
trzebni są młodzi specjaliści. Z 
myślą o młodzieży budujemy 
drugą Polskę. Potrzebni jej bę­
dą ludzie, którzy bez reszty za­
angażują swój intelekt w spra­
wy narodu.

Pracujcie tak, aby ojczyzna 
swoim kształtem, siłą gospodar­
ki, bogactwem kultury, jakością 
stosunków społecznych — odpo­
wiadała najgorętszym pragnie­
niom i najśmielszym marzeniom 
nas wszystkich.

Wszyscy nauczyciele akade­
miccy!

Do was zwracam się z serdecz­
nym podziękowaniem za ofiar­
ny trud badawczy i pedagogicz­
ny. Dzięki zastępom uczonych 
o dużym talencie i wrażliwo­
ści na sprawy społeczne, Poli­
technika Warszawska tak 
aktywnie wpływa dziś na k3?tałt 
gospodarki, na poziom kadry 
technicznej kraju.

Kształcąc 
oddawajcie 
przebogate 
dzy i 
szczędźcie 
ani zrozumienia dla ich spraw, 
problemów I wątpliwości. Prze­
konani jesteśmy, że młodzi znaj­
dą w was nie tylko wzór za­
wodowy. ale i osobowy, wzór 
ludzki. A na to potrzeba — mó­
wiąc słowami Adama Mickiewi­
cza — aby „Serce było żaglem 
i myśli i spraw”.

Wszystkim zgromadzonym w 
tej auli, jak i całej społeczności 
akademickiej Warszawy, życzę z 
całego serca — w imieniu Biura 
Politycznego KC PZPR, w imie­
niu towarzysza Edwarda Gier­
ka — dobrego roku pracy, sa­
tysfakcji z działalności nauko­
wej,. dydaktycznej i społecznej, 
wysokich lotów myśli badaw­
czej. (PAP)

młodych inżynierów 
do ich dyspozycji 

zasoby własnej wie- 
doświadczenia. Nie 
życzliwości, troski,

Wojsko dla stolicy

trud

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
bkim tempie, w ramach mo­
dernizacji całej ulicy Modliń­
skiej. Inwestycja dorównuje 
rozmiarami nawet budowie 
Trasy Łazienkowskiej i ułatwi 
ruch na trasie wylotowej w 
kierunku Gdańska.

Doceniając żołnierski
władze stolicy przyznały jedno­
stce wojsk kolejowych zło­
tą honorową odznakę „Za 
Zasługi dla Warszawy”. Złote i 
Srebrne Syrenki otrzymało tak­
że 14 oficerów.

Następnie żołnierze zwiedzili 
Warszawę, odwiedzając niektóre 
miejsca, gdzie sami pracowali. 
Nie ma właściwie większego za­
kładu pracy, arterii komunika­
cyjnej, osiedla mieszkaniowe­
go, stadionu itp., przy budo­
wie których zabrakłoby woj­
ska. Także obecnie żołnierze 
pracują na największych stołe­
cznych inwestycjach: Ursusie 
II, Polkolorze, Centrum Zdro­
wia Dziecka, na Trasie Toruń­
skiej, czy wspomnianej już ul. 
Modlińskiej.

Następnie żołnierzy przyjmo­
wano w dwóch dużych zakła­
dach pracy. Zakłady Wytwór­
cze Lamp Elektrycznych im. 

odwiedzili 
dawna z 
oficerowie 

Powietrznej 
WOPK. ge-

Okręgu Wojskowego gen. bryg. 
Tadeusz Sroczyński. Załodze hu­
ty wręczono medal „Za Zasłu­
gi dla WOW".

Żołnierze goszczący w stoli­
cy złożyli także kwiaty pod po­
mnikiem Bohaterów Warszawy 
na pl. Teatralnym.

Następnie zostali przyjęci na 
Ratuszu przez członków Sekre­
tariatu KW PZPR, członków 
Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej i przez prezydenta m. 
st. Warszawy Jerzego Majew­
skiego.

W swym wystąpieniu prezy­
dent zwrócił uwagę na więź 
łączącą stolicę z Ludowym 
Wojskiem Polskim, która towa­
rzyszy 35-letniej historii LWP. 
Jednym z jej przejawów mogą 
być właśnie, należące już do

tradycji, spotkania żołnierzy 1 
oficerów z mieszkańcami -sto­
licy i załogami przodujących 
zakładów pracy. Na co dzień 
więź ta przejawia się we wspól­
nym działaniu i wzajemnej po­
mocy. Stroną aktywna jest 
wojsko pracujące dla Warsza­
wy: formacje inżynieryjne,
drogowo-kolejowe, kilińszczacy, 
nadwiślańczycy, WOPK itd.

Prezydent podziękował do­
wódcom wszystkich jednostek 
rozbudowujących stolicę za to, 
że ź^iajdują czas, by obok 
kształcenia kunsztu wojskowe­
go i obrony kraju pracować 
dla Wąrsżawy. Jednocześnie zło­
żył na xęcę zgromadzonych w 
Ratuszu oficerów życzenia dla 
wszystkich żołnierzy w związ­
ku ze zbliżającą się 35 roczni­
cą powstania LWP. (les) ,

NRD w Polsce Guenter 
wydal 6 bm. cocktail w 
ambasady.

Wśród gości obecni byli 
kowie Biura Politycznego i

Sieber 
salach
czlon-

. „ Sekre­
tariatu KC PZPR, R3dy Państwa 
i rządu PRL, działacze państwo­
wi i społeczni, reprezentanci świa­
ta kultury i nauki, dziennikarze. 

• W Warszawie zakończyło się 
spotkanie polsko-holenders­
kiej komisji mieszanej w 

sprawie realizacji umowy e 
współpracy kulturalnej. Podpisa­
ny S bm. w MSZ program stwa­
rza podstawy do dalszego ko­
rzystnego rozwoju dwustronnej 
współpracy.

Program na łata 1979—80 prze­
widuje m.in. współpracę w dzie­
dzinie doskonalenia kadr wy­
mianę zespołów i artystów, roz­
szerzenie kontaktów między in­
stytucjami polskimi i holenders­
kimi w dziedzinie nauki, kultu­
ry, środków masowego przekazu 
oraz upowszechniania dorobku 
kulturalnego i społecznego.

W czasie pobytu w Polsce prze­
wodniczący delegacji holenders­
kiej P.W.A.G. Cort van der Lin. 
den — dyrektor d/s informacji i 
współpracy kulturalnej w holen­
derskim Ministerstwie Spraw Za­
granicznych — przyjęty został 
przez wiceinin. spraw zagranicz­
nych Mariana - Dobrosielskiego. 
Obecny był ambasador Holandii 
Everhardus J. Korthals Altes.

W Warszawie zorganizowane 
seminarium dzia­

łaczy związkowych z kra- 
Afryki i Bliskiego Wschodu, 

przez CRZZ pod 
lązkowy a roz- 

. _______ _ Uczestniczą w
nim członkowie kierownictw cen­
tral związkowych z 25 krajów. 
Reprezentowane są również cen­
trale związkowe związane z or­
ganizacjami narodowowyzwoleń­
czymi Palestyny, Zimbabwe i A- 
fryki Południowej.

Uczestnicy seminarium zazna­
jamiają się z doświadczeniami

•
 W łYill

zostało
łacru 

jów ___
zorganizowane 
hasłem: „Ruch związkowy a roz. 
wój narodowy”.

PAP DONOSI
6 8 bm.. odbyła się w Komite­

cie Centralnym PZPR narada sek­
retarzy KW i wicewojewodów zaj­
mujących się sprawami sportu i 
turystyki. W naradzie wziął udział 
sekretarz KC Zdzisław 2andarow- 
ski.

Aktualne zadania w dziedzinie 
kultury fizycznej i sportu, a tak­
że węzłowe problemy turystyki 
przedstawili przewodnicząca GKT 
Teresa Andrzejewska i przewodni­
czący GKKFiS Marian Renke.

W dyskusji omówiono zagadnie­
nia dalszego rozwoju i upowszech­
niania kultury fizycznej sportu 
wyczynowego, efektywności dzia­
łań organizatorskich społecznego 
ruchu sportowego, a także spraw­
ności zarządzania kulturą fizyczną 
i sportem. Wiele uwagi poświęco­
no problemom dalszego roz­
woju turystyki, jakości usług 
turystycznych, racjonalnemu wy­
korzystaniu bazy turystycznej i 
programowi turystycznego zagos­
podarowania kraju, jak również 
usprawnieniu działalności organi­
zacji i przedsiębiorstw turystycz­
nych.

Naradę prowadził kierownik Wy­
działu Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki KC Zdzisław 
Andruszkiewicz.

O W br. mija 50 lat od założe­
nia Zakładów Włókien Chemicz. 
nych „Chemitex” w Sochaczewie 
(woj. skierniewickie), które do­
starczają ponad 35 proc, krajo­
wej produkcji jedwabiu wiskozo­
wego oraz są też coraz większym 
wytwórcą gotowych wyrobów 
rynkowych m.in. wieloskładniko­
wych włóczek. W tym roku ru­
szyła tu antyimportowa produk­
cja szpul papierowych dla to­
ruńskiej „Elany” i gorzowskiego 
„Stilonu”. W ostatnich latach 
zrealizowano wiele prac moder­
nizacyjnych, które poprawiły 
również warunki pracy 3200 oso­
bowej załogi.

8 bm. w* czasie uroczystości, 
podczas której podsumowano o-

Żołnierza Polskiego
odsłonięto w Katowicach

społeczno-gospodarczymi rozwo- 
ju Polski, ze szczególnym u* 
względnieniem miejsca i roli pol­
skiego ruchu zawodowego w ży­
ciu politycznym, społecznym i •- 
konomicznym kraju. Program 
przewiduje również dyskusje na 
tematy dotyczące konkretnych 
problemów rozwoju społeczno-go­
spodarczego krajów Trzeciego 
Świata. Celem seminarium jest 
równocześnie zacieśnienie kon­
taktów i wzbogacenie form 
współpracy polskiego ruchu zwią­
zkowego 
kowymi

ż organizacjami zwiąx- 
tych krajów.

uczestników seminarium 
członek Biura Politycz-

6 bm. 
przyjął----- ---------
nego KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ — Władysław Kruczek. W 
spotkaniu uczestniczył kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR — Wacław Piątkowski. 
Przedyskutowano wiele istotnych 
problemów, jakie stoją obecnie 
przed ruchem związkowym w A- 
fryce i na Bliskim Wschodzie. 
Mówiono też o potrzebie umac­
niania poparcia dla walki naro­
dowowyzwoleńczej narodów 
lestynyj 
fryki.

. —Pa-
Zimbabwe 1 południa A-

•
 Na

dv
hvl

-’1 zaproszenie Polskiej Ra- 
. Ekumenicznej 6 bm. przy- 

— byl do Polski z 10-dniową 
wizytą wybitny przedstawiciel 
amerykańskiego baptyzmu, świa­
towej sławy ewangelista dr Bil­
ly Graham, któremu towarzyszy 
małżonka Ruth Graham oraz gru­
pa współpracowników.

Na lotnisku gościa powitali: 
prezes Polskiej Rady Ekumenicz­
nej, prof. Witold Eenedyktowicz, 
prezes Polskiego Kościoła Chrześ­
cijan Baptystów, prezb. Michał 
Stankiewicz, ks. bp. Władysław 
Miziołek, przewodniczący Komisji 
Episkopatu d s Ekumenii oraz in­
ni przedstawiciele Kościołów 
chrześcijańskich.

Po uroczystościach powitalnych 
B. Graham, składając wieńce pod 
pomnikami Nike i Bohaterów 
Getta, oddał hołd poległym w 
czasie 11 wojny światowej.

W SKIłÓCiE
sięgnięcia gospodarcze i 
ne, zakłady „Chemitex” 
chaczewie odznaczone 
przyznanym im przez Radę Pań­
stwa Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. Obecni byli przedstawi­
ciele kierownictwa resortu 
chemii oraz władz wojewódzkich 
z I sekretarzem KW PZPR w 
Skierniewicach — Ryszardem 
Brykiem.

© 6 bm. odbyło się w OK FJN 
posiedzenie komisji do spraw o- 
chrony środowiska i zadrzewia­
nia kraju. Omówiono problemy 
dotyczące realizacji programu 
rozwoju szkółek zadrzewienio­
wych. Wskazywano na koniecz­
ność wzmożenia wysiłków celem 
szybszego ich rozwoju. Wiele 
miejsca poświęcono również kon­
tynuowaniu czynów społecznych 
w zakresie zadrzewienia, zalesie­
nia, porządkowania i upiększania 
osiedli.

spolecz- 
w So- 
zostały

Poważną rolę przypisuje się w 
tym zakresie komitetom FJN 1 sa­
morządom mieszkańców miast. 
Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że wysiłkiem społecz­
nym można w tej dziedzinie wie­
le zrobić.

Ankieta „Życia Warszawy” 
Moje dziecko, gdy dorośnie... 
Zapraszamy rodziców pierwszoklasistów roku 1978

(A) W pierwszej klasie powszechnej szkoły ogólno­
kształcącej uczy się ponad pół miliona siedmiolat­
ków. Za 10 lat będą pierwszymi absolwentami zre­
formowanej szkoły, będą wykształceni inaczej, nowo­
cześniej niż ich starsi koledzy, zdobędą inne, bar­
dziej odpowiadające wymogom nadchodzącego wie­
ku umiejętności. Jak potoczą się ich dalsze kariery 
szkolne, jakie zdobędą zawody, jakimi będą ludźmi? 
Słowem, jacy będą dzisiejsi pierwszoklasiści w 2000 
roku? — Każdy z rodziców zastanawiał się na pew­
no nad przyszłością swojego dziecka, ma mniej lub 
bardziej sprecyzowany jego obraz jako dorosłego 
człowieka.

Przed kilku dniami zwróciliśmy się do naszych 
ników, rodziców dzisiejszych pierwszoklasistów, z 
o podzielenie się z nami swoimi rozważaniami:

© jakie miejsce w społeczeństwie, jakie kariery 
rzyli dla swoich dzieci;

© jakie postawy moralno-obywatelskie chcieliby 
wpoić swoim dzieciom, jakie wzory postępowania 
pić;

© czego rodzice oczekują po swoich współpracownikach 
w kształceniu i wychowaniu swoich dzieci — po instytu­
cjach szkolnych i pozaszkolnych?

Zapraszamy do dyskusji. Ciekawsze wypowiedzi będzie­
my drukować na łamach naszej gazety, a wyniki ankiety 
pomogą w pracy tym, od których zależy urzeczywistnienie 
rodzicielskich pragnień i ambicji.

Listy prosimy nadsyłać pod adresem: Redakcja „Życia 
Warszawy”, 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5, z do­
piskiem na kopercie: „Moje dziecko, gdy dorośnie...”.

Czytel- 
prośbą

wyma-

rodzice 
zaszcze-

Róży Luksemburg 
współpracujący od 
przedsiębiorstwem 
Wojsk Obrony 
Kraju z dowódcą 
nerałem bryg. Longinem Łozo- 
wskim na czele. W spotkaniu z 
dyrekcją i załogą Zakładów 
wziął udział sekretarz KC, I 
sekretarz KW PZPR Alojzy 
Karkoszka oraz I sekretarz KD 
PZPR Woli Henryk Gawroński.

56 oficerów Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju otrzymało ho­
norowe odznaki „Za Zasługi dla 
Warszawy” — złote i srebrne. 
Dowództwo WOPK przyznało 
natomiast medale „Za zasługi 
dla WOPK” kilku stołecznym 
zakładom, z którymi współpra­
ca układa się najlepiej. Medale 
otrzymały ZWLE im. Róży Lu­
ksemburg, ZR im. M. Kasprza­
ka, Pollena z Nowego Dworu 
Mazowieckiego. Odznaczono też 
Wyższą Szkołę Oficerów Pożar­
nictwa i dwie Szkoły Podstawo­
we: nr 2 i nr 187.

Podobna uroczystość odbyła 
się w hucie „Warszawa”. Hut­
nicy bardzo chwalą sobie 
współpracę z ludźmi w zielo­
nych mundurach. Żołnierze re­
gularnie pomagają przy pra­
cach przeładunkowych, skon­
struowali dla ośrodka wczaso­
wego w Jadwisinie basen pły­
wający. Żołnierze czynnie włą­
czyli się w budowę bazy rekre­
acyjno-sportowej przy ul. Ma- 
rymonckiej. Z kolei huta „War­
szawa” chętnie współpracuje m. 
in. z pułkiem im. J. Kilińskie­
go. Przy pomocy fachowców ze 
znaczkami ..UW” powstają o- 
biekty socjalne dla żołnierzy.

Podczas tego spotkania 25 żoł­
nierzy jednostek Okręgu War­
szawskiego otrzymało złote i 
srebrne honorowe odznaki „Za 
Zasługi dla Warszawy”. W uro­
czystości wzięli udział m. in. 
prezydent Jerzy Majewski, do­
wódca Nadwiślańskiej Jed­
nostki MSW generał bry­
gady Jan Siuchniński i za­
stępca dowódcy Warszawskiego

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1(A)
mego odlali w brązie robotnicy 
ż Gliwickich Zakładów Urzą­
dzeń Technicznych. Okazały 
pomnik stanął na pięknym pla­
cu. wśród nowoczesnych blo­
ków jednego z najmłodszych 
osiedli Katowic — 
derewskiego.

Rozpoczyna się 
Dowódca Kompanii 
melduje ministrowi _____. _
rodowej gotowość żołnierzy do 
ceremonii. Rozbrzmiewają
dźwięki Marsza Generalskiego.

Zebranych wita I sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR w 
Katowicach — Józef Haensel. 
W imieniu ludzi pracy Śląska 
i Zagłębia, przewodniczący WK 
FJN — Antoni Seta składa wy­
razy podziękowania za trud i 
ofiarność w walce i pokojowej 
pracy dla kraju kombatantom 
wszystkich frontów i żołnie­
rzom Ludowego Wojska Pol­
skiego. Codzienny trud górni­
ków. hutników, metalowców, 
budowniczych nowych inwesty­
cji i pięknych domów splata 
się w jedno z wysiłkiem żoł­
nierskiej służby, tworząc szczę­
śliwe dziś i jutro Polski.

Zabierając głos, dowódca 
Śląskiego OW — gen. dyw. 
Henryk Rapacewicz stwierdził, 
iż pomnik ten jest wyrazem 
niezłomnej woli kontynuowania 
dzieła pokoleń walczących o 
wolną i sprawiedliwą Polskę. 
Niechaj po wsze czasy przypo­
mina on o obywatelskiej od­
powiedzialności za kraj, niech 
służy patriotycznemu i inter- 
nacjonalistycznemu wychowaniu 
młodzieży, niech uczy miłości 
ojczyzny — gorącej i rozumnej, 
dla pełnego rozkwitu socjali­
stycznej Polski.

Przypominając wkład żołnie­
rzy Śląskiego ÓW w rozwój re­
gionu i kraju, ich pracę na bu? 
dowach huty „Katowice”, Fab­
ryki Samochodów Małolitrażo­
wych, przy wznoszeniu nowo­
czesnych kopalń Rybnickiego 
Okręgu Węglowego, układów 
komunikacyjnych — dowódca 
SOW zapewnia, te nadal do-

Osiedla Pa-
uroczystość. 
Honorowej 

obrony na-

skonalić oni będą swój żołnier­
ski kunszt, aby wzbogacać do­
robek Polski Ludowej o nowe 
wartości.

Zbliża się podniosły moment, 
gen. armii Wojciech Jaruzelski 
dokonuje aktu odsłonięcia mo­
numentu.

Orkiestra wojskowa gra hymn 
narodowy. Pochylają się sztan­
dary. Rozlega się łoskot 12 salw 
artyleryjskich.

Przy dźwiękach werbli dele­
gacje kombatantów, żołnierzy i 
ludzi pracy składają pod pom­
nikiem u my z ziemią z 24 pól 
bitewnych, od Cedyni po Ber­
lin. Każda garść tej ziemi to 
cząstka narodowej historii.

Pada komenda: baczność;
Górnik, hutnik, żołnierz, przed­
stawiciel młodzieży zapalają 
znicz. Ten ogień, w płomieniu 
górniczej lampki przeniesiony 
został do Katowic spod Grobu 
Nieznanego Żołnierza w War­
szawie. Jest symbolem pamięci 
o tych, co w imię miłości oj­
czyzny oddali swoje życie.

Uroczystość zakończono ode­
graniem „Międzynarodówki”.

Tego dnia uczestnicy uroczy­
stości odsłonięcia pomnika wzięli 
udział w zgromadzeniu ludzi 
pracy woj. katowickiego, któ­
re odbyło się na Stadionie Śląs­
kim w Chorzowie.

Społeczeństwo ziemi śląsko- 
zagłębiowskiej zamanifestowało 
więź z żołnierzami Ludowego 
Wojska Polskiego, dało wyraz 
najwyższego uznania dla trudu 
wojska 1 jego wkładu w obro­
nę zdobyczy socjalistycznej oj­
czyzny.

Odbył się pokaz musztry pa­
radnej w wykonaniu podod­
działów i orkiestr Śląskiego O- 
kręgu Wojskowego. Następnie, 
w barwnym słowno-muzycznym 
widowisku patriotycznym pt. 
..Praca — Radość — Zabawa” 
wystąpiła młodzież z związko­
wych zespołów artystycznych.

150-osobowej grupie komba- 
tanów, przodujących żołnierzy 
i oficerów LWP oraz twórcom 
odsłoniętego w tym dniu Po­
mnika Żołnierza Polskiego wrę-

czono w Katowicach odznacze­
nia państwowe:

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał płk 
Mieczysław Granatowski; 68 o- 
sób udekorowano Krzyżami 
Kawalerskimi OOP, 24 osoby — 
Złotymi Krzyżami Zasługi. 6 
osobom wręczono złote medale 
„Za zasługi dla obronności kra­
ju”. Grupie ponad 50 osób 
przyznano złote i srebrne od­
znaki „Zasłużonemu w rozwo­
ju województwa katowickiego”.

Wieczorem u stóp Pomnika 
2ołnierza Polskiego odbył się 
apel zwycięstwa. Zapłonęły zni­
cze. W obecności nocztów 
sztandarowych, w asyście Kom­
panii Honorowej WP przy 
dźwiękach werbli oddano hołd 
pokoleniom bojowników o wol­
ność i sprawiedliwość społecz­
ną, dano wyraz najwyższego 
uznania i szacunku dla konty­
nuatorów dzieła ojców — bu­
downiczych pokojowej socjali­
stycznej Polski.

W przededniu 35 rocznicy 
LWP. w roku 60-lecia odzys­
kania niepodległości i 30-lecia 
zjednoczenia 
robotniczego 
mowę miało 
tów I roku
czelni woj. katowickiego. Pom­
ni najpiękniejszych rewolucyj­
nych i patriotycznych tradycji 
ludu śląskiego, reprezentanci 
generacji, która będzie tworzyć 
rzeczywistość kraju roku 2000 
przyrzekli nauką i pracą godnie 
służyć ojczyźnie.

Zaprezentowano widowisko 
plenerowe ze strofami poezji re­
wolucyjnej. przy dźwiękach 
muzyki Fryderyka Chopina.

Delegacje młodzieży akade­
mickiej złożyły pod pomnikiem 
wiązanki kwiatów, (PAP)

© Dalszy wzrost produkcji rol­
nej oraz poprawa efektywności 
gospodarowania w latach 1978—80 
były 6 bm. tematem plenum KW 
PZPR w Toruniu.

Na plenum, któremu przewod­
niczył 1 sekretarz KW PZPR — 
Bolesław Kapitan stwierdzono, że 
dzięki energicznej działalności 
aktywu partyjno-gospodarczego 
oraz lepszemu wykorzystaniu zie­
mi, rozszerzeniu produkcji pasz 
własnych, uprawy zbóż i uspraw­
nieniu budownictwa inwentar­
skiego osiągnięty zastał w tym 
regionie w ostatnich latach zna­
czny postęp w produkcji zwierzę­
cej, zwłaszcza w gospodarstwach 
państwowych i spółdzielczych. 
Podkreślono jednak konieczność 
szybszego i pełniejszego wykorzy­
stania rezerw w produkcji roślin­
nej.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Rolnego 
1 Gospodarki 2ywnościowcj KC 
PZPR — Stanisław Zięba.

© „Różdżkarstwo — gospodarce 
narodowej” — pod takim hasłem 
rozpoczęła 6 bm., w Poznaniu 
dwudniowe obrady krajowa kon­
ferencja różdżkarstwa. Biorą w 
niej udział specjaliści, reprezentu­
jący różne dyscypliny wiedzy oraz 
amatorzy-różdżkarze, członkowie 
działających w naszym kraju klu­
bów i stowarzyszeń radiestetów.

Podczas konferencji omówiono 
zagadnienia związane z badaniami 
naukowymi oraz praktycznym 
wykorzystaniem zjawiska różdż­
karstwa w gospodarce narodowej.
• 6 bm., w Iwoniczu Zdroju za­

inaugurowano obchody 400-lecia 
uzdrowiska, które należy do naj­
starszych w kraju.

Z okazji jubileuszu odsłonięto o- 
belisk upamiętniający Wojciecha 
Oczkę — nadwornego lekarua Ste­
fana Batorego — któremu Iwonicz 
zawdzięcza pierwszą historyczną 
wzmiankę o leczniczych 
tutejszych źródeł wód 
nych.

walorach 
mineral-

polskiego ruchu 
symboliczną wy- 

ślubowanie studen- 
ze wszystkich u-

• 6 bm. w „starej Galerii”, 
Związku Polskich Artystów Foto­
grafików w Warszawie orwarto — 
przy współudziale „British Coun­
cil” wystawę fotografii brytyj­
skiej. Ekspozycja gromadzi sto kil­
kadziesiąt prac fotografów młode­
go pokolenia. Wśród trzynastu au­
torów zwracają uwagę fotografie 
Marka Edwardsa, Larry Hermana 
i Simona Mardsena.

• 6 bm. w salonie wystawowym 
Stowarzyszenia Architektów Pol­
skich „SARP” w Warszawie otwar­
to wystawę rzeźb węgierskiego ar­
tysty Istvana Kissa. I Kiss — 
przewodnicząc Związkowi Węgier­
skich Artystów Plastyków należy 
do czołowych współczesnych rzeź­
biarzy węgierskich.

• Centralna Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych informuje, 
że w związku z robotami torowy­
mi na odcinku Grodzisk Mazo­
wiecki Muzeum — Grodzisk Mazo­
wiecki Radońska począwszy od 
dnia 9.10.78 r. do dnia 31.10.1978 r. 
ruch pociągów elektrycznych WKD 
zostanie całkowicie wstrzymany. 
Wszystkie pociągi będą kończyły 
i rozpoczynały bieg na przystan­
ku Grodzisk Mazowiecki Muzeum,
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Miedwinlowa konferencja intelektualistów 
iweczela oWv we Wrocławiu

(A) DOKOŃCZENIE ZE STB. 1 
ką uwagą śledzić będzie wroc­
ławskie obrady intelektualistów. 
Uczeni z całego świata, ludzie 
kultury i sztuki przyjechali 
bowiem do miasta nad Odrą, 
aby dyskutować o przyspiesze­
niu powszechnego rozbrojenia, 
o rozwoju pokojowej współpracy 
państw.

W imieniu gospodarzy miasta 
i województwa przemawiał wo­
jewoda wrocławski — Zbigniew 
Nadratowski.

Wyrazy podziękowania dla 
partii, rządu i społeczeń­
stwa polskiego za serdeczne 
przyjęcie z jakim uczestnicy 
konferencji spotkali się we 
Wrocławiu, za stałe poparcie 
Polski dla wszelkich - inicjatyw 
podejmowanych przez ŚRP 
przekazał jej przewodniczący 
Romesh Chandra. Lata dzielą­
ce nas od pamiętnego Kongre­
su we Wrocławiu — powiedział 
— to okres wielkich zwycięstw 
pokoju, postępu i sprawiedli­
wości społecznej, triumfów idei 
i humanizmu. Wielka w tym 
rola i zasługi również intelek­
tualistów.

R. Chandra zwrócił jednocześ­
nie uwagę na te siły, które 
pragnęłyby zmienić pokojowy 
bieg historii, osłabić zdobycze 
odprężenia, na-wrócić do okresu 
„zimnej wojny”. Należy więc 
jeszcze bardziej wzmóc wysiłki 
pisarzy, artystów, naukowców 
tak, aby swą wiedzą i umiejęt­
nościami służyli najbardziej po­
stępowym ideom.

Do uczestników konferencji 
nadszedł list od prezesa ZLP 
Jarosława Iwaszkiewicza. Pi­
sarz przed 30 laty otw-ieral 
wrocławski kongres. „Praca i 
wysiłek intelektualistów, dzia­
łalność ŚRP, która się z kon­
gresu wrocławskiego narodziła, 
uwieńczone są wielkimi sukce­
sami — czytamy w liście. Za­
pewniły nam pokój w Europie 
przez lat 30. Życzę aby konfe­
rencja wrocławska przyczyniła 
się do dalszego umocnienia po­
koju między narodami.

Nie wątpię, że w czasie wa­
szych obrad będziecie pamiętali 
o tych wszystkich wspaniałych 
ludziach, którzy budowali nasze 
idee i stali razem z nami, a te­
raz odeszli na zawsze. Jesteś­
my wszyscy wykonawcami tes­
tamentu takich ludzi jak Fry­
deryk Joliot Curie, Ilja Eren­
burg, Pablo Neruda, Izabella 
Blume i tylu, tylu innych, któ­
rzy nam dali przykład jak mó­
wić o pokoju, jak o pokój wal­
czyć, jak w pokój wierzyć. 
Idąc ich śladami nie powinniś­
my zaniechać żadnych wysił­
ków, aby się przeciwstawić 
tym, którzy zbroją się i o woj 
nie mówią i pragną ten strasz­
liwy kataklizm nad ludzkością 
rozpętać.

Nowa polska inicjatywa — 
propaganda wychowania no­
wych pokoleń dla pokoju — 
przychodzi nam z pomocą w 
naszych wysiłkach. Wskazuje 
nam istotny cel i mówi o przy­
szłości naszych narodów, o 
przyszłości całej ludzkości. 
Myślę, że tej wielkiej hu­
manistycznej sprawie poświęco­
ne będą wasze istotne debaty. 
Cieszę się, że sprawa ta stoi 
na porządku dziennym waszych 
obrad. Życzę wam, aby obrady 
te miały pomyślny przebieg i 
aby rezultat ich był owocny i 
pożyteczny dla wszystkich na­
rodów”.

List ten zebrani w „Auli Leo- 
poldina” przyjęli gorącymi o- 
klaskami.

Z kolei przedstawiciel dyrek­
tora generalnego UNESCO — 
Erie Armerding stwierdził, iż 
wrocławskie spotkanie wycho­
dzi naprzeciw codziennej dzia­
łalności UNESCO, jaką jest bu­
dowanie międzynarodowego po­
koju opartego na międzynaro­
dowej solidarności i jedności 
narodu.

Odczytany został również list 
od znanej pisarki Anny Se- 
ghers, uczestniczki kongresu we 
Wrocławiu w 1948 r.

Nasze pierwsze spotkanie we 
Wrocławiu było wydarzeniem, 
które głęboko zaważyło na 
moim życiu — Disze ona w liś­
cie. Dopiero wówczas zrozumia­
łam, jak głęboko słowo wnik­
nąć może w życie człowieka.

Zapowiedź ocieplenia
Informacja własna

(P) Obszar Polski znalazł się 
w strefie obfitych opadów. W 
wielu rejonach kraju spadły 
ulewne deszcze. W ciągu jednej 
doby np. w Koszalinie suma 
opadów wyniosła 18 mm. w 
Kołobrzegu 17 mm, w Resku 16 
mm. W Sudetach szalała w play 
tek silna wichura. Prędkość 
wiatru w porywach sięgała 35 
metrów na sekundę.

Wiatr poczynił wiele szkód w 
sudeckim drzewostanie. Powalo­
ne drzewa zatarasowały wiele 
podgórskich dróg i szlaków tu­
rystycznych. W wielu miejsco­
wościach woj. wałbrzyskiego 
wichura uszkodziła napowietrz­
ne linie wysokiego napięcia, a 
także łączność telefoniczną.

Synoptycy zapowiadają popra­
wę pogody. Na najbliższe pięć 
dni przewidują oni zachmurze­
nie przeważnie umiarkowane.

(lat)

Sprostowanie
(P) W informacji, która uka­

zała się dnia 5 bm. — „Gaude­
amus w stołecznych uczelniach” 
— mylnie podaliśmy nazwiska 
profesorów. Wykład inaugura­
cyjny w Uniwersytecie War­
szawskim „Odkrywanie kosmo­
su” wygłosił prof. Andrzej 
Wróblewski, natomiast prof. 
Włodzimierz T. Kowalski wy­
kładem „60 lat niepodległości 
Polski” rozpoczął rok akade­
micki w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej. Za pomyłkę 
przepraszamy, (łan)

Przy pomocy słowa pobudzać 
można nie tylko uczucia, przy­
jaźń lub nienawiść, strach lub 
męstwo. Można również zmie­
niać człowieka, a nawet naro­
dy 1 czasy.

Zrozumiałam przenikającą si­
łę słowa, padającego niby ziar­
no dó ludzkich umysłów i serc. 
Słowa, porywającego ludzi do 
walki o pokój.

Wspomnieniami z wrocław­
skiego kongresu podzielili się 
z uczestnikami konferencji, ct 
którzy przed 30 laty w mieś­
cie nad Odrą podnieśli swój 
głos w obronie zagrożonego 
wówczas pokoju. Mówili o tym: 
Alfredo Varella, pisarz z Ar­
gentyny, pisarz z Wietnamu 
Pham Thong, radziecki reżyser 
filmowy Siergiej Gierasimow, 
twórczyni pamiętnego filmu 
„Ostatni etap’’, była więźniarka 
obozu w Oświęcimiu Wanda 
Jakubowska. Przemówiła także 
pisarka z Grecji, również u- 
czestniczka kongresu — Elly 
Alexiou, która jednocześnie 
przekazała serdeczne pozdro­
wienia dla konferencji od zna­
nych działaczy pokojowych 
swego kraju Mikisa Theodora- 
kisa i Meliny Mercouri.

Na tym zakończyła się uro­
czysta inauguracja wrocław­
skiej konferencji. Uczestniczył 
w niej I sekretarz KW PZPR 
Ludwik Drożdż. Po południu 
w auli Politechniki Wrocław­
skiej, gdzie przed 30 laty obra­
dował kongres, odbyły się dwie 
sesje plenarne.

Pierwsza z nich dotyczyła 
najistotniejszych problemów 
współczesności — dalszego roz­
woju odprężenia i międzynaro­
dowej współpracy.

Zabierający głos w dyskusji 
— przedstawiciele różnych ugru­
powań politycznych i społecz­
nych. reprezentaci różnych kra­
jów’ — podkreślali, że najdobit­
niejszym przykładem siły i zna­
czenia ruchu obrońców pokoju, 
w tym intelektualistów, jest 
fakt, że przez 33 lata ludzkość 
uchroniona została od konfliktu 
zbrojnego w skali globalnej. 
Historyczne przemiany, jakie za­
szły w tym okresie .mimo wie-

Z prac Prezydium Rządu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ujęcie tych działań w’ jednolity 
system a także dbałość o efek­
tywne użycie nakładów i środ­
ków kierowanych na te cele 
przez państwo oraz organizacje 
społeczne i gospodarcze.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu oceniło stan 
bezpieczeństwa pracy oraz 
ochrony zdrowia załóg w gór­
nictwie. Zapoznano się z opinią 
Państwowej Rady Górnictwa.

Z analizy wynika, że posz­
czególne gałęzie przemysłu wy­
dobywczego — kierując się wy­
tycznymi partii i kierownictwa 
ruchu związkowego oraz uch­
wałą Rady Ministrów sprzed 
roku — prowadziły intensywną 
działalność nakierowaną na 
zwalczanie zagrożeń, poprawę 
bezpieczeństwa pracy oraz o- 
chronę zdrowia załóg górni­
czych. Przeznaczone na te cele 
duże nakłady były na ogół do­
brze wykorzystywane.

Wzrasta skuteczność poczynań 
profilaktycznych podejmowa­
nych z myślą o likwidacji bądź 
zmniejszeniu zagrożeń i wy­
padków. Zastosowano nowe u- 
rządzenia zabezpieczające m.in. 
aparaturę kontrolno-pomiarową 
oraz rejestrującą i sygnalizacyj­
ną o wysokim stopniu niezawod­
ności. Nasileniu uległa działal­
ność resortu zdrowia i opieki 
społecznej na rzecz ochrony 
zdrowia górników. W rezultacie 
górnictwo osiągnęło w 1977 ro­
ku dalszą poprawę stanu bhp 
przy równoczesnym wzroście 
wydobycia i prawie niezmienio­
nym poziomie zatrudnienia.

Prezydium Rządu zaleciło mi­
nistrowi górnictwa — w sto­
sunku do kopalń węgla kamien­
nego, a ministrowi hutnictwa — 
kopalń rud metali nieżelaznych, 
wnikliwe zbadanie przyczyn 
powstawania wypadków oraz 
wzmożenie prac nad sposobami 
skuteczniejszego zwalczania za­
grożeń i zapobiegania wypad- 
kom. Zobowiązano ministrów 
nadzorujących przedsiębiorstwa 
górnicze do> skrupulatnej realiza­
cji wniosków zawartych w o- 
plnii Państwowej Rady Górni­
ctwa. Chodzi w pierwszym rzę­
dzie o rygorystyczne przestrze­
ganie na wszystkich szczeblach 
zarządzania i organizacji pracy 
przepisów prawa górniczego, w 
szczególności zaś przepisów bez­
pieczeństwa pracy.

Na posiedzeniu powzięto rów­
nież decyzje, które mają na ce­
lu zapewnienie sprawnego, 
zgodnego z założonymi termina­
mi przebiegu budowy zespołu 
górniczo-energetycznego w Beł­
chatowie. Zainteresowane resor­
ty otrzymały zadanie dostarcze­
nia na czas przewidzianych ma­
teriałów, maszyn i urządzeń o- 
raz wyrobów hutniczych i kon­
strukcji stalowych, jak również 
zapewnienie budowie niezbęd­
nych przewozów kolejowych i 
samochodowych. Wzmocniony 
będzie potencjał wykonawczy 
zwłaszcza w robotach budowla­
nych i montażowych.

Prezydium Rządu rozpatrzało 
informację o przebiegu tegorocz­
nej akcji letniej dla dzieci i 
młodzieży szkolnej, przedstawio­
ną przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. Z różnych form 
zorganizowanego wypoczynku 
skorzystało w czasie minionego 
lata ok. 4,6 min dziewcząt i 
chłopców’. Największy przyrost 
frekwencji zanotowano na obo­
zach harcerskich i w sezonowych 
Ochotniczych Hufcach Pracy. 
Organizatorzy placówek letniego 
wypoczynku skupiali w tym ro­
ku uwagę na takich sprawach 
jak: właściwe przygotowanie i 
zaopatrzenie obiektów i placó­
wek wczasowych, zapewnienie

lu napięć i lokalnych wojen, 
przyniosły wyzwolenie i niepod­
ległość licznym narodom i poz­
walają z optymizmem spoglądać 
w przyszłość świata.

Wskazywano jednak na nie­
bezpieczeństwo jakie stanowi 
nasilający się wyścig zbrojeń 
Działalność ludzi nauki powin­
na służyć jedynie postępowi i 
umacnianiu pokoju. Urzeczywi­
stnianie tych właśnie zadań po- 
zostaje głównym obowiązkiem 
postępowych uczonych, pisarzy 
artystów — wszystkich twórców 
i wychowawców młodego poko­
lenia. Intelektualiści powinni 
zawsze zdawać sobie sprawę 7 
tego, że realizować humanisty­
czne ideały szczęścia i godności 
człowieka można jedynie w wa­
runkach pokoju.

Wiele uwagi poświęcono też 
potrzebie przeciwstawiania się 
wszelkim przejawom występu­
jących jeszcze form niespra­
wiedliwości społecznej, m.in. 
dyskryminacji rasowej.

☆
W godzinach popołudniowych 

Załoga Fabryki Wagonów „Pa- 
fawag” gościła grupę intelektu­
alistów uczestniczących w kon­
ferencji. Pod hasłem „Pokój 
największym prawem człowie­
ka” odbył się wiec z udziałem 
przedstawicieli 7-tysięcznej za­
łogi.

W imieniu uczestników kon­
ferencji zebranym przekazał 
pozdrowienia Romesh Chan­
dra. Scharakteryzował on naj­
ważniejsze zadania stojące 
dziś przed ruchem poko­
ju.

Zebrani przyjęli rezolucję do­
magającą się zwiększenia wy­
siłków gwarantujących światu 
trwały i sprawiedliwy pokój. 
Grupa intelektualistów złożyła 
kwiaty pod obeliskiem upamię­
tniającym na terenie fabryki 
tragiczny los ofiar faszyzmu — 
więźniów byłej filii obozu kon­
centracyjnego Gross-Rosen, zor­
ganizowanego tutaj przez hitlen 
rowców podczas minionej woj­
ny.

W sobotę dalszy ciąg konfe­
rencji. (PAP)

kwalifikowanej kadry kierow­
niczej i wychowawczej oraz or­
ganizacja kontroli i nadzoru.

W przeprowadzeniu akcji let­
niej istotnej pomocy udzieliły: 
harcerstwo, Federacja SZMP, 
TPD, koła gospodyń wiejskich, 
a także powołane specjalnie w 
tym celu wojewódzkie sztaby 
działające przy Komitetach Wo­
jewódzkich PZPR. Prezydium 
Rządu aprobowało wnioski Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa­
nia opracowane na podstawie 
doświadczeń tegorocznego lata. 
Pomogą one przygotować wy­
poczynek dzieci i młodzieży 
szkolnej w czasie przyszłorocz­
nych wakacji zimowych i let­
nich.

Prezydium Rządu zapoznało 
się także ze stanem przygoto­
wań energetyki zawodowej do 
pracy w okresie szczytu jesien­
no-zimowego. Wskazano ponow­
nie, że ustalone zasady oszczęd­
nego zużycia energii elektrycz­
nej muszą być ściśle przestrzega­
ne przez wszystkich odbiorców.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
wstępne propozycje, które 
zmierzają do zapewnienia od­
powiednich warunków zootech-

Zakończyła się I sesja Polsko-Włoskiego 
Komitetu Ekonomicznego w Warszawie

(P) 6 bm. zakończyły się w 
Warszawie dwudniowe obra­
dy I sesji Polsko-Włoskiego 
Komitetu Ekonomicznego, u- 
stanowionego na podstawie 
porozumienia podpisanego w 
Rzymie, w listopadzie ub.r. w 
czasie oficjalnej wizyty we 
Włoszech I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka.

Posłania z pozdrowieniami i 
życzeniami owocnych obrad u- 
czestnikom I sesji komitetu 
przekazali premierzy Polski i 
Włoch: Piotr Jaroszewicz i Giu­
lio Andreotti.

W czasie sesji komitetu pra­
cami obu delegacji składają­
cych się z kierowniczych przed­
stawicieli życia gospodarczego 
Polski i Włoch, kierowali 
współprzewodniczący komitetu: 
minister przemysłu maszynowe­
go — Aleksander Kopeć i prze­
wodniczący Powszechnej Kon­
federacji Przemysłu Włoskiego 
(Confindustria) — Guido Carli.

Ze strony Polski w obradach 
uczestniczyli członkowie komi­
tetu i eksperci: pierwszy za­
stępca ministra przemysłu ma­
szynowego — Janusz Szotek, 
wiceministrowie przemysłu che­
micznego — Jerzy Kopytowski 
i handlu zagranicznego — Sta­
nisław Długosz, dyrektorzy 
przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego „Polimex-Cekop”,
„Węglokoks” i inni.

Stronę włoską reprezentowali: 
prezes ugrupowania przemysło­
wego „Fiat” Giovanni Agnelli, 
prezes koncernu Montedison 
Giuseppe Medici, prezes pań­
stwowego koncernu ENI — Pie­
tro Sette, oraz dyrektor gene­
ralny Instytutu Rozbudowy 
Przemysłu IRI — Alberto 
Boyer.

Podczas obrad wymieniono 
poglądy na temat kształtowania 
się stosunków gospodarczych i 
przemysłowych między obu 
krajami. We wspólnym komu­
nikacie podkreślono, że istnieją 
korzystne perspektywy rozwoju 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami, przede wszy­
stkim w drodze rozszerzania 
istniejących już wieloletnich 
porozumień, & także poprzez

Wizyta ministra 
spraw zagranicznych Mongolii 

w Polsce
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nych Mongolskiej Republiki Lu­
dowej Mangałyna Dugersurena.

W trakcie wizyty, która prze­
biegła w przyjacielskiej atmo­
sferze dokonano oceny pomyśl­
nie rozwijających się stosun­
ków między PRL i MRL, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
stanu i możliwości dalszego roz­
woju współpracy gospodarczej 
i wymiany handlowej między 
obu krajami.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister spraw zagranicznych E- 
mil Wojtaszek. Obecny był am­
basador MRL w Polsce Man- 
gałżawyn Dasz. (PAP) .
W pierwszym dniu wizyty

Na udekorowanym flagami 
obu państw warszawskim lot­
nisku Okęcie mongolskiego go­
ścia powitał minister spraw za­
granicznych Emil Wojtaszek.

Pobyt w Warszawie minister 
spraw zagranicznych MRL roz­
począł od złożenia wieńca na 
płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza. W czasie uroczystości na 
placu Zwycięstwa odegrano 
hymny państwowe MRL i Pol­
ski, a Kompania Reprezentacyj­
na Wp oddala honory wojsko­
we.

W godzinach przedpołudnio­
wych min. M. Dugersuren złożył 
wizytę min. E. Wojtaszkowi.

Następnie w siedzibie MSZ 
prowadzone były polsko-mon­
golskie rozmowy plenarne, któ­
rym przewodniczyli ministrowie 
spraw zagranicznych obu kra­
jów.

Ministrowie dokonali szerokiej 
oceny stanu i perspektyw sto­
sunków dwustronnych, podkre­
ślając gotowość dalszego działa­
nia obu krajów w celu umoc­
nienia współpracy we wszyst­
kich dziedzinach. W sprawach 
międzynarodowych wiele uwagi 
poświęcono dalszemu umocnie­
niu odprężenia na świecie, pro­
blematyce rozbrojeniowej, roz­
wojowi pokojowej współpracy 
międzynarodowe! oraz sytuacji 
w Europie i Azji.

Tego dnia min. M. Dugersu­
ren złożył wieniec na Cmentarzu 
Mauzoleum Żołnierzy Radzie­
ckich w Warszawie. (PAP) 

nicznych, ekonomicznych i or­
ganizacyjnych dla rozwoju cho­
wu bydła w latach 1979—80 oraz 
w przyszłym pięcioleciu. W naj­
bliższym czasie zostaną one 
uściślone. Ze względu na wa­
gę problemu i jego znaczenie 
dla rozwoju hodowli propozy­
cje te zostaną wówczas odpo­
wiednio rozpropagowane, prze­
de wszystkim w środowisku 
wiejskim.

Przy udziale władz politycz­
nych i administracyjnych Za­
mościa, Prezydium Rządu roz­
patrzyło projekt uchwały w 
sprawie obchodów 400-lecia te­
go miasta, które w swej histo­
rii, bogatej w tradycje rewolu­
cyjne i narodowowyzwoleńcze, 
wniosło istotny wkład do na­
rodowych losów i rozwoju na­
uki i kultury polskiej. Jubile­
usz przypada w roku 1980. W 
dokumencie, który nawiązuje 
do uchwały rządu z 1974 roku 
w sprawie rewaloryzacji Sta­
rego Miasta w Zamościu, za­
warto propozycje głównych 
przygotowań miasta do tej 
ważnej rocznicy oraz określono 
zadania dla urzędów central­
nych i terenowych. (PAP) 

rozwijanie obustronnych Ini­
cjatyw i starań na rynkach 
Polski, Włoch i w krajach 
trzecich. (PAP)

34 rocznica 
utworzenia MO i SB 
Obchody w całym kraju

(P) W całym kraju odbywa­
ją się uroczystości związane 
z 34 rocznicą utworzenia jed­
nostek Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa.

W rocznicę święta MO i SB 
tradycyjnie już społeczeństwo 
polskie składa hołd pamięci 
poległych oraz wyraża uznanie, 
szacunek i wdzięczność funkcjo­
nariuszom MO, SB i członkom 
ORMO za ich służbę dla kraju 
I społeczeństwa.

W Krakowie odbyła się uro­
czystość dekoracji grupy zasłu­
żonych funkcjonariuszy MO i 
SB odznaczeniami państwowy­
mi oraz odznakami resortowy­
mi i regionalnymi. W spotka- 
niu w Komendzie Wojewódz­
kiej wziął udział zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KK PZPR — 
Kazimierz Barcikowski.

Na Cmentarzu Komunalnym 
na Powązkach w Warszawie 
przedstawiciele MSW, Komendy 
Głównej i Stołecznej MO z ko­
mendantem głównym MO gen. 
bryg. Stanisławem Zaczkowskim 
złożyli kwiaty na grobach 
funkcjonariuszy MO i SB. Wią­
zanki złożyły także delegacje 
ORMO z zakładów pracy, or­
ganizacji młodzieżowych i 
szkół. (PAP)

Przepraszamy
(P) W tekście rozmowy z pa­

nią Jadwigą Zajićek, autorką 
filmu o Jarosławie Iwaszkiewi­
czu („Życie Warszawy” z 6 
bm.), uległo zniekształceniu 
nazwisko pani Janiny KUREC, 
autorki opracowania muzyczne­
go tego filmu. Przepraszamy.

Na pomoście w Gettysburg!!

Zbigniew Kaczmarek wicemistrzem świata
(P) Późnym wieczorem w czwartek na rozgrywanych w Getty- 

sburgu (USA), mistrzostwach świata w podnoszeniu ciężarów 
Zbigniew Kaczmarek stanął na podium. Zdobył on tytuł wice­
mistrza świata w wadze lekkiej. Jest to już 21 medal mistrzostw 
świata, Europy i olimpiad w jego karierze. Kaczmarek zrównał 
się tym samym z naszym świetnym niegdyś zawodnikiem Wal­
demarem Baszanowskim.

IV wadze lekkiej startowało 
w dwóch grupach 20 zawod­
ników, a wśród nich mistrz 
Europy Bułgar Janko Rusew 
— główny faworyt, dwóch sil­
nych reprezentantów NRD — 
Andras Punz i Guenter Am- 
brass, dwóch Japończyków oraz 
Rumun Dociu i młody Kubań- 
czyk Villalobo. Zbigniew Ka­
czmarek też należał do gro­
na faworytów'.

W rwaniu zwyciężył Villalobo 
przed Rusewem — obaj po 135 
kg. Trzeci był niespodziewanie 
Dociu — 132,5 kg. a Kaczmarek 
z wynikiem 130 kg zajmował 
7—8 miejsce. Po zaliczeniu 130 
kg w drugiej próbie nasz re­
prezentant wyrwał 135,0 kg, ale 
sztanga wolno przechylała go

Na Służewcu

W niedzielę nagroda 
„Życia Warszawy”

(P) 17 trakcie nadchodzącej
dwudniówki wyścigowej odbędą 
się dwa szczególnie interesujące 
biegi. W Nagrodzie „Życia War­
szawy” dla 4-letnich i star­
szych koni pełnej krwi (2.600 m) 
ogier Ile de Nord, trenowany 
przez Piotra Czarnieckiego ma 
największe szanse na powtórze­
nie zeszłorocznego sukcesu Staj­
ni Urszulanowice. Szanse te 
nieco pomniejsza fakt wycofa­
nia ze stawki Ossolina. którego 
tym razem nie dopuścił do star­
tu lekarz weterynarii.

Na drugie miejsce typujemy 
Bramusa lub Orska. Znakomicie 
biegał ostatnio ogier Danaos — 
odniósł on trzy kolejne zwycię­
stwa. ale do zajęcia w niedzielę 
lepszego miejsca niż czwarte 
brak mu. naszym zdaniem, do­
statecznej klasy. Swing ostatnio 
wykazuje wahania formy, przy 
korzystnym jednak dla niego

Ważne decyzje 
Kongresu IAAF 

(P) Obradujący w stolicy 
Portoryko XXI Kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Lekko­
atletycznej przyjął do IAAF 7 
nowych członków — Mozambik, 
Zjednoczone Emiraty Arabskie, 
St. Lucie, Seszele, Anguille, 
Federację Gazy — reprezentu­
jącą lekkoatletów Palestyny 
oraz ChRL. Jednocześnie skre­
ślono z listy członków IAAF 
Federację Lekkoatletyczną Taj­
wanu.

Podjęto także istotne decyzje 
w sprawie zmiany niektórych 
przepisów lekkoatletycznych. 
We wszystkich konkurencjach 
biegowych powyżej 400 m czas 
mierzony z dokładnością do 
1/100 sekundy zaokrąglany bę­
dzie do dziesiętnych „w górę”, 
to znaczy wynik 1:45,21 zostanie 
zapisany w tabelach jako 1:45,3. 
Używanie bloków startowych 
nie jest nadal obowiązkowe, je­
śli jednak będą one użyte przez 
wszystkich uczestników biegu, 
muszą być wyposażone w urzą­
dzenie umożliwiające wykrycie 
błędu startu (falstart).

Od 1931 roku kobiety starto­
wać będą w nowej konkurencji 
— siedmioboju. Do pięciu do­
tychczasowych konkurencji wie­
lobojowych dojdą dwie nowe — 
rzut oszczepem i bieg na 200 
m. Nowa konkurencja — hep­
tathlon zastąpi dotychczasowy 
pięciobój.

Bardzo dużo uwagi poświę­
cono podczas kongresu proble­
mowi dopingu. Zgodnie z po­
stanowieniami międzynarodo­
wych władz lekkoatletycznych 
przepisy antydopingowe zostaną 
znacznie zaostrzone. Najmniej­
szą karą będzie 18-miesięczne 
odsunięcie od udziału w zawo­
dach, a najwyższą dożywotnia 
dyskwalifikacja. 

Dyrektorowi Naczelnemu Fabryki Samochodów Osobowych

JERZEMU BIELECKIEMU
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

składają
OJCA

Dyrekcja, Komitet Fabryczny PZPR, 
Rada Zakładowa, Rada Robotnicza 

i Zarząd Fabryczny ZSMP

Towarzyszowi

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

składają:
ŻONY

Dowództwo, Komitet POP i współpracownicy 
GPK WOP Warszawa-Okęcie

W dniu 4 października 1F7S r. smart w wieku 66 lat

redaktor

JÓZEF SZELĄGIEWICZ
członek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich — były pracow­
nik „Agencji Robotniczej”, „Trybuny Mazowieckiej” i „Dzien­
nika Ludowego”. Zmarły odznaczony był Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Kawalerskim, Oficerskim i Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Medalem XXX-lecia PRL i innymi 
odznaczeniami.

Cześć Jego pamięcil
Zarząd Oddziału Warszawskiego 

Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

do tyłu aż wreszcie spadła na 
pomost. Trzecia próba wykonana 
nerwowo zakończyła się niepo­
wodzeniem.

Sytuacja nie była więc łatwa, 
ale okazało się. że nie Villalobo, 
ani Dociu, którzy wcześniej za­
kończyli podrzut byli najgroź­
niejszymi rywalami Polaka. Ka­
czmarkowi w walce o srebrny 
medal zagrażali Ambrass oraz 
Japończycy.

Polak rozpoczął podrzut jako 
ostatni od 172,5 kg. Podrzucił 
ten ciężar, choć z trudem. Na 
placu boju pozostał jeszcze Am­
brass. który jednak dwukrotnie 
nie zaliczył ciężaru 175 kg. Po­
lak został więc wicemistrzem 
świata, a zawodnik NRD zajął 
trzecie miejsce. Kaczmarek zre­
zygnował z dwóch przysługują- 

przebiegu wyścigu może być 
groźny.

Na sobotę zaplanowano Nag­
rodę Kozienic (2.600 m). do któ­
rej zapisano same 3-latkń. Ogól­
na faworytka, świetna Vanessa 
pobiegnie z czterema ogierami, 
z których siwy Cedro ze Stajni 
Strzegom powinien być w po­
rządku. Parze tej zagrozić może 
Jerot. Dużo zależeć będzie od 
taktyki jeźdźców, a także do 
aktualnej formy Vanessy.

W VI gonitwie sobotniej, mię­
dzy 3-letnimi arabami I grupy 
sprawdzona zostanie, obdarzona 
dużym zaufaniem z racji swego 
pochodzenia, klacz Orlica. Nam 
ta klacz wydaje się znacznie 
mniej wartościowa wyścigowo 
niż jej matka. niezawodna 
przed laty Orla.
NASZE TYPY

SOBOTA, 7.X.78, godz. 11.00
GON. I — Gwintówka, Cek- 

wart; GON. II — Osetnica, Gra- 
vina; GON. III — Dux. Chimik; 
GON. IV — Non Stop. Dandolo 
lub Smigoń; GON. V — Vanessa, 
Cedro lub Jerot; GON. VI — 
Poklask. Galeria. Arsenał; GON.
VII — Pampas, Bihorean; GON.
VIII — Daszawa, Bum; GON. IX 
— Dżygitaj, Gologan.
NIEDZIELA, 8.X.78, godz. 10.30

GON. I — Soredla, Burzan; 
GON. II — Modern. Desmin; 
GON. III — Ofelia. Marocco; 
GON. — IV — Dysproz. Angara. 
Nikias; GON. V — („Życie War­
szawy”, suma nasrród 42.000 zł) 
Ile de Nord, Orsk, Bramus; 
GON. VI — Miszka. Enos; GON. 
VII (tierce, dystans 1.600 m, 9 
trzylatków III grupy. Dida wy­
cofana) — Geralda. Jedla. -Tar- 
lyk/Dyszkant); GON. VIII — 
Damer, Obrona; GON. IX — 
Impet, Kumaryna. WE.

nPnhe7ii” na starcie Rajdu Warszawskiego

(P) Wystartował 16 Samocho­
dowy Rajd Warszawski „Polskie­
go Fiata”. W piątek o godz. 12 

cych mu prób. Podrzut wykony­
wał jeszcze Janko Rusew (Buł­
garia). który zaliczył 175 kg, a 
w trzeciej próbie atakował cię­
żar 180 kg. lecz bez rezultatu. 
Podniósł ten ciężar w pozakon- 
kursowej próbie, poprawiając o 
1 kg własny rekord świata.

WYNIKI — WAGA 67,5 GD
1. Janko Rusew (Bułgaria) — 

310,0 kg (135,04-175);
2. Zbigniew Kaczmarek (Pol­

ska) — 302,5 kg (130,0+172,5);
3. Guenther Ambrass (NRD)

— 300,00 kg (130,0+170,0);
4. Yatsuo Shimaya (Japonia) —

297,5 (130,0+167,5);
5. Mario Villalobo (Kuba) —

297.5 kg (135,0+162,5);
6. Kazamusa Hirai (Japonia) — 

295,0 kg (130,0+165,0).
Podczas zmagań zawodników 

wagi piórkowej nie było powo­
du do radości w polskim obozie. 
Marek Sachmaciński trzykrotnie 
nie zaliczył ciężaru 115 kg. O 
jego dużych możliwościach 
świadczył doskonały nodrzut. W 
pięknym stylu rezultatem 155 
kg wyrównał rekord Polski. 
Później atakował 162,5 kg. Miał 
już sztangę na piersi, jednak 
jej nie utrzymał. Zajął ostate­
cznie drucie miejsce w tvm bo­
ju. za Saito (Japonia) — 157,5 kg.

Medaliści w dwuboju:
1. Nikołaj Koleśnikow (ZSRR)

— 270 kg (117.5+152,5 kg)
2. Takashi Saito (Ja nenia) —

267.5 kg (116+157,5 kg)
3. Walentin Todorow (Bułgaria)

— 267,5 kg (115+152,5 kg)

Koszykarze USA 
przegra*: z Wiórkami
(P) Sensacją pierwszego dnća 

rozgrywek półfinałowych mi­
strzostw świata koszykarzy by­
ła porażka zesnołu mistrzów 
olimpijskich z Montrealu — 
USA z Włochami 80:81 (39:47). 
Najwięcej punktów dla Wło­
chów zdobyli: Carraro 18; dla 
USA — M. Jackson — 19.

Niespodzianką jest zdobycie 
tylko pięciu punktów pracz asa 
zespołu, mierzącego 218 cm 
wzrostu. obrotowego Ralpha 
Drollingera. Warto przy­
pomnieć. że Włosi przegrali w 
eliminacjach z Brazylią 84:88.

Jugosławia wygrała z zespo­
łem Filipin 117:101 (54:45). Naj­
lepszym strzelcem w zespole 
Jugosławii był D. Dalipagic — 
31; w zespole Filipin: R. Cruz
— 31.

Obrońcy tytułu — koszykarze 
ZSRR, bez trudu pokonali Au­
stralię 112:67 (56:35). Liderem 
zespołu radzieckiego był w tym 
spotkaniu zdobywca 18 pkt. 
Siergiej Biełow.

Bez porażki są nadal koszy­
karze Brazylii. W kolejnym 
spotkaniu wygrali oni z Kanadą 
69:62 (30:34). Najwięcej punk­
tów dla Brazylii zdobył Oscar
— 19; dla Kanady — Rautins
— 18.

W meczu o miejsca 9—14 
ChRL pokonała Koreę Płd. 
102:90 (58:46), a Dominikana 
zwyciężyła Senegal 80:76 (41:40).

ze Stadionu X-lecia pierwszy 
wyruszył na trasę Austriak 
Franz Wittmann na „Oplu Ka­
decie”. Do rajdu zgłosiło się 110 
załóg w tym 26 zagranicznych

Niespodzianką jest udział 
dwóch „Polonezów” specjalnie 
przygotowanych do tej ciężkiej 
imprezy. Mają one nowe silni­
ki o poj 2000 ccm, 5 biegów 
specjane systemy zasilania. Kie­
rowcami „Polonezów” są Maciej 
Stawowiak i Andrzej Jarosze­
wicz. Trasa rajdu, 1325 km, pro­
wadzi drogami województw 
północnych. Zakończenie prze­
widziano w godzinach popołud­
niowych w sobotę na Stadionie 
Dziesięciolecia.

Fot. Ryszard przedworskl

Imprezy w Warszawie
(P) W sobotę i niedzielę odbę­

dą się kolejne mecze ekstrakla­
sy bokserskiej. Obie drużyny 
stołeczne Gwardia i Legia są 
gospodarzami spotkań. Legia w 
sobotę w hali Polonii przy ul. 
Konwiktorskiej zmierzy się z 
Zagłębiem Konin. Początek o 
godz. 11. W niedzielę o tej sa­
mej godzinie Gwardia spotka się 
z Czarnymi Słupsk.

Ii-ligowa Polonia walczy w 
niedzielę (godz. 11) z Wybrzeżem 
Gdańsk.

*
Piłkarze Gwardii w sobotę na 

stadionie przy ul. Racławickiej 
grać będą ze szczecińską Pogo­
nią. „Czarne koszule” w niedzie­
lę o 14.30 spotkają się z Wisło- 
ką Dębica (stadion przy Konwi­
ktorskiej).
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Wbrew Afryce
(P) Wizyta w USA samo­

zwańczego premiera Rodezji, 
lana Smitha, dokąd został za­
proszony przez grupę senato­
rów amerykańskich, wyraźnie 
narusza postanowienia ONZ 
i rzuca wyzwanie Afryce. Ani 
udzielenie Smithowi przez 
Departament Stanu wizy tu­
rystycznej (niby, że jest on 
całkiem prywatną osobą), ani 
uroczyste zapowiedzi, że jego' 
przyjazd nie oznacza uznania 
reżimu rodezyjskiego, nie 
zmieniają faktu, że zarówno 
samozwańczy premier, jak 
i towarzyszący mu przedsta­
wiciele nielegalnych władz, 
odbędą rozmowy polityczne 
nie tylko z senatorami, lecz' 
także — jak się zapowiada — 
z prezydentem Carterem.

Waszyngtońska wizyta sta­
wia pod znakiem zapytania 
intencje amerykańskie wobec 
południa Afryki, przede- 
wszystkim zaś losów Rode­
zji i narodowowyztcolcńczych 
dążeń jej czarnej ludności. 
Wyjazd Smitha następuje po 
próbie podjętej przez Kongres 
USA, aby znieść sankcje wo­
bec Rodezji z końcem bieżą­
cego roku. Zaproszenie samo­
zwańczego premiera, rozmo­
wy z nim, są — bez względu 
na wykrętne tłumaczenia — 
równoznaczne z poparciem dla 
niego i jego reżimu, mającego 
zapewnić dominację białych 
osadników w Rodezji.

Nic dziwnego, że trzy ko­
misje ONZ, zajmujące się 
sprawami Afryki południowej 
złożyły protest, stwierdza­
jąc, że przyjazd Smitha do 
USA jest „oczywistym naru­
szeniem ducha i litery uchwał 
Rady Bezpieczeństwa w spra­
wie sankcji wobec nielegalne­
go reżimu (rodezyjskiego)".

Z jeszcze ostrzejszym potę­
pieniem spotyka się impreza 
ta ze strony organizacji Fron­
tu Patriotycznego Zimbabwe, 
za którego plecami będą się 
toczyły rozmowy ze Smithem. 
Takie samo stanowisko zajmą 
tzw. państwa frontowe.

Prezydent Tanzanii, Julius 
Nyerere, w rozmowie z ame­
rykańskim dziennikarzem u- 
przedzał ostatnio, że Smith 
zacznie poważnie mówić 
o prawdziwym rozwiązaniu 
problemu tylko wówczas, gdy 
przekona się, że nie może li­
czyć na poparcie 'Waszyngto­
nu i Londynu. Jeśli zaś nie 
zaczną się poważne rozmowy, 
wówczas — ostrzegał prezy­
dent — „pozostaje nam tylko 
walka. Poprzemy nacjonali­
stów i będziemy walczyli do 
ostatka”.

STANISŁAW KOSTARSKI

Rośnie RWPG
(P) W Ulan-Bator zakoń­

czył 5-aniowe obrady Komitet 
Wykonawczy RWPG. Było to 
jego 87 posiedzenie, a za naj- j 
ważniejsze punkty debaty na- l 
leży uznać: ocenę stanu reali­
zacji kompleksowego progra- j 
mu socjalistycznej integracji j 
gospodarczej oraz określenie l 
sposobów wprowadzania w 
życie postanowień XXXII 
sesji R.WPG, dotyczących po­
mocy i współpracy z Mongo- i 
lią.

Duże i zrozumiale zaintere­
sowanie obserwatorów wzbu­
dziły uzgodnienia członków 
RWPG, dotyczące konkretne­
go udziału w Radzie najmłod­
szego, dziesiątego jej członka 
— Wietnamu. A także — spra­
wa współpracy z RWPG Ango- \ 
li oraz Etiopii, która na ostat- I 
niej sesji Rady po raz pierw­
szy uczestniczyła w charakte­
rze obserwatora. Przyjęcie do 
RWPG Wietnamu jak również 
fakt, że w charakterze obser­
watorów, oprócz wspomnia­
nych już krajów, uczestniczy­
ły jeszcze Laos i KRL-D, 
świadczy nie tylko o coraz 
większej integracji gospodar­
czej krajów socjalistycznych, 
lecz także o rozszerzaniu 
wpływu tej organizacji poza 
kontynent europejski.

Przyjęcie przed sześciu la­
ty Kuby, a przed szesnastu — 
Mongolii, powiększyło zasięg 
geograficzny Rady na Azję 
i Amerykę Łacińską. Widać 
oczywiste muszą być korzy­
ści płynące z przynależności 
do tego ugrupowania, skoro 
chęć współpracy z RWPG wy­
raziło w ostatnim czasie wiele 
państw m. in. z Ameryki Ła­
cińskiej — Gujana i Jamaj­
ka, z Azji — Afganistan, Laos, 
KRL-D, z Afryki — Etiopia 
i Angola. Niewątpliwie po­
działały tu również dobre 
przykłady rozwijającej się 
szybko od kilku lat, korzyst­
nej dla obu stron, współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej z Finlandią, Meksy­
kiem i Irakiem-

Kraje RWPG realizują kon­
sekwentną politykę w sto­
sunku do młodych, będących 
na drodze rozwoju państw 
Azji, Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej, traktują je jako rów­
norzędnych partnerów, poma­
gają im w przezwyciężeniu 
zacofania, rozwoju rodzimego 
przemysłu, zdecydowanie po­
pierają ich słuszne dążenie do 
całkowitego uwolnienia się od 
wyzysku imperialistycznego. 
To sprawia, że wzrasta wpływ 
RWPG i rośnie atrakcyjność 
współpracy z tą organizacją.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Pokojowe inicjatywy ZSRR ♦ Rokowania wiedeńskie ♦ Stosunki ZSRR - USA
Wywiad Andrieja Gromyki dla radzieckiej TV

MOSKWA (PAP). Po powrocie z sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów’ Zjednoczonych minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko, udzielił wywiadu telewizji radziec­
kiej, transmitowanego 6 bni., w którym omówił inicjatywy ra­
dzieckie zmierzające do zapewnienia pokoju i odprężenia na 
świecie, przedstawił stan rokowań w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej, odpowiedział na 
pytania dotyczące rozmów z przywódcami USA, przeprowa­
dzonych podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych, poruszył 
problem ograniczenia zbrojeń strategicznych, a także mówił 
o perspektywach rozwoju stosunków radziecko-amerykańskich.

A. Gromyko oświadczył, iż 
delegacja radziecka udała się 
na sesję Zgromadzenia Ogól­
nego zaopatrzona w wytyczne 
KC KPZR, Biura Polityczne­
go KC i L. Breżniewa, któ­
rych istotą jest dążenie do 
pokoju, odprężenie między 
narodami i rozwoju dobrych 
stosunków między państwa­
mi.

Minister podkreślił, że więk­
szość najaktualniejszych zagad­
nień, przed jakimi stoi Zgro­
madzenie Ogólne, wysuwał 
bądź sam ZSRR bądź wspólnie 
z bratnimi krajami socjalistycz­
nymi. Również na obecnej sesji 
Zgromadzenia ZSRR przedsta­
wił zespół propozycji zmierza­
jących do położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń oraz rozbro­
jeniowych, dotyczących zarów­
no broni jądrowej, jak i kon­
wencjonalnej. a także wielu 
innych problemów życia mię­
dzynarodowego.

Tak na przykład ZSRR posta­
wił sprawę konieczności zawar­
cia międzynarodowego porozu­
mienia lub konwencji o udzie­
lenie gwarancji krajom, które 
nie posiadają na swym teryto­
rium broni jądrowej — przy­
tłaczająca większość państw u- 
stosunkowała się pozytywnie do 
tej inicjatywy — a także spra­
wę nierozprzestrzeniania broni 
jądrowej na terytoriach kra­
jów, na których nie ma dzisiaj 
tego rodzaju broni.

Następnie A. Gromyko poru­
szył problem redukcji budże­
tów wojskowych. Podkreślił, 
że wysuwanie kwestii kontroli, 
jako warunku wstępnego, spra­
wia. iż położenie kresu wyś­
cigowi zbrojeń staje się spra­
wą wyjątkowo skomplikowaną. 
Warunek ten zresztą wysuwa­
ny jest po to. by nie dopuścić 
do zaprzestania wyścigu zbro­
jeń. A. Gromyko stwierdził, że 
również inny warunek — pod- 
noszącj’ konieczność prowadze­
nia badań struktury budżetów 
wojskowych — jest sposobem 
uchylenia się od ich redukcji. 
Tymczasem środki zaoszczędzo­
ne w wyniku redukcji można 
by było z pożytkiem wykorzy­
stać dla podniesienia poziomu 
życia ludności, poprawy i opie­
ki lekarskiej, rozwoju nauki i 
kultury i wreszcie do walki z 
głodem. Minister dodał, że ob­
strukcja niektórych rządów w 
kwestii budżetów wojskowych 
nie demobilizuje strony radziec­
kiej, gdyż wychodzi ona ze sta­
nowiska, że redukcja budżetów 
jest niezbędna.

Następnie A. Gromyko omó­
wił problem redukcji sił zbroj­
nych i zbroj‘eń w Europie Środ­
kowej. Po-wiedział, że rozmowy 
wiedeńskie, na których problem 
ten jest dyskutowany nie dały 
na razie wyników praktycz­
nych. Stało się tak dlatego, że 
zachodni partnerzy, w tym 
USA, które utrzymują w Eu­
ropie Zachodniej swej siły zbroj­
ne i mają tam wielkie ilości 
broni, nie przejawili dotych­
czas chęci osiągnięcia porozu­
mień.

Są oni gotowi zawrzeć poro­
zumienie. jednakże takie, któ­
re przynosiłoby uszczerbek 
wschodnioeuropejskim państwom 
socjalistycznym. wśród nich 
Związkowi Radzieckiemu i za­
pewniałoby Stanom Zjednoczo­
nym przewagę. Kraje socjali­
styczne, a zwłaszcza Związek 
Radziecki, nie mogą zgodzić się 
na takie rozwiązanie. ZSRR o- 
powiada się za tym, by nie 
zmieniać stosunku sil zbrojnych 
między jedną a drugą grupą 
państw uczestniczących w ro­
kowaniach, a w jednakowej 
proporcji obniżyć ich poziom.

Odnieśliśmy wrażenie — po­
wiedział minister — że więk­
szość uczestników Zgromadze­
nia Ogólnego NZ odnosi się z 
sympatią do stanowiska raństw 
socjalistycznych. Mniej więcej 
przed trzema miesiącami prze­
kazaliśmy krajom zachodnim 
naszą nową propozycję. na 
która odpowiedzi nie otrzyma­
liśmy. Nie jest to przypadek: 
wiemy, iż nasi partnerzy za­
mierzają przeciągać rokowania. 
My jesteśmy zwolennikami po­
ważnych rozmów. Starczy nam 
cierpliwości, aby prowadzić ro­
kowania również w tej spra­
wie. Jakie będą ich •wyniki i 
kiedy, bardzo trudno powie­
dzieć, w każdym razie w od­
niesieniu do najbliższego okre­
su.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące rozmów z przywódca­
mi USA. przeprowadzonych 
podczas pobytu w tym kraju, 
Andriej Gromyko stwierdził, że 
przebiegały one w rzeczowej 
atmosferze. Strony szczerze 
przedstawiły swe stanowiska w 
zasadniczych sprawach, przed 
jakimi stoi świat. Oświadczyliś­
my — powiedział minister — 
że opowiadamy się za rozbro­
jeniem. za pokojem, za dobry­
mi stosunkami z USA. Jeżeli 
Stany Zjednoczone będą prowa­
dziły taka samą politykę. to 
między naszymi krajami będą 
panowały dobre stosunki i cały 
świat odetchnie.

Oczywiście zwróciliśmy uwagę 
zarówno prezydenta Cartera jak 
i sekretarza stanu Vance’a i in­
nych amerykańskich polityków 
— zaznaczył Gromyko — że 
to nie my ponosimy winę za 
to. iż ostatnio w stosunkach 
między Związkiem Radzieckim 
a Stanami Zjednoczonymi powia­
ło chłodem. W odpowiedzi na 
wyrażoną przez nas opinię, że 
winę za to ponoszą USA, o- 

■ świadczono nam, że być może 

najlepiej byłoby nie poruszać 
przeszłości, a patrzeć w przysz­
łość. Można oczywiście tak po­
stąpić. ale przecież po to. by 
z ufnością i pewnością natrzeć 
w przyszłości, pożyteczne było­
by Uwzględnienie lekcji przesz­
łości. wykorzystanie dla przy­
szłości tego co dobre i wyeli­
minowanie w przyszłości tego 
co złe. Dlatego też, chociaż apel 
aby patrzeć tylko w przyszłość 
jest dla nas zrozumiały, rozu­
miemy również, że nie można 
oddzielać przyszłości od przesz­
łości.

Wśród problemów porusza­
nych w czasie rozmów z przy­
wódcami USA — poinformował 
następnie minister Gromyko — 
było również spotkanie w* Camp 
David. ZSRR zarówno"w pub­
licznym. zasadniczym oświad­
czeniu delegacji radzieckiej na 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
jak też w rozmowach z kierow­
nikami delegacji innych kra­
jów, wyraźnie potępił wyniki 
spotkania w Camp David. Po 
pierwsze dlatego, że w spotka­
niu nie brały udziału te kraje 
i siły, które powinny w nim 
uczestniczyć, po wtóre dlatego, 
że powzięte w Camp David de­
cyzje nie odpowiadają wymo­
gom ustanowienia sprawiedliwe­
go i trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie.

* Obecnie na wszelkie sposoby 
wychwala się porozumienie w 
sprawie Półwyspu Synajskiego. 
mówi się, jakoby Egipt uzyskał 
suwerenność na Synaju. Nie u- 
zyskał on żadnej suwerenności 
Nie może zgodnie z własną wo­
la rządzić na tym terytorium. 
Na dużej części Synaju w ogó­
le nie może mieć sił zbrojnych, 
na innej może utrzymywać tyl­
ko jedną dywizję. Na Zachod­
nim Brzegu Jordanu, a więc na 
terytorium, które należało daw­
niej do Jordanii, pozostaną 
wojska izraelskie. Interesy Or­
ganizacji Wyzwolenia Palestyny 
i narodu palestyńskiego w ogó­
le nie zostały uwzględnione, a 
przede wszystkim nie uwzględ­
niono w ogóle żądania utworze­
nia chociażby niewielkiego 
własnego państwa dla Arabów 
palestyńskich, 
rzeczywistości 
pozostaje pod 
ZSRR potępia 
David. Oświadczyliśmy

Oznacza to, że w 
terytorium to 

okupacją Izraela, 
decyzje z Camp 

to rzą­
dowi USA i osobiście prezyden­
towi Carterowi oraz sekretarzo­
wi stanu Vance’owi.

ZSRR — kontynuował A. 
Gromyko — nie zmienił swego 
stanowiska wobec Izraela. Uwa­
ża. że 
kraje 
prawo 
renne 
Gdyby Izrael zajął rozsądne sta­
nowisko w kwestii uregulowa­
nia konfliktu bliskowschodnie­
go. gdyby poprosił o międzyna­
rodowe gwarancje dla swego 
bezpieczeństwa i suwerenności, 
ZSRR byłby uczestnikiem od­
powiedniego układu międzyna­
rodowego o gwarancjach suwe­
renności i niezawisłości Izraela 
Widocznie jednak nie tego pra­
gną politycy izraelscy. Chca oni 
obcych terytoriów. - Uczestnicy 
spotkania w Camp David nie 
uzyskali poparcia państw arab­
skich dla tego spisku. Egipt jest 
obecnie izolowany w swej po­
lityce. Przyszłość dowiedzie sła­
bości zmowy z Camp David.

Omawiając problem ograni­
czenia zbrojeń strategicznych A. 
Gromyko poinformował, że 
dyskusja nad tą sprawą zajęła 
więcej czasu w rozmowach 
z mężami stanu USA, a przede 
wszystkim z prezydentem Car­
terem niż dyskusja nad wszy-

Izrael, tak jak wszystkie 
Bliskiego Wschodu ma 
do istnienia jako suwe- 
i niezawisłe państwo

29 lat zgodnego sąsiedztwa
JANUSZ REITER

(A) Miejsce w pierwszej 
dziesiątce najbardziej u- 
przemysłowionych krajów 
świata, osiągnięte z nie naj­
lepszej pozycji wyjściowej, 
to wynik budzący respekt. To 
tylko jeden z tych sukcesów, 
które zapewniły Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
szacunek na całym świecie. 29 
lat temu nie wszyscy wierzy­
li w tak pomyślny rozwój 
pierwszego socjalistycznego 
państwa niemieckiego. Dziś 
NRD jest powszechnie uzna­
nym uczestnikiem życia mię­
dzynarodowego, krajem o za­
pewnionej wewnętrznej i ze­
wnętrznej stabilizacji.

Powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej było 
jednym z tych wydarzeń, któ­
re ukształtowały oblicze po­
wojennej Europy. Zmieniła 
się również w zasadniczy spo­
sób istota tzw. problemu nie­
mieckiego. Już w krótkim cza­
sie Europa zyskała przekony­
wające dowody, że powstało 
państwo rzeczywiście nowe, 
zrywające konsekwentnie z 
ciągiem złych tradycji nie­
mieckich a w twórczy sposób 
podejmujące postępowe nurty 
w historii Niemiec.

Ten rozrachunek z przesz­
łością miał otworzyć drogę ku 
lepszej przyszłości. Decyzje 
poczdamskie, odnoszące się

stwierdził 
Carter za­
rząd USA 

stoją na stano- 
zawrzeć po- 

Gromyko zwró-

stkimi pozostałymi sprawami. 
Rozmowy były pożyteczne. Nie 
można jednak powiedzieć, że 
sprawy zostały już uregulowa­
ne. Rozmowy znajdują się o- 
becnie w takim stadium, w 
którym jeden problem wiąże 
się z drugim i należy je oma­
wiać tylko we wspólnym kon­
tekście. Nie można wyodrębniać 
niektórych problemów i osiągać 
porozumienia oddzielnie w nie­
których tylko kwestiach. Z jed­
nej strony komplikuje to prze­
bieg rokowań, z drugiej — jest 
to konieczne.

Wkrótce odbędzie się praw­
dopodobnie kolejne spotkanie 
na szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych, w celu kontynuo­
wania rozmów — 
minister. Prezydent 
pewniał, że on i 
zdecydowanie 
wisku, iż należy 
rozumienie. A.
cił uwagę, że w USA są jed­
nak siły, które wciąż jeszcze 
wypowiadają się przeciwko po­
rozumieniu. Wyraził jednak na­
dzieję. że po pierwsze prezy­
dent Carter i rząd USA będą 
zdecydowanie trwać na stano­
wisku. jakie zadeklarowali w 
rozmowach a po wtóre, że rea­
listyczne i bardziej zrównowa­
żone stanowisko USA w związ­
ku .z rozmowami o możliwości 
zawarcia nowego porozumienia 
o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych weźmie 
górę. Prezydent Carter powie­
dział w związku z tym. że jest 
przeświadczony, iż w ostatecz­
nym rachunku Kongres ratyfi­
kuje porozumienie, gdy zosta­
nie ono podpisane.

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR poinformował, że prezy­
dent Carter raz jeszcze wyraził 
chęć spotkania się z Leonidem 
Breżniewem. Strona radziecka 
powiedziała, że L. Breżniew go­
tów jest spotkać się z prezy­
dentem Carterem, jeżeli, oczy­
wiście, zostana przygotowane 
odpowiednie dokumenty, przede 
wszystkim układu o ogranicze­
niu zbrojeń strategicznych. Aby 
spotkanie odbyło się koniecz­
ne jest, by można było podpi­
sać coś istotnego i ważnego. 
Spotkanie winno zakończyć się 
ważnym krokiem w kierunku, 
pogłębienia odprężenia i poko­
ju. tak aby po spotkaniu obaj 
przywódcy największych w 
świecie państw mogli powie­
dzieć całemu światu: porozu­
mieliśmy się w sprawie takie­
go a takiego kroku. Prezydent 
Carter Dowiedział, że zgadza 
się z poglądem, iż spotkanie na­
leży dobrze prz,ygotować.

Odpowiadając na pytanie do- 
tycząee perspektyw rozwoju sto­
sunków radziecko-amerykań- 
skich, A. Gromyko stwierdził, 
że ZSRR opowiada się za do­
brymi stosunkami z USA. 
Związek Radziecki wychodzi z 
założenia, że pokój między 
ZSRR i USA będzie oznaczał 
pokój dla całego świata. To. 
że ZSRR i USA będą żyć w po­
koju. oznacza 
do rozpętania . - . . - -
światowej. ZSRR, podkreślił ra­
dziecki minister spraw zagra­
nicznych, stoi i będzie stał na 
pozycjach pokoju, odprężenia i 
orowadzenia Dryncypialnej po­
lityki. Jednakże nie pozwoli się 
skrzywdzić, nie pozwoli niko­
mu ingerować w swe sprawy 
wewnętrzne. Szanuje interesy 
innych państw i wymaga, aby 
szanowano jego interesy. (P)

niedopuszczenie 
trzeciej w’ojny

Rada Bezpieczeństwa 
omówi sytuację w Libanie

WASZYNGTON (PAP). Rzecz­
nik Departamentu Stanu USA, 
Tom Reston, zakomunikował w 
Waszyngtonie, że Stany Zjed­
noczone zażądały w piątek zwo­
łania Rady Bezpieczeństwa 
ONZ w celu doprowadzenia do 
przerwania ognia i rozdzielenia 
sił zbrojnych w Libanie.

Jak poinformował rzecznik 
ONZ w Nowym Jorku. Rada 
Bezpieczeństwa ONZ zgodziła 
się na zwołanie posiedzenia. (P) 

do przyszłości Niemiec, zosta­
ły w NRD wykonane z żelaz­
ną konsekwencją. Był to wa­
runek przystąpienia do budo­
wy nowego społeczeństwa, so­
cjalistycznego. Podięcie tego 
zadania wymagało dokonania 
gruntownych reform, a przede 
wszystkim wyrugowania tych 
sił społecznych, które były 
nośnikiem tradycji antydemo­
kratycznych i militarystycz- 
nych. Na ich miejsce weszła 
klasa robotnicza, reprezento­
wana przez swą partię —So­
cjalistyczną Partię Jedności 
Niemiec (SED).

Przemiany wewnętrzne, do­
konane pod kierownictwem 
SED, spełniły jeszcze jedną wa­
żną funkcję: zapewniły one
młodemu państwu zaufanie i 
sympatię w krajach socjalis­
tycznych. Był to ogromny ka­
pitał polityczny na przyszłość. 
On m.in. umożliwił Niemieckiej 
Republice Demokratycznej póź­
niejsze wkroczenie aa arenę 
międzynarodową. Od samego 
początku NRD złączyła swoje 
interesy z interesami całej 
wspólnoty socjalistycznej. Była 
to decyzja o kolosalnym zna­
czeniu dla przyszłości tego kra­
ju. Nietrudno dziś, z perspek­
tywy 29 lat, zauważyć zbieżność 
pomiędzy wzrostem międzyna­
rodowego znaczenia NRD a u- 
mocnieniem ■wspólnoty socja­
listycznej w świecie.

Pierwszą umową międzynaro­
dową, jaką zawarła Niemiecka 
Republika Demokratyczna był

Siatek „Progress-4” 
połączył się z zespołem 
„Salul-6’-rSojuz-31" 
Od stałego korespondenta

Moskw?,, 6 października
(P) XV 113 dniu rekordowego 

lotu Władimira Kowalonka i 
Aleksandra Iwanczenkowa, do 
zespołu orbitalnego „Salut-6”— 
„Sojuz-31” dotarła wysłana 4 
bm. z kosmodromu Bajkonur 
kolejna „kosmiczna ciężarówka” 
„Progress-4’’. Na jej pokładzie 
znajduje się paliwo, aparatura 
naukowa, materiały filmowe, 
zapasy żywności i wody oraz 
poczta dla obu kosmonautów.

Połączenie automatycznego 
towarowego statku transporto­
wego z węzłem cumowniczym 
w agregatowym członie stacji 
.,Salut-6” odbyło się w piątek 
o 2 w nocy czasu warszawskie­
go.

W tym czasie Centrum Kie­
rowania Lotami utrzymywało 
stałą łączność ze statkiem i sta­
cją za pośrednictwem rozmie­
szczonych na terytorium Związ­
ku Radzieckiego naziemnych 
punktów pomiarowych i kilku 
statków r.aukowo-badawczych 
Akademii Nauk ZSRR.

Według uzyskanych danych 
telemetrycznych relacji radio­
wych kosmonautów syste­
my pokładowe nowego trój- 
członowego zespołu orbitalnego 
funkcjonują normalnie. Kowa- 
lonok i Iwanczenkow czują się 
dobrze i oczekują na dyspozy­
cję otwarcia luku oraz przy­
stąpienia do rozładunku „Pro- 
gressa”. (J. S.)

Wczoraj na świecie
Q Na zaproszenie zastępcy człon­

ka Biura Politycznego KC KPZR, 
ministra kultury ZSRR Piotra Die- 
miczewa z czterodniową wizytą 
przebywał w ZSRR minister kul­
tury i sztuki PRL Zygmunt Naj- 
dowski.

Obaj ministrowie wymienili in­
formacje na temat problemów i 
kierunków rozwoju kultury w 
bratnich krajach oraz omówili for­
my wszechstronnej współpracy i 
wymiany w tej dziedzinie, której 
kolejnym przejawem będą w 
kwietniu przyszłego roku Dni Kul­
tury Polskiej w ZSRR.

Min. Najdowski spotkał się z kie­
rownikiem wydziału KC KPZR

„Gawęda” dziękuje 
zachodnioberlinczykom

Korespondencjo własna
Berlin Zachodni. 6 października
(P) Bajecznie kolorowy, pe­

łen temperamentu i pomysło­
wości. niezapomniany wieczór 
polskiej piosenki, tańca i folkloru 
— tymi m.in. słowami opisał w 
obszernej wzmiance zachod- 
nioberlińskl „Tages Spiegel” 
występ naszego zespołu harcer­
skiego „Gawęda”.

Szczególnie żywo zareagowała 
młodzież z chóru i orkiestry 
gimnazjum Ericha Hoepnera, 
która wystąpiła w pierwszej 
części z utworami kompozyto­
rów polskich i niemieckich. Po­
tem ta sama młodzież zapropo­
nowała, aby* w przyszłości zor­
ganizować podobny koncert z 
udziałem tych samych zespołów 
w Polsce i dochód przeznaczyć 
na ten sam cel, tzn. na Cent­
rum Zdrowia Dziecka w Mię­
dzylesiu Dod XVsfrszawą.

Koncert ,tGawędy” był po­
myślany* jako podziękowanie 
Dolskich dzieci społeczeństwu 
Berlina Zachodniego, które 
wpłaciło na Centrum w gotów­
ce i w różnych urządzeniach 
już blisko 200 tys. marek. Cel 
został osiągnięty, podziękowa­
nie by*ło równie szczere i 
spontaniczne, jak - życzliwość 
licznych ofiarodawców dla idei 
budowy Szpitala — Pomnika 
milionów dzieci pomordowanych 
przez hitlerowców w erzsie o- 
kupacji. (\. O.)

Układ Zgorzelecki, co rr.a też 
swą wyraźną wymowę. Ten hi­
storyczny dokument połozri 
kres sporom i walkom pomię­
dzy Polską a jej nacirxinim są­
siadem. Po raz pierwszy stara 
się możliwa współpraca podyk­
towana nie doraźnymi korzyś­
ciami, lecz trwałą wspólnotą 
interesów i więzią ustrojową. 
Podstawą ułożenia stosunków 
na zupełnie nowych zasadach 
był właśnie Układ Zgorzelecki, 
wytyczający istniejącą granicę 
pomiędzy dwoma państwami. 
Nie było to zwykłe potwierdze­
nie postanowień poczdamskich w 
umowie dwustronnej. W ukła­
dzie ze Zgorzelca partnerzy z 
obu stron granicy uznali osta­
teczny charakter linii Odra — 
Nysa, co z punktu widzenia 
bezpieczeństwa narodowego Pol­
ski było aktem politycznym o 
szczególnym znaczeniu.

Towarzyszyliśmy więc Nie­
mieckiej Republice Demokra- 
tycznej w jej rozwoju od same­
go początku. Zarówno wtedy, 
gdy w 1953 roku Polska zrezyg­
nowała z pozostałych należnoś­
ci reparacyjnych, jak i wtedy, 
gdy NRD przystępowała już 
do realizacji nowych jakościowo 
zadań ustalonych na VIII Zjeź- 
dzie SED. XV wielu dziedzinach 
oba nasze kraje pokonywały 
podobne trudności, zapisywały 
takie same sukcesy, wytyczały 
sobie podobne zadania. Porówna­
nie dokumentów z VIII i IX Zjaz­
du SED z uchwałami VI i VII 
Zjazdu PZPR daje okazję do 
dostrzeżenia wielu analogii: po­
cząwszy cd tali ogólnej, jak 
wyraźne przyspieszenie rozwo­
ju w ciągu ostatnich kilku lat, 
aż po bardziej szczegółowe, 
przejawiające się w zbieżności 
programów socjalnych czy gos­
podarczych.

Zrozumiałe więc, że i 
współpraca naszych krajów 
uległa w tych kilku latach 
gwałtownym przemianom. In­

Zakończenie radziecko-syryjskich rozmów
Od stoleao korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 6 października

(P) Zakończona w piątek po 
południu dwudniowa wizyta w 
Moskwie sekretarza general­
nego Socjalistycznej Partii 
Odrodzenia Arabskiego, prezy­
denta Syrii, Hafeza Asada, 
przypadła w ważnym dla 
świata arabskiego momencie, 
gdy w wyniku separatystycz­
nych porozumień egipsko-iz- 
raelskich, prowadzonych pod 
patronatem Stanów Zjedno­
czonych — sytuacja na Bli­
skim Wschodzie jeszcze bar­
dziej się zaostrzyła. i

Leonid Breżniew powitał Ha- 
j feza Asada j3ko przywódcę za- 
i przyjażnionego kraju a zara­

zem wybitnego przedstawiciela 
całego postępowego świata a- 
rabskiego, występującego soli­
darnie w imieniu państw two­
rzących Narodowy Front Odmo­
wy wobec kapitalistycznej po­
lityki Egiptu, która stanowiąc 
jawną zdradę interesów naro­
dów arabskich, tym samym u- 
łatwia Izraelowi realizację jego 
zaborczych planów.

W przemówieniach wygłoszo­
nych na Kremlu przez Leonida 
Breżniewa i Hafeza Asada po­
twierdzona została ponownie 
zgodność poglądów na kluczowe 
problemy, warunkujące osiąg­
nięcie trwałego i sprawiedliwe­
go pokoju w tym regionie. Od­
rzucając zdecydowanie płasz­
czyznę separatystycznych ukła­
dów. forsowanych przez Egipt 
przy aktywnym poparciu admi­
nistracji waszyngtońskiej — 
przywódcy Związku Radzieckie­
go i Syrii wyrazili równocześnie 
przekonanie, że jedyną drogą, 
która doprowadzić może do rze-

Wasilijem Szauro. Spotkał się rów­
nież z przewodniczącymi Państwo­
wych Komitetów’ Rady Ministrów 
ZSRR d s Kinematografii Filippem 
Jerntaszeni i d s Wydawnictw, Po­
ligrafii i Księgarstwa Borisem Stu- 
kalinem. a także T sekretarzem 
Związku Pisarzy Radzieckich Gie- 
orgijem Markowem.

W zvziązku z pobytem min. Naj- 
dowskiego w ambasadzie PRL w 
Moskwie odbyło się spotkanie, na 
które przybyii wybitni radzieccy 
działacze kulturalni z P. Diemi- 
czewem i W. Szauro. Obecny był 
ambasador Kazimierz Olszewski.

Min. Najdowski odwiedził rów­
nież Leningrad.

fł Prezydent RFN. Walter Scheel, 
przyjął przebywającego w Bonn 
wiceministra spraw zagranicznych 
PRL — Józefa Czyrka.

® Wiceminister spraw zagra­
nicznych, Eugeniusz Kułaga, kie­
rujący aktualnie pracami delega- i 
cji PRL na XXXIJU sesję Zgroma- j 
dzenia Ogólnego NZ, złożył wizylę ; 
sekretarzowi generalnemu ONZ, j 
Hurtowi W’aldheimowi. Tematem j 
rozmowy były aktualne problemy i 
międzynarodowe, główne kierunki I 
bieżącej sesji Zgromadzenia Ogól- I 
nego oraz sprawy związane ze 
współpracą Polski z ONZ.

9 O stanowisko burmistrza A- ; 
ten ubiega się znany kompozy- ’ 
tor, Mikis Iheodorakis, który 
kandyduje z ramieuia KP Grecji. 
Jego konkurentami są m.in. obec­
ny minister kultury. Jeor.ios Plytas 
i poprzedni burmistrz Aten 
sprzed zamachu stanu w 13S7 r.

0 Etiopskie siły zbrojne oswo­
bodzili- od separatystów miasto 
Mendefera, położone na południe 
od Asmary — administracyjnego 
centrum północnej prowincji E- 
rytrea. W toku operacji oddzia­
ły etiopskie zdobyły dużą ilość 
broni.

® Senat hiszpański zaaprobował 
projekt konstytucji demokratycz­
nej. która zastąpi ustawę zasadni­
czą z czasów generała Franco. W 
myśl nowej konstytucji Hiszpania 
będzie monarchią parlamentarną.
0 Zjazd brytyjskiej Partii Pracy 

zakończył obrady w Blackpool. 
Obrady były widownią starć w 
sprawach strategii gospodarczej 
rządu i zasad programowych dzia­
łania Labour Party.
0 Seuat amerykański uchwalił 

budżet ministerstwa obrony na 
1979 r. w wysokości 116,3 mid dola­
rów. Jest to najwyższy tego ro­
dzaju budżet w historii USA.

G W Teheranie i w innych mias­
tach Iranu trwają strajki. Doszło 
do manifestacji, które rozpędziła 
policja. Dokonano masowych are­
sztowań. (PAP)

tegracja gospodarcza w ra­
mach RWPG, obejmująca 
w szystkie kraje socjalistycz­
ne. stworzyła zupełnie nowy 
typ współdziałania, sięgający 
nawet koordynacji planowa­
nia rozwoju gospodarczego. 
Umowa zawarta przez Polskę 
i NRD przewiduje nie tylko 
specjalizację produkcji, lecz 
także np. standaryzację w 
przemyśle maszynowym i e- 
lektronicznym. Zupełnie nowe 
perspektywy otworzyła bu­
dowa w Zawierciu przędzalni, 
która jest nie tylko wspólnym 
dziełem, lecz i wspólną włas­
nością Polski i NRD.

Co najważniejsze, zmiany te zo­
stały zarejestrowane w psychice 
społecznej po obu stropach. De­
cyzja o koordynacji rozwoju ob­
szarów przygranicznych ozna­
czała dla tysięcy ludzi zmiany 
w ich codziennym życiu: nowe 
miejsca pracy, lepsze warunki 
socjalne, czy wreszcie żywsze 
kontakty z ludźmi z drugiej 
strony granicy, która przestała 
dzielić a coraz mocniej łączy. 
Niekiedy tak dalece, że związ­
ki te sankcjonują Urzędy Sta­
nu Cywilnego: liczba małżeństw 
mieszanych, zawieranych przez 
obywateli obu krajów, systema­
tycznie rośnie.

To też jest jeden ze skutków 
..otwarcia” granicy, przez którą 
wędrują rocznie miliony turys­
tów’. Ten masowy przepływ lu­
dzi zaskoczył, być może, na po­
czątku jeden i drugi kraj, ale 
już dziś odbywa się on zupeł­
nie w normalnych warunkach, 
nie przysparzając więcej kło­
potów niż inne formy turysty­
ki. Natomiast jego znaczenie 
jest o wiele większe.

Jesteśmy więc dziś bliżej sie­
bie we wszystkich dziedzinach 
życia. Ogromne postępy po­
czyniła nasza współpraca poli­
tyczna. Zaw’arty w 1977 roku no­

czywistego uregulowania kon­
fliktu jest wznowienie obrad 
konferencji genewskiej.

XVarunkiem. trwałego uregulo­
wania musi być wycofanie 
wojsk izraelskich ze wszystkich 
okupowanych od 1967 r. arab­
skich terytoriów, zagwaranto­
wanie arabskiemu narodowi Pa- 
lestj’ny prawa, do samostano­
wienia włącznie z możliwością 
stworzenia własnego państwa o- 
raz zapewnienie międzynarodo­
wych gwarancji bezpieczeństwa 
dla wszystkich bez wyjątku 
krajów tego regionu.

Na tej płaszczyźnie Związek 
Radziecki gotów jest współdzia­
łać z każdym państwem ucze­
stniczącym w genewskiej konfe­
rencji, w tym rzecz jasna także 
z Organizacją Wyzwolenia Pa­
lestyny.

Kombatanci i żołnierze 
LWP w Moskwie

MOSKXVA (PAP). 6 bm. kie­
rownictwo żołnierskiego „po­
ciągu przyjaźni”, wiodącego 
kombatantów i żołnierzy Ludo­
wego XVojska Polskiego przyję­
te zostało na Kremlu przez 
przewodniczącego Rady Związ­
ku Rady Najwyższej ZSRR, 
przewodniczącego Centralnego 
Zarządu Towarzystwa Przyjaź­
ni Radziecko-Polskiej — Alek­
sie ja Szy tikowa.

Specjalny wysłannik PAP, 
Marek Godlewski, nisze: X\Tita- 
jąc serdecznie uczestników „po­
ciągu przyjaźni” oraz, przedsta­
wicieli środowisk młodzieży sto­
licy Kraju Rad — A. Szyti- 
kow podkreślił wieloletnie 
związki braterstwa bronj łączą­
ce żołnierzy polskich i radziec­
kich, które kształtowały się 
we wspólnej, ofiarnej walce z 
hitlerowskim najeźdźcą.

Z okazji 35-lecia powstania 
Ludowego Wojska Polskiego A. 
Szytikow w imieniu Rady Naj­
wyższej ZSRR przekazał naj­
serdeczniejsze pozdrowienia dla 
polskich kombatantów II woj­
ny światowej, dla wszystkich 
żołnierzy Ludowego XVojska 
Polskiego. Rocznica powstania 
LWP — powiedział — zostanie 
uczczona we wszystkich ogni­
wach Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej.

Za gorące i serdeczne słowa 
podziękował w imieniu komba­
tantów* i żołnierzy LXVP k<> 
mendant „pociągu przyjaźni” 
generał dywizji Wacław Jagas. 
Stolica Kraju Rad jest szczegól­
nie bliska Polakom, gdyż tu w 
najcięższj-ch chwilach dla na­
rodu radzieckiego. powstało 
Ludowe XVojsko Polskie. U- 
tworzenie LXX’P nie byłoby mo­
żliwe bez pomocy Kraju Rad.

Odpowiedź prezydenta 
Bumediena na list 
króla Hasana II

ALGIER (PAP). Prezydent 
Algierii. Huari Bumedien wy­
stosował oficjalny list do króla 
Maroka I-Iasan-a II, w którym 
zdecydowanie zaprzeczył zarzu­
tom władcy Maroka, jakoby 
regularne jednostlri armii al­
gierskiej uczestniczyły w bitwie 
pancernej z jednostkami armii 
marokańskiej na terytorium 
tego kraju. Stwierdził on. że 
żaden żołnierz algierski nie 
przekroczył granicy swego 
kraju.

Bumedien odrzucił również 
propozycje króla Hasana II 
przeprowadzenia rozmów’ bez­
pośrednich w celu uregulowa­
nia sporu obu krajów* o Saharę 
Zachodnią. Stwierdził on, że 
propozycja marokańska jest nie 
do przyjęcia dla Algierii ze 
względu na pośrednie poparcie 
jakiego Rabat udziela porozu­
mieniom z Camp David, ze 
w’szystkMni konsekwencjami te­
go porozumienia dla narodu 
palestyńskiego i narodu arab­
skiego. (P) 

wy układ wzbogacił ją i dosto­
sował do dzisiejszych potrzeb.

Przyszłość zaś to jeszcze ściś­
lejsza integracja, wspólne u- 
zgadnianie działań. Doświad­
czenia uczą, że międzynarodowe 
współdziałanie państw socjali­
styczny, h jest rów’nież najsku­
teczniejszym sposobem spełnia­
nia celów’ narodowych. Dzięki 
takiej właśnie koordynacji poli­
tyki zagranicznej wspólnota so­
cjalistyczna potrafiła w’ coraz 
większym stopniu w'cielac w ży­
cie stosunki międzynarodowe, 
oparte na pokojowym współ­
istnieniu, rozwijać proces od­
prężenia. Dla NRD odprężenie 
oznaczało też ostateczne prze­
łamanie, przy udziale całej 
wspólnoty socjalistycznej, izo­
lacji międzynarodowej, którą 
próbowały stosować niektóre 
państwa kapitalistyczne.

Odprężenie oznacza zaakcep­
towanie europejskiego status 
quo jako jedynej podstawy dia­
logu międzynarodowego^ Jeśli w 
okresie powojennym powstała w* 
Europie trwała stabilizacja po­
lityczna, to jej w’azną częścią 
— z czego warto sobie zdać 
sprawę — jest istnienie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. NRD stała się nie tyl­
ko czynnikiem stabilizacji, lecz 
i jednym z aktywnych twórców 
pokojowego ładu w Europie i 
na świecie.

Już niebawem Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
rozpoeznie swój jubileuszowy 
30 rok. Będzie to zarazem 35 
rocznica powitania Polski Lu­
dowej. W tym wspólnym 30- 
leciu linie rozwoju obu kra­
jów coraz częściej stykały się. 
Zdołaliśmy w tym czasie o- 
siągnąć nie tylko zgodne par­
tnerstwo, lecz i coś więcej — 
przykładne sąsiedztwo, w’spar- 
te coraz rozleglejszą współ­
pracą i przyjaźnią.
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W cieniu historii

24 DNI
ALOJZY SROGA

NA WIŚLANEJ WYSPIE
Na początek Kanada HENRYK CHĄDZYŃSKI

Siarka po polsku
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Przed z górą dwoma miesią­
cami kolejną pozycją „W cie­
niu historii — Tamte, lipcowe 
dni” zakończyłem bardzo zwięz­
łym opisem wyczynu sapera 
Jana Narkiewicza, który wraz z 
dwoma rannymi żołnierzami 4 
pp, sam także ranny — 24 dni 
trwał na wiślanej wysepce pod 
Puławami

„A co z Markiewiczem? Nie 
wiem. Będę szukał jego śladów” 
— zakończyłem wówczas publi­
kację.

Szukałem i — znalazłem. 
Siad poprowadził mnie do Wroc­
ławia. Pierwszy list — mój do 
niego. I odpowiedź.

„Jestem tym saperem 1 War­
szawskiej Brygady Saperów, 
który brał udział w forsowaniu 
Wisły pod Puławami i byłem 
ranny i kontuzjowany. Na wy­
spie 26 dni...”

I dalej informacja, że od daw­
na poszukuje Józefa Gębickiego, 
z którym był na wyspie, poteiń 
w szpitalu w Puławach i wre­
szcie w szpitalu wojskowym nr 
62 w Lublinie. Pisał już do tele­
wizyjnych „Świadków”, ale 
otrzymał odpowiedź odmowną, 
że dużo takich spraw... Teraz na 
dłużej wyjeżdża, ale zaprasza po 
15 września.
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Wykorzystuję ten czas na po­
szukiwania w Warszawue. Mię­
dzy innymi próbuję ustalić, co 
się zachowało w aktach szpital­
nych. Przy okazji: 24 czy 26 dni 
na wiślanej wysepce trwali ci 
ranni żołnierze w sierpniowe 
dni roku 1944.

Ponieważ już wiem, że Nar- 
kiewicz, jako dowódca pontonu 
przeprawiał żołnierzy 4 pułku 
piechoty z 2 dywizji piechoty 
— szukam dat forsowania Wi­
sły przez ten pułk. Dokumenty 
i prace historyczne mówią, iż 
działo się to w dniu 2 sierpnia.

Drugi ślad, odnajduję w ak­
tach szpitala wojskowego nr 62, 
dotyczący już tylko Narkiewi­
cza. Jego karta chorobowa mó­
wi, iż na leczeniu w tej pla­
cówce znajdował się od 13 wrze­
śnia do 22 października 1944 
roku.

„1 sierpnia uległ kontuzji od 
pocisku artyleryjskiego. 26 sier­
pnia przekazany do szpitala w 
Puławach, a z Puław ewakuo­
wany do Lublina. Skarży się na 
brak słuchu na ucho lewe i na 
znaczne osłabienie słuchu na 
ucho prawe (od czasu kontu­
zji)”.

I potem wykaz zabiegów wo­
bec pacjenta leżącego na sali • 
93. Końcowa uwaga: „Wypisany 
z noprawą do jednostki”.

Tu więc mowa o kontuzji w 
dniu 1 siemnia i o przewiezie­
niu do szpitala w Puławach w 
dniu 26 sierpnia. 25—26 dni...

Precyzyjniejsze jednak są owe 
dane operacvjne mówiące o for­
sowaniu Wisły w dniu 2 sierp­
nia. Tak więc byłyby 24 dni. 
Czy jednak różnica jednego, 
dwóch dni najważniejsza jest 
w tej sprawie?
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Wrocław, dzielnica Krzyki. 
Powitania i... radość. Już się 

przecież znamv z listów.
Niższy ode mnie, ciemne wło- 

sv, ledwie gdzieniegdzie prze­
śwituje biała nitka. Ile ma lat?

— Od nowego roku jestem na 
emeryturze. I to jeszcze pół ro­
ku pracowałem dłużej, niż by 
wynikało z rachunku. 65 skoń­
czyłem w czerwcu tamtego ro­
ku. Mam już więc sześćdziesiąt 
sześć. Pracowałem jako geodeta, 
widać praca na świeżym powie­
trzu dobrze konserwowała.

Odruchowo nadstawia jednak 
lewe ucho. Na prawe słyszy du­
żo gorzej. Od tamtych dni. Mó­
wię, że podjąłem starania, by

Obowiązek i serce
ANNA KŁODZIŃSKA

Widzimy ich każdego dnia 
na ulicach Warszawy, 
mijają nas w radiowo­

zach, stoją na skrzyżowaniach 
dróg — uważnym wzrokiem 
i płynnymi ruchami rąk regu­
lując ruch pojazdów. Tak ich 
widzimy i pamiętamy, funk­
cjonariuszy Wydziału Ruchu 
Drogowego KSMO. Ale prze­
cież jest to zaledwie cząstka 
zadań, które zostały im wy­
znaczone, a także tych, które 
podejmują z własnej woli, w 
dobrym rozumieniu potrzeb 
społeczeństwa.' •

Więc z okazji święta MO i 
SB, przyjrzyjmy się bliżej 
tym zadaniom, a może uda 
nam się je zliczyć, ocenić ich 
wagę i tak rozległy zakres 
działania, o jakim często nie 
mamy pojęcia.

Nasza wspólna, ogólnospołecz­
na troska i duma, to nasze 
dzieci i młodzież. Jak ją uchro­
nić od wypadków, jak zapew­
nić bezpieczną drogę do szkoły 
i powrót do domu, nawet — 
jak sprawić radość i dobry 
wypoczynek. Zwłaszcza tym 
dzieciom, które w rodzinie wie­
le radości nie zaznały. W tej 
tak ważnej dziedzinie życia, 
pracownicy Wydziału Ruchu 
Drogowego KSMO nawiązali 
współpracę z szeregiem instytu­
cji oraz organizacji młodzieżo­
wych. Przede wszystkim z Ku­
ratorium Oświaty i Wychowa - 
nia. które bardzo chętnie przyj­
muje i podejmuje wszelkie ini­
cjatywy w zakresie zapewnie­
nia dzieciom bezpieczeństwa na 
drogach.

Ot, pierwszy z brzegu przy­
kład: tytułem eksperymentu w

odszukać również Gębickiego. 
Cieszy się z tego bardzo.

— Józek był ciężko ranny, 
ale na pewno wyżył.

Pierwsze chaotyczne moje i 
Jego pytania, pierwsze odpowie­
dzi, wreszcie — zaczynamy. Od 
początku. Od urodzenia.
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Polak, urodzony w miasteczku 
Śmiałe, na Kijowszczyżnie. Oj­
ciec rodem z Wileńszczyzny, ko­
lejarz, matka — rodem z Krze­
mieńca. W domu — sześcioro 
dzieci i... pięcioro ciotki już nie­
żyjącej. Jedenaścioro młodych. 
Głód — stałym gościem w do­
mu.

Zdołał ukończyć technikum 
wodno - melioracyjne, w latach 
trzydziestych, aż w Republice 
Turkmeriskiej. Szukał stron, 
gdzie nie byłoby głodu.

— Potem, już . jako hydro- 
technik robiłem pomiary na tej 
trasie, gdzie dziś płynie Amu- 
Daria.

Hydrotechniczna specjalizacja 
była powodem, że gdy z radziec­
kiego batalionu roboczego trafił, 
jako Polak, do Sielc, do 1 Kor­
pusu Polskich Sił Zbrojnych — 
skierowano go do saperów. 
Dłuższy czas kierował tarta­
kiem, przygotowującym budulec 
na ziemianki.

— Na Wołyniu tartak został. 
Mnie mianowano dowódcą dru­
żyny w 8 batalionie saperów.
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Nad Bugiem kapral Jań Nar- 
kiewicz, wraz ze swoją drużyną 
rozminowuje teren. Jest świad­
kiem niepotrzebnej brawury 
młodego oficera, który chciał 
przyspieszyć prace minerskie i 
stracił nogę.

Potem, w Lublinie saperzy 
grzebali pomordowanych na Za­
mku. Hitlerowcy przed opusz­
czeniem miasta dokonali krwa­
wej masakry na więźniach. Sa­
perzy po spełnieniu gorzkiego 
obowiązku poszli, jak cała 1 ar­
mia, w kierunku Wisły. Stanęli 
w Puławach. Nadeszła owa noc.

— Nie pamiętam czy to było 
1 czy też 2 sierpnia — Narkie­
wicz też nie jest w stanie roz­
proszyć moich drobnych wątpli­
wości w sprawie dat.

— Kryliśmy się za murem in­
stytutu rolniczego. Wiemy — 
będziemy forsować Wisłę. Wcze­
śniej napisałem list do siostry 
Eleonory Kruszelnickiej w 
Śmiałem. W kompanii zostawili­
śmy dokumenty. Dostałem pon­
ton, sześciu saperów. Jaki pon­
ton, pyta pan? Duży, drewnia­
ny, stary typ, mógł pomieścić 
około trzydziestu osób. Na bur­
cie ustawiony karabin maszyno­
wy, saperzy przy wiosłach, ja 
kieruję. Bez strzału, hałasu do­
biliśmy do zachodniego brzegu 
Wisły. Forsowaliśmy ją powyżej 
mostu. W tę noc Niemcy wysa­
dzili go w powietrze.

Chwila oddechu, zastanowienia 
jak to opowiedzieć.

Odezwał się żołnierski strach. 
Trzech starszych ludzi w mun­
durach zaczęło drżeć. Bali się, 
po prostu bali nieznanego na 
ciemnym brzegu. Chwila krama­
rzenia, podniesione głosy. W gó­
rę poszła niemiecka rakieta. A 
po chwili — ostrzał moździerzy. 
Łódź Narkiewicza podczas owego 
kramarzenia ze „starykami” od­
płynęła od brzegu, prąd wody 
znosił ją w nurt rzeki. Pocisk 
uderzył w dziób pontonu. Kto 
zginął, kto ranny, kto utonął? 
Narkiewicz stracił pamięć.
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Obudził się, gdy słońce już 

dobrze grzało. Leży rozpięty na 
krzaku. Cisza dokoła. Nie sły­
szy nic. Skończyła się wojna?

Ból w obu bokach i lewej no­
dze. „Jestem ranny. Ale dlacze­
go nic nie słyszę?’”

miejscowościach podwarszaw­
skich wprowadzono od wrześ­
nia br. noszenie kolorowych 
czapeczek dla pierwszoklasi­
stów. aby ich było' widać z 
daleka. Jeżeli pomysł ten 
„chwyci”, da dobre efekty, bę­
dzie go można wprowadzić w 
całym kraju.

W czasie kolonii letnich, do 
Warszawy i miejscowości w 
stołecznym województwie zjeż­
dża corocznie wiele młodzieży z 
różnych stron Polski. Funkcjo­
nariusze Wydziału RD urządza­
ją dla niej prelekcje na temat 
przepisów ruchu drogowego, 
wyświetlają filmy, prowadzą 
zajęcia w którymś z trzech 
stołecznych Miasteczek RD.

Również przy współpracy z 
Kuratorium, organizuje się 
wśród młodzieży ze szkół po­
nadpodstawowych Społeczną 
Służbę Ruchu, przede wszyst­
kim w szkołach technicznych, 
zwłaszcza samochodowych. Za­
daniem tych młodych, którzy w 
czasie wykonywania zadań no­
szą pomarańczowe opaski z li­
terką „R” i napisem, jest po­
moc milicji w porządkowaniu 
ruchu pieszych. Jest to praca 
społeczna, poza godzinami lek­
cji. Takie młodzieżowe patrole, 
zresztą najczęściej przy asyście 
milicjanta, ustawiają się w po­
bliżu szkół. A chociaż nazywa 
się to: pomoc milicji — prze­
cież najbardziej chodzi o to, 
aby młodzież sama opanowała 
jak najlepiej zasady ruchu dro­
gowego i potrafiła je w odpo­
wiedni sposób przekazywać in­
nym. W ub.r., bardzo dobrze 
np. działała Społeczna Służba 
Ruchu w Ośrodku Szkolno- 
Wychowawczym przy ul. Lin­
dego czy w Technikum Mecha­
nicznym z ul Wiśniowej.

— Powoli spróbowałem od­
tworzyć wydarzenia. Kiedy mnie 
zraniło i kontuzjowało widać z 
ową resztką pontonu dopłynąłem 
do zakrzaczonej wysepki. I tam 
zawiesiłem się na jakimś krza­
ku. Kiedy Niemcy wysadzili w 
powietrze most — woda cofnęła 
się do góry, zakryła wysepkę. 
Teraz, zaczęła stopniowo opa­
dać. Zlazłem z krzaku. Piecze 
szczególnie rana w lewym bo­
ku. Na szczęście słońce suszy 
mokry mundur.

— Co pan miał na sobie i ze 
sobą?

— Normalnie. Drelichowy 
mundur, kierzowe buty i płaszcz 
-pałatkę. Plecak, płaszcz zostały 
w kompanii na furmance. Dwa— 
trzy dni leżę taki przegrany. 
Woda opada. Zaczyna dokuczać 
głód. Bzykają pociski. Próbuję 
jeść liście z łozy. Gorzkie. 
Chwytają mnie wymioty. No 
więc spędziłem samotnie ze 
trzy doby. Znajduję na krzakach 
zawieszone małe rybki Od stro­
ny słonecznej — suche, z dru­
giej — robaki. Oczyszczam, pró­
buję jeść. Trochę wróciły siły, 
pomogło słońce. Zaczynam się 
czołgać w kierunku wschodnim 
wysepki.

— Jak duża ona była?
— Jakieś 50 metrów szeroko­

ści, 200 długości. No i dużo 
krzaków. Poczołgałem się. Sły­
szę głosy. Po drodze pełno po­
rzuconej broni, torba sanita­
riusza. Są ludzie. Dwaj starsi 
wiekiem szeregowcy i plutono­
wy z 4 pułku piechoty. Mają 
parę sucharów, kawałek słoni­
ny. Dzielą się ze mną.

Żaden z nich nie jest ranny. 
Rozmowy, rozmowy. Narkiewicz 
niewiele słyszy. Dostrzega jed­
nak, że dwaj starsi żołnierze 
ustawicznie się modlą. Po kilku 
dniach decydują się przejść 
wpław na zachodnią stronę. Do 
niewoli, byle przeżyć. Z Mar­
kiewiczem pozostaje plutonowy 
D. Po trosze wrócił słuch. Do­
ciera więc i do Narkiewicza — 
po godzinie czy dwóch od przej­
ścia tamtych przez wodę — we­
zwanie Niemców. „Polski pan, 
przyjdź. Damy chleba i papie­
rosów”.

Wraz z D. odczołgują się od 
dotychczasowego miejsca biwa­
kowania. Znajdują po drodze 
płaszcze-namioty, nimi Narkie­
wicz okrywa żołnierskie trupy. 
Polegli podczas przeprawy. Je­
szcze torba z sucharem. Głód 
staje się coraz dokuczliwszy i 
straszniejszy.
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Wypytuję o plutonowego D. 
Czy był ranny? Wtedy? Nie. 
Jemu więc byłoby łatwiej sta­
rać się o żywność. Czołgał się 
gdzieś, szukał? Nie. Dlaczego?

— Po prostu potwornie się 
bał. Widzi pan, on był pocho­
dzenia żydowskiego. Zdawał so­
bie sprawę, jaki by go los cze­
kał, gdyby się dostał do nie­
woli Hitlerowcy by się z nim 
nie cackali. Wołał więc tkwić 
przy ziemi nie ruszać się...

A żyć — chciało się.
— Czego pan najbardziej się 

bał na wyspie?
— Śmierci głodowej. Tylko 

tego.
Ile to minęło od zranienia i 

kontuzjowania? Może 10 dni?
Nie mogąc liczyć ną kompa­

na — Markiewicz znów zaczął 
się czołgać w kierunku północ­
no-wschodniego skraju wysepki.

Cóż to, omamy słuchowe? 
Wyraźny płacz, jęk. Saper roz­
chyla krzewy. Przed nim żoł­
nierz. Siedzi. Ma okrutnie zra­
nioną nogę.^-Kawał wyrwanego 
uda. Jak wytrzymał tyle dni? 
Istny' cud.

— Kolego, przynieś wody — 
błaga Narkiewicza.

I tak się zaczęła frontowa 
przyjaźń z Józefem Gębickim.

Inną instytucją, z którą od 
dawna współpracują funk­
cjonariusze Wydziału, jest 

Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci. Tutaj już nie ma obowiąz­
ku, jest tylko dobra wola i 
gorące serca. W jakąś pogod­
ną niedzielę, kilka razy w ro­
ku, wielu milicjantów czy o- 
ficerów, którzy mają własny 
samochód, włącza się do ak­
cji „radość dzieciom”. Kie­
rowcy podjeżdżają do Domów 
Dziecka, zabierają stamtąd ile 
się da malców, obwożą ich 
po Warszawie, pokazują a- 
trakcyjne dla dzieci miejsca, 
parki, ZOO itp. Potem, zwy­
kle w Zbójnej Górze, zasia­
dają wspólnie przy ognisku, 
są pączki, herbata, owoce, du­
żo radości i bardzo dużo ser­
ca. Który z kierowców ma 
własne dziecko, to też je za­
biera na przejażdżkę, żeby 
maluchy czuły .się „między 
swymi”. Dostają od swych 
rówieśników zabawki, cza­
sem nawiązują przyjaźnie.

W okresie ferii zimowych, 
wspólnie z TPD pracownicy 
Wydziału pomagają w zagospo­
darowaniu wolnego czasu mło­
dzieży, urządzają kursy na kar­
tę rowerową czy konkurs na 
„Mistrza Kierownicy” rowero­
wej.

Trzecia instytucja, bardzo tu­
taj ważna, z którą milicjanci 
współpracują pomagając mło­
dym obywatelom, to Państwo­
wy Zakład Ubezpieczeń. Z fun­
duszu prewencyjnego, PZU fi­
nansuje budowę miasteczek ru­
chu drogowego — a jedno kosz­
tuje około 3 min. zł.! Ostat­
nio zbudowano takie miastecz-

— Poczołgałem się, przynio­
słem w manierce wody. Na za­
chodnim brzegu Wisły zauważy­
łem stojące mendle zbóż.. Aku­
rat były żniwa. A tu wszędzie 
— trupy, trupy. Kilka najbar­
dziej rozkładających się i naj­
bliżej wody, zepchnąłem do Wi­
sły. Inne okryłem płaszcz-pałat- 
kami. Obsypałem ziemią. Jeśli 
mamy tu trwać...

Pomóc trzeba Gębickiemu. 
Podczas czołgania znalazł Nar­
kiewicz torbę sanitariusza. Jest 
w niej wata, gaza. Nią czyści 
ranę kolegi, żołnierza 4 pułku 
piechoty.

— To już potem, gdy byliśmy 
w Puławach, w szpitalu, młody 
lekarz pytał zdumiony: kto się 
opiekował rannym, że taka czy­
sta rana? Wie pan, ten lekarz 
też poszedł do wojska. Pod 
Berlinem był kapitanem. Nawet 
mnie szukał w batalionie. Nie 
zobaczyliśmy się. Chciałbym go 
jeszcze kiedyś spotkać.

Po czasie, nie kryjąc się, ła­
miąc krzewy dochodzi do nich 
pluł D.

— Kładź się! — krzyczą na 
niego — Niemiec cię widzi

Sa więc razem, we trzech. 
Narkiewicz już znalazł dobrą 
pepeszę, amunicję. Mogą się w 
razie czego bronić. Jest i proch. 
Tylko go zapalić, choćby przez 
szkiełko od słońca i można go­
tować. Byle było co...
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A noce były zimne. Trzęsło z 
ran. Na Narkiewiczu goją się 
stopniowo • rany na boku i w 
nodze. Nocą rozbitkowie okręca­
ją się w płaszcze-namioty. I 
ciągle wierzą, że coś się zdarzy, 
że wrócą do swoich, że tak nie 
może pozostać...

— Słowem, nadzieja trzymała 
przy życiu.

— Tak, nie wiem dlaczego, ale. 
mieliśmy przekonanie, że coś 
nadejdzie. Ja umiałem pływać, 
ale z ranami też bym nie dał 
rady.

Czasem udaje się Narkiewi- 
czowi schwytać w dłoń małą 
rybkę. Innym razem — żabę.

— Było i tak, że jednym ud­
kiem żabim żyliśmy cały dzień. 
Probujemv- w kociołku coś go­
tować. Mamy proch, jest na 
czym. Wykopaliśmy dołek. Jó­
zek odgania dym. Ale co, co go­
tować... Już i trawy wkładamy 
do kociołka. Kiedyś miałem du­
żo szczęścia. Wyrzuciło dużą 
rybę. Śmierdziała. Podzieliłem 
ją jednak na 3 części. Trzy dni 
jedzenia...

I znów — głód, głód w każdej 
minucie przypominający o swym 
istnieniu.

Ile to już dni na wysepce? 
Piętnaście, szesnaście? Znikają 
mendle zboża z zachodniego brze­
gu. Strzały padają z obu stron 
Wisły, gdy tylko poruszy się 
krzak na wyspie.

Znów czołga się Narkiewicz, 
tym razem w kierunku północ­
nego skraju ich maleńkiej zie­
mi.

Spotyka kolejnego mieszkańca 
wyspy. Radziecki żołnierz ranny 
w nogi. Coś szeptem mówi do 
sapera. Szeptem. bo prawo 
wskos, na lewym brzegu Wisły 
tkwi niemiecki bunkier. Przy 
głośniejszym odezwaniu sypie 
gradem ołowiu.

I ten, radziecki zwiadowca 
chce żyć. I też umiera z głodu.

— Ale tu, na końcu wysepki 
woda się kręciła. Przynosiła du­
żo ryb. Zdechłych, zabitych, ale 
ryb. Też, jak na początku — na 
górze suche, dołem, no... co bę-

DOKONCZENIE 
NA STR.

ko w Milanówku; w Grodzisku 
Mazowieckim powstaje wzorco­
we, jak również na Pradze- 
Północ. Prócz tego, PZU co ro­
ku wydaje około pół min. zł. 
na inne potrzeby, związane z 
propagowaniem zasad ruchu i 
bezpieczeństwa.

A wreszcie, nie sposób nie 
wymienić tu Pałacu Młodzieży 
i jego Auto-Moto-Klubu, zrze­
szającego młodych motocykli­
stów i motorowerzystów. Funk­
cjonariusze Wydziału pomaga­
ją klubowi. egzaminując z 
przepisów ruchu, wygłaszają na 
ten temat pogadanki, odpowia­
dają na pytania. Również w 
czynie społecznym, milicjanci 
opiekują się Młodzieżową Słu­
żbą Ruchu w szkołach, prowa­
dzoną przez harcerzy. ZHP or­
ganizuje różne sprawności har­
cerskie, m. in. manewry tech- 
niczno-obronne, a funkcjonariu­
sze "Wydziału udzielają pomocy 
w urządzaniu samochodowego i 
motocyklowego toru przeszkód.

To było — dla dzieci. A dla 
dorosłych? Hasło: „Bądź 
dżentelmenem jezdni!” tra­

fiło już do bardzo wielu kie­
rowców. Przyjęło się. Pod sta­
łą opieką Wydziału znajdują 
się wielkie stołeczne bazy 
transportowe, jak MPO, MZK, 
MPT i in. W tych bazach 
działają komitety „dżentel­
menów jezdni”, funkcjonariu­
sze MO są w odpowiednim 
komitecie wojewódzkim. Sy­
stematyczne doszkalanie kie­
rowców w bazach dało dobre 
rezultaty. Jak mnie informu­
je zastępca naczelnika Wy­
działu, mjr mgr Stanisław Ba- 
deński — od pewnego czasu 
maleje udział kierowców za­
wodowych z tych baz w wy­
padkach drogowych. Milicja 
prowadzi okresowe kontrole 
branżowe, np. jednego dnia 
wszystkie samochody PKS, in­
nego — taksówki itp. Bada 
się stan techniczny pojazdów, 
zaplecze w bazie, sposób za­

Centrala Handlu Zagra­
nicznego „Ciecn-Techno- 
chem” zawarła ostatnio 

kontrakt na sprzedaż do Ka­
nady polskiej technologii' na 
pod. zie której wybudowana 
zostanie wielka wytwórnia 
produkująca siarkę granulo­
waną. Jest to nie tylko suk­
ces handlowy, jako że pod 
względem wartości chodzi o 
największy kontrakt na licen­
cję sprzedaną przez Polskę, 
ale przede wszystkim ogrom­
ny sukces polskiej chemii, pol­
skiej myśli technicznej, którą 
po latach udało się zdyskon­
tować finansowo także za gra­
nicą.

Sprawa ma zresztą długą hi­
storię, uzupełnioną ostatnio wy­
darzeniami dramatycznymi ze 
względu na działalność konku­
rencji, która chciała wszelkimi 
sposobami polską metodę utrą­
cić. Dla nas jest to również sa­
tysfakcja, jako, że dotyczy spra­
wy znanej Czytelnikom „Życia 
Warszawy”. Prof, dr Halina Le­
szczyńska wraz z zespołem zdo­
była w 1961 r. tytuł mistrzow­
ski i I nagrodę w konkursie 
„Mistrza Techniki” za technolo­
gię otrzymywania czystej siarki 
z rud krajowych. W kilka lat 
później zespół z ówczesnego 
Centralnego Laboratorium Ko­
palnych Surowców Chemicz­
nych, kierowany przez dr Hali­
nę Leszczyńską, uzyskał w na­
szym konkursie II nagrodę 
za technologię oczyszczania 
siarkowodoru i jego związków 
wód kopalnianych towarzyszą­
cych złożom siarki w Zagłębiu 
Tarnobrzeskim.

Nowa forma

Wreszcie nazwisko Haliny 
Leszczyńskiej pojawia się zno­
wu w naszym konkursie. Tym 
razem nagroda dotyczy sprawy, 
która jest obecnie przedmiotem 
powszechnego zainteresowania. 
Nagrodę przyznano za oryginal­
ną metodę granulacji siarki. Być 
może będzie to nieskromnie po­
woływać się na tekst z własnej 
gazety, ale chyba po 10 latach 
można go traktować jako doku­
ment.

23 maja 1968 r. ukazał się ar­
tykuł pt. „Siarka jest ich za­
wodem”. Było tam lakoniczne 
podsumowanie dorobku: „Naj­
pierw były fundamentalne pra­
ce poświęcone technologii pro­
dukcji siarki z tych nowo od­
krytych złóż. Następnie rozwią­
zywanie problemów technolo­
gicznych, jak np. metoda oczysz­
czania wód kopalnianych. Te­
raz wreszcie prace koncentrują 
się przy problematyce „delikate­
sowej”, urozmaiceniu rodzajów 
wytwarzanej siarki w zależności 
od potrzeb odbiorców zagra­
nicznych czy wymagań przemy­
słu”.

Autor tej relacji nie zajął się 
wtedy przyczynami, które spra­
wiły, że choć metoda polska u- 
zyskiwania granulowanej siarki 
była już opatentowana w roku 
1963, to jednak nie mogła długo 
doczekać się uznania. V7 owym 
czasie na światowym rynku 
siarki panowała tendencja/ lan­
sowana głównie przez przemysł 
amerykański, do przechodzenia 
na obrót siarki ciekłej. W tym 
celu wybudowano statki do 
przewozu siarki ciekłej, termi­
nale, porty przeładunkowe. W 
tej sytuacji nie było łatwo uwie­
rzyć, że nowa forma siarki mo­
że zapewnić sobie rynki zbytu.

ładunku, celowość kursów, 
aby nie było „pustych”, a na­
stępnie analizuje się uzyskane 
dane, przedstawia dyrekcji 
przedsiębiorstwa i wspólnie 
omawia się, jak usunąć błędy 
i zaradzić brakom.

Dla kierowców-amatorów, raz 
w miesiącu pracownicy Wydzia­
łu urządzają rajdy członków 
PZMot i klubów motoryzacyj­
nych. Kierowcy przyjeżdżają 
swymi samochodami, dosiada się 
do każdego milicjant i członek 
ORMO, jadą na określone tra­
sy. Jest to, z jednej strony 
próba sprawności kierowcy i 
pojazdu, z drugiej — kontrola 
ruchu na trasie, ujawnianie 
miejsc niebezpiecznych na jezd­
niach itp.

Z inicjatywy „Żyda Warsza­
wy” 4 lata temu utworzono 
pierwsze grupy ratowników 
drogowych; jest ich w tej chwi­
li 600. Nie tylko pomagają, ale 
są przykładem wzorowego kie­
rowcy. Szkoli się nowych.

Natomiast od 9 lat milicja 
współpracuje z radiowęzłami i 
redakcjami gazet w fabrykach. 
Tradycyjnie już co roku około 
30 gazet i 50 radiowęzłów bie- 
rze udział w konkursie „Pić- 
szy na jezdni”. Dobrze wyglą­
da ta współpraca w zakładach: 
WSK Delta-2, Huta Warsza­
wa. FSO. Polskie Zakłady Op­
tyczne, FWP „Świerczewski”.

Na pewno nie wyczerpałam 
kompletu zadań pracow­
ników Wydziału — tych 

obowiązkowych i tych spo­
łecznych. Nie napisałam o 
wszystkich inicjatywach, no­
wych metodach, cennych ak­
cjach, które zmierzają do za­
pewnienia nam bezpieczeń­
stwa na drogach. W dniu ich 
święta, pomyślmy przez chwi­
lę o ludziach w szaroniebie- 
skich mundurach i w białych 
czapkach. Bo choć zżymamy 
się, kiedy trzeba zapłacić 
mandat, to przecież niejeden 
z nas zawdzięcza im życie.

Kiedy więc jako pierwsi w świę­
cie uzyskaliśmy zupełnie nowy 
produkt, odbiorcy krajowi o- 
świadczyli, że jest to forma, któ­
rej walory nie przewyższają 
siarki kruszonej i w związku z 
tym nie można liczyć na zamó­
wienia. Pierwsze granulaty uzy­
skano w instalacji modelowej w 
Zakładach Chemicznych w Tar­
nowie. Sprawa była bowiem pio­
nierska, a w literaturze świato­
wej można było się posłużyć je­
dynie danymi o granulacji na­
wozów azotowych.

Po to jednak, by zbudować sa­
modzielną instalację, trzeba by­
ło mieć dostateczne i duże za­
mówienie. Nikt nie kwapił się 
zaryzykować nakładów inwesty­
cyjnych na rzecz, która wyda­
wała się niepewna. Wysłano 
partię siarki granulowanej do 
jednego z zakładów, ale tam o- 
świadczono, że wolą tradycyjną 
kruszoną. Dopiero potem, kiedy 
na rynku skandjmawskim 
oświadczono, że z wielu powo­
dów, a przede wszystkim ze 
względu na ochronę środowiska, 
chcą jedynie siarki w kulecz­
kach, również w owym zakła­
dzie diametralnie zmieniono 
zdanie. Przedtem jednak trudno 
było o sojuszników, zwłaszcza 
takich, którzy mogli okazać po­
parcie. Znaleźli się jednak oni 
w resorcie przemysłu chemicz­
nego i w handlu zagranicznym. 
Zajmujący się tą dziedziną eks­
portu dyrektor Edwin Patyna z 
„Ciechu” podpisał dokument, 
biorąc na siebie ryzyko, że u- 
lokuje za granicą 15 tys. ton 
siarki granulowanej.

Jednakże instalacja, aby była 
opłacalna, musiała produkować 
co najmniej 50 tys. ton rocznie. 
Dziś trudno w to uwierzyć, kie­
dy w Tarnobrzegu wytwarza się 
150 tys. ton tego typu siarki, 
a w Gdańsku wybudowano wie­
żę o przerobie pół miliona rocz­
nie na początek, kiedy polska 
siarka granulowana sprzedawa­
na jest do 25 krajów (dotych­
czas w tej formie 3,5 min ton), 
że trzeba było kilku lat na po­
konanie najgorszego toru prze­
szkód.

Zwycięskie racje

Dopiero potem przyszło pow­
szechne zainteresowanie meto­
dą firm zagranicznych. Począt­
kowo ich starania o zakupienie 
polskiej metody napotykały 
zdecydowany opór. Nie cłicieli- 
śmy bowiem dopomagać konku­
rentom w opanowywaniu tego 
rodzaju postaci siarki, która za­
czynała mieć wzięcie na świę­
cie. Okazało się jednak, że po­
nad 10 firm z różnych krajów 
świata gotowych jest oferować 
technologię granulacji siarki, 
mimo że znaczna ich część nie 
posiadała jeszcze instalacji pro­
dukcyjnych. Naszymi konkuren­
tami stawały się potężne kon­
cerny światowe, takie jak np. 
Procor i Stearhs Roger (USA), 
PEC Engineering (Francja), 
Humphrey’s and Glasgow (W. 
Brytania). Wtedy zdecydowano 
się na sprzedaż technologii, 
przy czym głównym atutem było 
strzeżenie tajemnic procesu, ja­
ko że metoda wynaleziona na 
początku lat sześćdziesiątych nie 
była za granicą chroniona pa­
tentami. Kto wtedy myślał o wy­
dawaniu dewiz na tak dziwaczną 
i niepewną sprawę.

Konkurenci zaś zaczęli różny­
mi sposobami udowadniać, że 
ich metody są lepsze. Walka by­
ła niełatwa, coraz więcej napły­
wało zapytań, ale jednocześnie 
coraz więcej wątpliwości. I oto 
wyspecjalizowana placówka ba­
dawcza Sulphur Development 
Institute of Canada podjął nau­
kową pracę nad oceną granulek 
siarki wytwarzanej przez wielu 
producentów. Wtedy było to ta­
jemnicą, ale dziś wiadomo,' że 
walory polskiego produktu oka­
zały się najbardziej atrakcyjne. 
Jednakże wymagania klientów 
nadal wzrastały i postawiono 
polskiej technologii dalsze wa­
runki związane z koniecznością 
dostosowania i sprawdzenia me­
tody dla siarki pochodzenia ga­
zowego. koniecznością zoptyma­
lizowania składu ziarnowego i 
powiększenia granulek, bardzo 
ostre warunki emisji gazów itp. 
Wymagało to dalszych intensyw­
nych badań naszych specjali­
stów, aby utrzymać się na osią­
gniętej pierwszej pozycji. Te 
nowe modyfikacje obaliły osta­
tecznie wątpliwości klientów.

Sprostowanie oszczerstwa

Wówczas to do wszystkich 
firm zainteresowanych polską 
metodą napłynęły zdjęcia z roz­
ładunku polskiego statku w Gre­
cji. Chciano w ten sposób wyka­
zać, jak bardzo dużo pyłu unosi 
się przy przeładunku polskiego 
granulatu. Nie miało to nic 
wspólnego z prawdą, przełado­
wywano bowiem granulat zmie­
szany z innego rodzaju siarką 
zgodnie z życzeniem klienta. 
Kiedy zaczęto badać sprawę 
bliżej, o dziwo, klient ten wy­
parł się wszystkiego i oświad­
czył, że zamawiał wyłącznie 
granulki. Sprawa była grubymi 
nićmi szyta. Trzeba było jednak 
4-miesięcznego wysiłku. aby 
przy pomocy rachunków, doku­
mentów przewozowych udowod­
nić nasze racje i zagrozić wy­
stąpieniem na drogę sądową. 
Dopiero wtedy znany na kon­
tynencie amerykańskim koncern 
wysłał do odbiorców poprzed­
niego listu sprostowanie, że fir­
ma miała niedokładne wiado­
mości i że nje był to granulat.

Rzecz jasna, można tu zasy­
gnalizować jedynie niektóre 
kontrakcje przeciwników, nie po 
to, by snuć ciekawą opowieść 
detektywistyczną, lecz by wy­
jaśnić, że chodziło o wielką sta­
wkę. O zamówienia dla firm in­
żynieryjnych, dla dostawców, a 
więc o interes zakrojony na du­
żą skalę. Nasze cele były skro­
mniejsze. Wiadomo było, że ze 
względu na odmienne niż u nas 
wymogi norm technicznych nie 

zawsze moglibyśmy liczyć na o- 
płacalny eksport urządzeń. Tym 
bardziej więc cenić trzeba było 
szansę opłacalnego eksoortu 
myśli technicznej. WaTtość tej 
myśli stanowi ok. 1/3 kosztów 
inwestycji, a mimo to wszyscy 
garnęli się do polskiej metody, 
gdyż zapewniała ona w sumie 
lepsza opłacalność procesu, ani­
żeli oferty konkurencyjne.

Zawarto więc porozumienie z 
firmą „Intcan”. która uzyskała 
wyłączność sprzedaży polskiej 
technologii na rynku kanadyj­
skim. Kiedy więc Werner Wen­
zel, prezydent „Intcan” prze­
kazał grupie ekspertów przemy­
słu siarkowego wiadomość, że 
polska metoda będzie zastoso­
wana do budowy instalacji pro­
dukującej pół miliona ton gra­
nulatu rocznie, w siarkowym 
świecie zawrzało. Informacja na 
ten temat zamieszczona w listo­
padowym numerze czasopisma 
„Oilweek” z ub. r. spowodowała 
ogromny rezonans. Rozdzwoniły 
się telefony, proponowano pol­
skim partnerom kooperację, 
kupno prawa sprzedaży meto­
dy na cały świat, albo też innego 
rodzaju porozumienia. Nasza od­
powiedź była zdecydowana — 
możemy chętnie pertraktować 
na temat sprzedaży metody z 
każdym pojedynczym inwesto­
rem. Formuła zastosowana wo- 
bec firmy kanadyjskiej, nie zo­
stała więc powtórzona na in­
nym terenie.

Rozwinięta specjalność

Rynek kanadyjski był jednak 
szczególnie ważny. Wiadomo że 
kraj ten. podobnie jak Polska, 
należy do czołówki eksporterów 
siarki. Jednocześnie działające 
na tym obszarze firmy, ze 
względu na swe powiązania, ma­
ją wpływ na to, co się dzieje 
na kontynencie amerykańskim. 
Zwycięstwo w Kanadzie było 
więc zwycięstwem w jaskini 
lwa. Opłacało się organizo­
wać sympozja naukowe, w 
czasie których prof. Halina Le­
szczyńska dzielnie broniła walo­
rów polskiej technologii przed 
autorytatywnymi krytykami.

Dziś, kiedy wśród firm przy­
syłających zapytania w sprawie 
warunków kupna metody jest 
i „Amoco” i „Mobil Oil”, sprawa 
stała się niemal oczywista. Teraz 
polscy eksperci mają zaledwie 8 
miesięcy na przygotowanie 
dokumentacji, gdyż pierwszy o- 
biekt na terenie Kanady ma ru­
szyć w sierpniu 1979 r. Sprawa 
nabrała więc przyspieszenia. My 
sami będziemy zresztą też roz­
wijać produkcję granulatu siar­
ki, budując instalacje o zdolno­
ści pół miliona ton rocznie. 
Wielkie zwycięstwo licznego ze­
społu tych, co zaczynali w Tar­
nobrzegu, w dawnym Central­
nym Laboratorium Kopalnych 
Surowców Chemicznych, a któ­
rego tradycje i dorobek rozwija 
obecnie prof. Halina Leszczyń­
ska wraz ze swymi współpra­
cownikami w Zakładzie Siarki 
Instytutu Przemysłu Organicz­
nego.

Kiedy więc w gabinecie In­
stytutu na Annopolu pytam o 
tych, którzy najbardziej przy, 
czynili się do sukcesu — uzysku­
ję odpowiedź, że zespół liczy 
kilkadziesiąt osób i wymieniając 
jednych można by urazić in­
nych. Faktem jest, że trzeba pa­
miętać o takich ludziach jak 
mgr inż. Anna Jaskólska, która 
eksperymentowaniem tej meto­
dy zajmowała się od początku, 
jak i o ekipie z portu siarko­
wego w Gdańsku, która ma o- 
gromny wkład w doskonalenie 
poprzedniej metody. Inżyniero­
wie: Zdzisław Januszewski, Mi­
chał Gulcz i Czesław Godlew­
ski z Gdańska mogliby z pew­
nością wymienić wielu innych. 
Tak się jednak składa, że suk­
ces w odróżnieniu od porażki ni­
gdy nie jest sierotą.

Dla nas cała ta historia jest 
doskonałą okazją do prześle­
dzenia ogromnych zmagań we­
wnętrznych i zewnętrznych po 
to, by wreszcie możliwy był 
sukces. Było to zasługą tych 
wszystkich, którzy związali się 
z siarką na trwałe, dla których 
była ona od lat celem prac 
badawczych i powołaniem 
naukowym. Jest to przykład 
działania . konsekwentnego. 
Dzięki polskim specjalistom 
mogliśmy • podjąć produkcję 
siarki różnymi metodami i stać 
się największym w świecie 
eksporterem. Dzięki ich wy­
siłkowi staliśmy się także eks­
porterem myśli technicznej, 
sposebu jak produkować naj­
bardziej poszukiwaną siarkę.

Jest to jednocześnie godny 
naśladowania przykład rozwi­
jania polskiej specjalności. Je­
steśmy znani w świecie jako 
dostawca fabryk kwasu siar­
kowego, a obecnie technologii 
przetwórstwa. Jakże chciałoby 
się, by również w innych dzie­
dzinach rozwinęły się takie 
ciągi specjalizacji, stale po­
głębianej, pozwalającej nie 
tylko na rozwój produkcji i 
eksport towarów, ale również 
na zarabianie na myśli tech­
nicznej, a więc na tym, co ceni 
się w świecie najbardziej.
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namyślenie

/dea wychowania dla pokoju 
w skali międzynarodowej, 
wysunięta przez Edwarda 

Gierka przed czterema laty i 
obecnie przedłożona jako pro­
jekt deklaracji ONZ na XXIII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
nie wymaga uzasadnienia me­
rytorycznego.

Człowiek, obdarzony nawet 
powierzchowną wiedzą histo­
ryczną, powinien przy lek­
turze polskiego projektu zna­
leźć co najmniej pięć elemen­
tów nowatorskich, skła­
niających do głębszej refleksji 
nad przemianami postaci te­
go świata, nad współczesnym 
— jakże odmiennym od prze­
szłych wcieleń — kształtem 
stosunków międzynarodowych.

Jednym z odwiecznych mo­
tywów zachowania się wspól­
not ludzkich wobec siebie jest 
dążenie do uzyskania możli­
wie optymalnego bezpieczeń­
stwa własnego. Czy jednak za­
razem pokoju?

Uważano nieodmiennie, że 
własne bezpieczeństwo umac­
nia się poprzez osłabienie bez­
pieczeństwa sąsiada i odwrot­
nie. Powiedzenie Katona Star­
szego o Kartaginie towarzy­
szyło złowrogo stosunkom 
międzynarodowym przez z gó­
rą dwadzieścia stuleci. Jeszcze 
powszechniejsza była postawa 
umiarkowana: bezpieczeństwo 
ma pierwszeństwo przed po­
kojem. Inaczej mówiąc, mimo 
kosztów, ofiar i ryzyka, zwią­
zanego z wojną, jest ona do­
puszczalnym, a często jedy­
nym środkiem zapewnienia 
państwu bezpieczeństwa. W o- 
bu wariantach pokój był u- 
bocznym i raczej przypadko­
wym produktem, a nie kore- 
latern bezpieczeństwa.

Projekty wieczystego poko­
ju i odpowiednich urządzeń 
międzynarodowych sięgają co 
prawda wieków średnich, 
Karta Narodów Zjednoczonych 
stawia kategoryczne iunctim 
między zachowaniem pokoju i 
bezpieczeństwa. Dopiero jed­
nak współcześnie — co jest 
paradoksem naszych czasów — 
największe zagrożenie ludzko­
ści, jakie przedstawia sobą 
broń nuklearna, stworzyło ma­
terialną przesłankę realizacji 
tych dążeń, umożliwiło pow­
stanie sytuacji, w której oba 
pojęcia stają się w swoich wy­
miarach ostatecznych wspólną 
i solidarną sprawą ludzkości. 
O ile bowiem w przeszłości za­
sięg obszaru bezpieczeństwa 
państw ulegał zmianie w pew­
nej rozsądnej proporcji do 
skuteczności środków rażenia 
— to w dobie nuklearnej na­
stąpił całkowity rozbrat mię­
dzy wielkością terytorium na­
wet państw najbardziej roz­
ległych, a zasięgiem samolo­
tów i rakiet. Tylko więc na 
skalę rozwiązań globalnych 
można sobie wyobrazić zacho­
wanie własnego bezpieczeń­
stwa w najbardziej podstawo­
wym znaczeniu fizycznego 
przetrwania narodu i państwa.

Słusznie jednak zauważono 
w niedawnej dyskusji na zu­
pełnie łnnu temat, iż stereoty­
py myślenia sięgają znacznie 
dłużej, niż svtuaeje. które je 
uzasadniały. Stąd właśnie za­
daniem wrncz nowatorskim test 
■nrzł/uczenie nowch nokoleń 
do myślenia w kategoriach po­
koju. jako synonimu niepo­
dzielnego bezpieczeństwa wła­
snego, rodziny, narodu i ludz­
kości.

T' funkżje działań, postulo- 
iianych przez polski doku- 
m'"'*. można b” określić ja­

ko kształcenie samo- 
c eh oig n w eze. ld~ię on 

dalej. Z nawyku prag­
nie wytworzyć poczucie pr a- 
w a. niezbywalnego przywile­
ju każdego członka rodzaju 
ludzkiego do życia w pokoju. 
Takie prawo jeszcze nie ist­
nieje. Ba. chce uczynić niepo­
trzebnym szczytny skądinąd o- 
boiriazek umierania za ojczyz­
nę lub — znacznie częściej — 
za sprawy, które władza tej 
ojczyzny uznała aktualnie za 
godne reny śmierci swoich o- 
Jyinr^eli, chociażby ofiara 
mteH snełn^ć o dziesiątki 

l^i^r^ntrów ód ich wła­
snego kraju. Ustrnotoienie 
nfnr“~^',ł’n?ąo nrewa do noko- 

jeśli i kiedy wstani. sta­
nie si” korona nr^in człowie­
ka i fundamentalną gwarancją 
jego rozwoju.

Nastęrme nowatorstwo filo­
zoficznej — bo nie waham się 
użyć tego określenia — war­
stwy projektu tkwi w sprzę­
żeniu pojęć pokoju i roz­
woju. Każdemu uczniowi 
wiadomo, że regułą rozwoju 
państw była dokonywana za­
zwyczaj środkami wojennymi 
ekspansja kosztem innych. Co 
więcej, reguła ta tkwiła głębo­
ko w umysłach najświatlej­
szych; wystarczy przejrzeć 
Swetoniusza „Żywoty 12 ceza­

Filozofia 
pokoju

rów" i literaturę następnych 
kilkunastu stuleci. Dopiero na­
sze pokolenie zaczyna pojmo­
wać, że pokój jest synonimem 
zarówno bezpieczeństwa, jak 
rozwoju — dwu pierwotnych 
motorów postępowania naro­
dów na scenie międzynarodo­
wej.

le nowoczesność doku­
mentu idzie jeszcze dalej. 
Stawia on mianowicie 

łącznik między pokojem i 
współpracą międzynarodową. 
Wbrew pozorom, jest to punkt 
widzenia ńie znany w przesz­
łości. Państwa oczywiście 
współpracowały ze sobą zaw­
sze w określonym zakresie, za­
leżnym najogólniej biorąc od 
osiągniętego poziomu potrzeb 
materialnych i technologii, by­
ła to jednak współpraca na­
rzucona potrzebami życia wła­
snego organizmu państwowe­
go.

Właściwością doby obecnej 
jest polityka współ­
pracy, a więc zespół działań, 
czasem mniej, czasem bardziej 
skutecznych, czasem prawdzi­
wie partnerskich, a czasem a- 
podyktycznych, które jednak 
w sumie są wynikiem przeko­
nania, iż autarkia przestała 
być opłacalna, a nawet moż­
liwa w wysoce współzależnym 
i zorganizowanym globalnie 
świecie współczesnym. To 
przekonanie ugruntowało się 
wśród sterników i elit społecz­
nych. Ale czy dotarło ono do 
powszechnej opinii? Chyba nie 
i tu właśnie dostrzegamy ko­
lejny ugór, którego kultywa­
cję proponuje polski doku­
ment.

Na koniec godzi się podkre­
ślić zawarty w nim postulat 
walki z uprzedzeniami wobec 
innych narodów, a nawet po 
prostu z brakiem — lub fał­
szywą o nich wiedzą. Funk­
cjonuje łatwy stereotyp, że te­
go rodzaju uprzedzenia znikną 
w procesie masowego prze­
pływu ludzi. Nic bardziej błęd­
nego. Podczas ubiegłomiesięcz- 
nych wakacji krążyłem po wy­
spach Morza Egejskiego, oto­
czony tabunami młodzieży an­
glosaskiej, zachodnioniemiec- 
kiej, francuskiej. Uważam ten 
żywiołowy ruch „plecakowy" 
za wielkie osiągnięcie epoki. 
Ale wcale nie w sensie likwi­
dacji anachronicznych stereo­
typów. Tysiące młodych ludzi 
poznawało pejzaż greckich 
wysp, ale nie Greków; zaś in­
formacja, że jestem Polakiem, 
wywoływała nieodmiennie o- 
druch zdziwienia: i mógł pan 
wyjechać?

Wychowanie dla pokoju jest 
zamysłem o kapitalnym zna­
czeniu dla przyszłości współ­
pracy narodów.

Rok
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

wschód od Lwowa, z pozosta­
wieniem do stronie zachodniej 
Drohobycza i Borysławia. Warto 
zapamiętać te projekty, zwła­
szcza linie ..A”, rozpatrywane 
bowiem beda zarówno w nie­
dalekiej przyszłości w związku 
z tzw. linią Curzona, jak i 
przy podejmowaniu ostatecznych 
decyzji w sprawie współczes­
nych granic Polski.

Komisja przywiązując wage 
do ..czynnika etnicznego”, jed­
nomyślnie wypowiadała sie za 
linia ..A”, podkreślała jednak, 
że Lwów można odebrać Polsce 
siłą. W następnych miesiącach 
projekty te nie uzyskały mocy, 
obowiązującej. jakkolwiek li­
nia „A” przewijać sie będzie 
w związku z projektem przy­
łączenia Galicji Wschodniej do 
Polski na zasadach autonomii 
i wynikająca stąd potrzeba za­
kreślenia obszaru autonomicz­
nego.

W toku dalszych rozważań 
zrezygnowano z omawiania 
możliwości wymienionych w 
punktach 1—2 i. 4 raportu ko­
misji. Szukano natomiast for­
muły łączącej dyspozycje pun­
ktu 3 i 5. które w każdym wy­
padku zakładały nieuniknione 
prowizorium oraz ostateczne 
rozstrzygniecie z chwilą prze­
prowadzenia plebiscytu. Kon­
cepcja plebiscytu, która w wie­
lu wypadkach stanowiła wyty­
czną postępowania konferencji 
pokojowej, rodziła jednak wie­
le sporów zarówno na forum 
komisji Cambona, jak i Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych. 
Przeciwnicy plebiscytu wskazy­
wali na negatywne następstwa, 
jakie pociągnie za sobą usta­
nowione w ten sposób prowi­
zorium. twierdzili, że w okre­
sie przedolebiscytowym stanie 
sie Galicja Wschodnia terenem 
międzynarodowych intryg, za­
biegów o związanie Ukraińców 
z określona orientacją. Taka sy­
tuacja przy założeniu długiego 
okresu prowizorium (25 lat) pro­
wadziłaby do stworzenia ognisk 
napleć politycznych. Z kolei 
zwolennicy plebiscytu, głównie
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Od stałego korespondenta JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Lenino, w październiku

Przesiąknięty jesienią sie- 
lecki las nad Oką, skąd 
we wrześniu 1943 r. wyru­

szali na front kościuszkowcy, 
dzieli w linii prostej od Lenino 
około 600 km. Na przebycie tej 
drogi potrzebowali wtedy pra­
wie 1,5 miesiąca.

Front jeszcze powoli prze­
suwał się na zachód. Cofający 
się nieprzyjaciel starał się u- 
macniać swe pozycje na zaple­
czu. Sztabowcy Hitlera zapo­
wiadali nawet kontrofensywę 
armii Centrum, tej samej, któ­
ra dopiero co zmuszona zosta­
ła do opuszczenia Smoleńska i 
teraz główne swe siły kon­
centrowała wzdłuż większych 
rzek, tras komunikacyjnych i 
węzłów kolejowych na Biało­
rusi. Silne ugrupowanie hitle­
rowskich wojsk okopało się na 
wzgórzu rejonu góreckiego w 
pobliżu osady Lenino.

Na wielkiej scenie działań wo­
jennych frontu wschodniego za­
panował jakby krótki antrakt 
przed następną odsłoną. Armia 
Radziecka przygotowywała do­
piero wielką ofensywę „Bagra­
tion” z udziałem czterech fron­
tów: I, II i III Białoruskiego o- 
raz I Nadbałtyckiego. Operacja 
ta, planowana na początek lata 
następnego roku, przynieść mia­
ła w pierwszej fazie zamknięcie 
i likwidację głównych sił nie­
przyjaciela w pięciu potężnych 
kotłach, wyzwolenie Mińska i 
całej Białorusi; w drugiej zaś 
— sforsowanie Bugu i kontynua­
cję ofensywy wyzwoleńczej na 
okupowanveh nrzez hitlerow­
ców ziemiach Polski.

Jesienią 1943 r. wymagało to 
przegrupowania własnych sił. 
rozwinięcia partyzanckich
działań na zapleczu wroga i 
kontynuowania trudnych, za­
czepnych operacji wzdłuż fron­
tu, by nie dopuścić do umacnia­
nia się hitlerowców na zaję­
tych pozycjach. W takiej wła­
śnie sytuacji do linii frontu 
zbliżali się żołnierze I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki.

— Z Sielc pociągami przerzu­
cono nas do Wiaźmy. Stąd mar­
szem przez ziemię smoleńską do­
szliśmy pod Lenino — wspomi­
na ówczesny porucznik Kazimir 
Wańkowicz, który jako doświad­
czony oficer radziecki, został w 
charakterze instruktora skiero­
wany do I Dywizji i przeszedł z 
nią cały szlak bojowy.

Byłem wtedy szefem sztabu 
batalionu szkolnego w Sielcach. 
Szkoliliśmy polskich żołnierzy, 
zaznajamialiśmy ich z techniką 
wojenną. Po drodze z Sielc zgła­
szali się do I Dywizji wciąż no­
wi ochotnicy. Kontynuowaliśmy 
więc naukę w miejscach posto­
jów. Wykorzystywaliśmy każdą 
chwilę. Zbliżał się oczekiwany 
dzień pierwszego boju. Nie wie­
dzieliśmy, kiedy i gdzie to na­
stąpi. Dzień za dniem, w marszu, 
na strzelnicach leśnych i w zie­
miankach zamienionych na sale 
ćwiczeń, marzyliśmy o tym dniu, 
czekaliśmy go wszyscy.

Pamiętam, 10 października ra­
no nasz batalion dotarł do wsi

1918
delegaci brytyjscy, podkreślali, 
że przy ostatecznym rozstrzyg­
nięciu nie może być obojętny 
fakt przewagi na tych terenach 
żywiołu ukraińskiego oraz jego 
niechęci wobec Polski. Jak w 
tych warunkach nie gwałcąc 
przyjętych przez konferencje 
zasad rozstrzygania sporów te­
rytorialnych. można wtłoczyć 
ten obcy i wrogi żywioł w gra­
nice państwa polskiego? Toteż 
w trakcie następnych miesięcy 
konferencja strawiła wiele cza­
su na poszukiwanie zadowala­
jącej odpowiedzi.

Czynnikiem nadrzędnym 
przy rozwiązywaniu tej 
sprawy ponownie stała 

się walka z Rosją Radziecką. 
18 czerwca A. Balfour za­
skoczył swych kolegów z Ra­
dy Ministrów Spraw Zagra­
nicznych projektem upoważ­
niającym Polskę do wyjścia 
poza linię, na której zatrzy­
mana została 27 maja prote­
stem Rady Najwyższej, i u- 
stanowienia okupacji wojsko­
wej aż do rzeki Zbrucz, za­
strzegając, że nie przesądza 
to w niczym sprawy granic. 
„Bolszewicy atakowali Gali­
cję i osiągali sukcesy — do­
wodził Balfour — a sojusz­
nicy — z drugiej strony — 
przeszkadzali akcji Polaków. 
Doprowadziło to do nieko­
rzystnej sytuacji”. W swym 
memoriale z tego samego dnia 
Balfour zaznaczał: „Należy 
poinformować Polaków, że ich 
okupacja wojskowa Galicji 
Wschodniej jest czasowa i 
można zezwolić na jej trwa­
nie jedynie tak długo, jak 
długo ten stan okaże sie ko­
nieczny ze względu na po­
trzeby wspólnej obrony przed 
bolszewizmem (...) oraz że 
Rusini będą mieli pełną moż­
ność określenia w drodze ple­
biscytu, w ramach, które o- 
kreśli Liga Narodów, jaki ma 
być przyszły status”.

Ostatecznie Rada Najwyższa 
podjęła odnośną uchwałę 25 

Mikolience, 3 może 4 km od Le­
nino. Oczywiście, jeszcze wtedy 
nie wiedzieliśmy, że ta osada 
na skraju bagnistej łąki prze­
ciętej rzeczką Miereją, tak wie­
le dla nas będzie znaczyć, że 
przejdzie do historii.

Zanim tu trafiłem miałem już 
za sobą — jako oficer Armii 
Radzieckiej — niejedną walkę 
z hitlerowcami. Od maja, kiedy 
w sztabie zameldowałem się u 
pułkownika Berlinga, do paź­
dziernika, zdążyłem zaprzyjaźnić 
się z polskimi żołnierzami. Rozu­
miałem i podzielałem ich nie­
cierpliwość, gdy po zajęciach 
podchodzili i pytali: jak myślisz, 
kiedy wreszcie pójdziemy do bo­
ju, czy następną wigilię spę­
dzimy już w Polsce?

Niejedną noc przegadaliśmy 
razem w ziemiankach i nie je­
den raz łzy kręciły się nam w 
oczach, gdy zza linii frontu nad­
chodziły wieści o wzmożonym 
terrorze gestapo na okupowa­
nych terenach, o spacyfikowa- 
nych wsiach i egzekucjach ulicz­
nych w Warszawie.

O tym, że pierwszy bój na­
sza dywizja stoczy na wzgórzu 
215,5, zajmując odcinek frontu 
od Lenino do Sysojewa — dowie­
działem się w przeddzień bitwy. 
Niestety, rozkaz przewidywał, że 
batalion szkolny nie weźmie w 
niej bezpośredniego udziału i 
pozostanie w odwodzie. Dla 
mnie — kończy Kazimir Wań­
kowicz — był to najtrudniejszy 
rozkaz, jaki musiałem przekazać 
żołnierzom.

Dodajmy jednak w tym 
miejscu, że Wańkowicz 
wraz ze swymi żołnie­

rzami niejednokrotnie póź­
niej uczestniczył w krwa­
wych bitwach na linii Bugu o 
wyzwolenie Chełma, Lublina, 
Warszawy i z II Armią, dowo­
dzoną przez generała Karola 
Świerczewskiego, w stopniu 
podpułkownika doszedł do Bu- 
dziszyna. Ma wiele wysokich 
odznaczeń polskich i radziec­
kich. Po demobilizacji powró­
cił na ojczystą białoruską zie­
mię i przez wiele lat uczył 
młodzież historii. Ostatnim je­
go odznaczeniem przed pój­
ściem na emeryturę był tytuł 
„Zasłużonego Nauczyciela Bia­
łorusi”.

Z nim oraz z Michaiłem Sio- 
minem idziemy teraz na wzgó­
rze 215,5, o które 12 październi­
ka walczyły odziały radzieckie 
i I Dywizja kościuszkowców. W 
tym miejscu, gdzie na szczycie 
wyrosła betonowa kopuła obie­
ktu, przypominającego kształtem 
hełm (Muzeum Polsko-Radziec­
kiego Braterstwa Broni) — wte­
dy biegły głębokie transzeje zaj­
mowane przez wroga. Z boku 
stały zamaskowane plamistym 
brezentem baterie artylerii, 
czołgi i opancerzone transporte­
ry z czarnymi krzyżami.

Michaił Siomin, wówczas mło­
dy dowódca saperów, zanim tra­
fił pod Lenino z 62 dywizją Ar­
mii Radzieckiej, bił się już pod 
Moskwą i Stalingradem. Ciężko 
ranny kilka tygodni spędził w 
szpitalu — i wreszcie Lenino.

— W ostatnich dniach wrze­
śnia — wspomina Siomin — zaję- 

czerwca 1919 r. i niezwłocznie 
powiadomiła o tej decyzji obie 
strony. Delegacja ukraińska była 
ogromnie rozgoryczona, zdając 
sobie sprawę, że okupacja woj­
skowa spornego terytorium 
stwarza dla Polski szereg do­
datkowych korzyści i redukuje 
dyskutowane projekty tylko do 
tych, które omawiają status Ga­
licji „w ramach” państwa pol­
skiego. Przekreślało to całą do­
tychczasową dyskusję nad od­
rębnością polityczną Galicji „po­
za Polską”. W serii protestów 
do konferencji pokojowej dele­
gacja ukraińska domagała się 
uchylenia tej decyzji, jednak bez 
powodzenia.

Ofensywa polska rozpoczęła 
się 28 czerwca, osiągając linię 
Zbruczu między 16 a 18 lipca. 
Wkrótce wojska ukraińskie zmu­
szone były do dalszego odwrotu 
pod naporem Armii Czerwonej. 
1 września 1919 r. doszło do 
podpisania polsko-ukraińskiego 
zawieszenia broni na warunkach 
podyktowanych przez Piłsud­
skiego. Godząc się z nieuchron­
nymi stratami wszedł Petlura 
w kontakt z Piłsudskim, myśląc 
o wspólnych planach walki 
przeciwko wojskom czerwonym. 
I w taki oto sposób ustalał się 
front polsko-radziecki począwszy 
od Białorusi, poprzez Polesie, 
Wołyń i wreszcie Podole, w taki 
też sposób zakończyły się walki 
polsko-ukraińskie trwające od 
listopada 1918 r.

Przedmiotem dalszych obrad 
konferencji pokojowej nad pro­
blemem galicyjskim była sprawa 
cywilnego zarządu terytorium w 
okresie przedplebiscytowym. 
Oczywiście, okupacja Galicji 
Wschodniej przez Polskę przesą­
dziła fakt przynajmniej czaso­
wego pozostawania tych ziem w 
ramach państwa polskiego, tj. 
do czasu "wypowiedzenia się za­
interesowanej ludności. Ale zna­
lezienie odpowiedniego rozwią­
zania okazało się sprawą bardzo 
trudną i ciągnęło się praktycz­
nie od lipca do grudnia tego ro­
ku. A więc komisja do spraw 
polskich miała ponownie pełne 
ręce roboty. 30 czerwca powo­
łana została trzecia już podko­
misja kierowana przez gen. Le 
Ronda (drugą była podkomisja 
w sprawie wschodniej granicy 
Polski). Jej kompetencje spro­
wadzone zostały do przygotowa­
nia warunków umowy między 
Polską a Głównymi Mocarstwa­
mi Sprzymierzonymi, której po­
szczególne punkty będą miały 

liśmy pozycje wyjściowe i cze­
kaliśmy tylko na rozkaz do ata­
ku. 10 października, na odpra­
wie dowódców kompanii, podpuł­
kownik Mazin powiedział, że 
mamy ustąpić miejsca polskim 
żołnierzom, którzy stoczą tu 
pierwszy bój. Częściowe prze­
grupowanie jednostek odby­
ło się jeszcze tej nocy. Wi­
działem Polaków zajmujących 
nasze pozycje. Byli wśród nich 
młodzi chłopcy, niektórzy nawet 
bardzo młodzi.

Teren do walki był piekielnie 
trudny. Dookoła niesamowite 
błoto. Maleńka rzeczułka Mie- 
reja, płynąca przez grzęzawisko, 
okazała się przeszkodą niemo­
żliwą do sforsowania przez czoł­
gi. Główny wysiłek walki, przy­
najmniej w pierwszym momen­
cie, musiała wziąć na siebie pie­
chota wspierana artylerią rozlo­
kowaną w lesie, za rzeką.

Rano 12 października zagra­
ły nasze katiusze i działa. 
Kanonada trwała 70 mi­

nut. Do południa utrzymywała 
się mgła, trudno było więc do­
strzec, jaki jest skutek arty­
leryjskiej nawały. Głośne 
„hurrra” poderwało piechotę. 
Środkiem atakowali Polacy. 
Po obu skrzydłach dywizje ra­
dzieckie. Szli obok siebie, wal­
czyli ze wspólnym wrogiem 
żołnierze z gwiazdą i z orłem 
na czapkach.

Przeciwnik, który początkowo 
zaskoczony został nagłym hura­
ganowym atakiem, szybko zor­
ganizował obronę. Zza wzgórza 
wytoczyły się niemieckie czoł­
gi, zadudniły działa. Zaczęło się 
piekło. Atakującą piechotę 
wsparły w tym momencie od­
działy pancerne, dowodzone 
przez obecnego generała-lejt- 
nanta w stanie spoczynku, Sier­
gieja Siergiejenko.

— Kilku naszym czołgom uda­
ło się jednak sforsować grzęza­
wisko po uplecionych z trzciny 
matach — wspomina ówczesny 
dowódca wojsk pancernych X 
gwardyjskiej armii — S. Sier­
giejenko.

Nieprzyjaciel zdążył już zo­
rientować się, że ma przeciwko 
sobie nie tylko radzieckie dy­
wizje, ale walczącą wraz z ni­
mi pierwszą jednostkę polską. 
Zażądał wsparcia lotniczego. 
Akurat opadła mgła i wtedy 
nadleciały z hukiem eskadry hi­
tlerowskich samolotów. Na spot­
kanie ich podniosły się w niebo 
myśliwce radzieckie i piloci 
francuskiego pułku lotniczego 
Normandie-Niemen.

Na mieszczącej się w muzeum 
panoramie, przedstawiającej o- 
braz bitwy, utrwalone zostały 
główne jej epizody i wyróżniają­
ce się postacie. Oto w płonącej 
ciężarówce, która przyjechała po 
rannych, ginie fizylierka. Anie­
la Krzywoń, pośmiertnie odzna­
czona tytułem Bohatera Związku 
Radzieckiego. Na czele polskiej 
piechoty idzie w swój ostatni 
bój kpt. Władysław Wysocki — 
również Bohater Związku Ra­
dzieckiego. Płonie pochylony 
nad transzeją hitlerowski czołg, 
a gdzieś w głębi chyba nad 
wsią Grigubowa, która dziś zwie 

na celu zapewnić w miarę moż­
ności samorząd tego terytorium, 
tudzież swobody polityczne, wy­
znaniowe i osobiste jego miesz­
kańców.

Ostatecznie nic nie wyszło z 
wszystkich tych planów przesie­
wanych tak mozolnie i tak do­
kładnie podczas kilkudziesięciu 
posiedzeń komisji, podkomisji i 
innych organów konferencji po­
kojowej. 12 grudnia 1919 r. ob­
radująca w Londynie Rada Naj­
wyższa zawiesiła podjęte decy­
zje, ale „z zastrzeżeniem prawa 
ponownego rozpatrzenia tej 
sprawy”. Nie wrócono już do 
tego tematu, ponieważ rozwój 
sytuacji w następnych miesią­
cach postawił problem galicyj­
ski na płaszczyźnie bezpośred­
nich stosunków Polski z RSFRR 
i Ukraińską Republiką Radzie­
cką.

Mimo że konferencja paryska 
nie doprowadziła do rozstrzyg­
nięcia w tej sprawie, wynikają­
ce z niej wnioski będą miały 
znaczenie dla rozumienia przysz­
łości. Niezależnie też od pro- czy 
antypolskiej postawy mocarstw 
w Paryżu, kw’estia Galicji uzna­
na została za problem specjalny, 
ponieważ zdecydowaną większość 
stanowiła ludność niepolska i 
ponieważ przyłączenie do Polski 
nie było dla tej ludności rozwią­
zaniem jedynym, a problem od­
rębności i jedności narodu ukra­
ińskiego stał się faktem, którego 
nikt w latach 1918—1919 pomi­
nąć już nie mógł.

Równolegle z dyskusjami na 
temat Galicji Wschodniej 
prowadzone były w Paryżu 

studia nad wyznaczeniem po­
zostałych odcinków polskich 
granic wschodnich. Szereg nie 
wyjaśnionych momentów, 
przede wszystkim zaś wzgląd 
na interesy przyszłej Rosji 
„białej”, uniemożliwiał ostate­
czne decyzje; z drugiej jednak 
strony względy polityczne, 
wynikające z organizacji pań­
stwa polskiego, wysuwały w 
opinii wielkich mocarstw ko­
nieczność jakiegoś załatwienia, 
przynajmniej w wariancie 
najmniej wątpliwym, tzn. w 
aspekcie etnicznym. Wyłoniła 
się zatem w Paryżu potrzeba 
określenia jakiegoś minimum, 
nie przesądzającego bardziej 
dla Polski korzystnych roz­
wiązań.

się po prostu Kościuszkowo — 
trwa walka myśliwców.
— Tak się złożyło, że choć prze­
szedłem długi szlak bojowy, tyl­
ko ten jeden raz, tu pod Le­
nino brałem udział w walce ra­
zem z polską dywizją — powie­
dział Michaił Siomin. — Ale na 
zawsze pozostanie w mej pa­
mięci ten dzień i wielkie boha­
terstwo waszych żołnierzy.

— To był fantastyczny zryw 
patriotyczny, prawdziwy bojo­
wy chrzest armii, która potrafi 
walczyć i zwyciężać. Przelaną 
wspólnie krwią przypieczętowa­
ne zostało braterstwo naszych 
narodów — mówi generał S. 
Siergiejenko. Nie zapomnę tego, 
co tu widziałem i co przeżyli­
śmy razem na tym wzgórzu.

Nie opodal muzeum sym­
boliczna mogiła polskiego 
i radzieckiego żołnierza a 

dalej cmentarze w młodym*le­
sie, który wyrósł wysadzony 
rękoma weteranów walki i 
młodzieży z obu krajów. 
Wzdłuż 17-kilometrowej drogi 
z Górek po obu stronach asfal­
towej szosy ciągnie się Aleja 
Przyjaźni. Nie ma już bagien 
otaczających wzgórze 215,5, 
rzeczka Miereja płynie dziś u- 
regulowanym prostym nurtem 
wśród żółknących jesienią łąk 
i wszystko stanowi jakby je­
den monumentalny pomnik.

Ze szczytu wzgórza widać Le­
nino. Białe wielopiętrowe domy, 
nowa szkoła, w której drużyna 
pionierska nosi imię Tadeusza 
Kościuszki, dom kultury, fron­
tony budynków otaczających 
duży plac w centrum osady. Wa­
lery Rynkiewicz — dyrektor 
szkoły i Anatolij Wołżenko — 
uczeń X klasy pokazują pamiąt­
ki, które w tym roku przywieźli 
pionierzy z Polski. Od wielu lat 
szkoła ta współpracuje bowiem 
z dwoma liceami warszawski­
mi.

W tym roku grupa 20 harcerzy 
warszawskich spędziła tu swoje 
wakacje. Pionierzy z Lenino by­
li w tym czasie w naszej stoli­
cy. Wzbogacili swe zbiory szkol­
ne o nowe pamiątki i teraz przy­
gotowują specjalną wystawę po­
święconą 35-leciu LWP. W tym 
roku wygrali już konkurs wie­
dzy o Polsce, a jurorami byli 
nasi studenci, kształcący się w 
słynnej akademii rolniczej w 
Górkach, która po wojnie dała 
radzieckiemu rolnictwu ponad 
20 tys. specjalistów.

— Wszyscy przygotowujemy 
się do wielkiego święta, jakim 
będą obchody 35-lecia Wojska 
Polskiego tu, na naszej ziemi — 
mówi wiceprzewodniczący Pre­
zydium Rady Rejonowej w Gór­
kach i zarazem przewodniczą­
cy rejonowego oddziału TPR-P, 
Dymitr Zajcew. Fachowcy z 
pracowni konserwatorskiej w 
Mińsku kończą renowację pom­
ników. Pod nadzorem autorów 
odnowiona została panorama 
bitwy. Wojewódzki Park Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie 
przysyła 6 tys. róż a Minister­
stwo Leśnictwa 6 tys. tulipa­
nów, które wysadzone zostaną 
wokół pomników i na cmenta­
rzach. W mieście "zmienia się 
nawierzchnię ulic i głównego 
placu. Oczekujemy przybycia 
wielu gości z Polski I radzi je­
steśmy, że będzie to okazja do 
nowych serdecznych spotkań — 
mówią gospodarze.

— Byłem 5 lat temu tutaj — 
wspomina Kazimir Wańkowicz. 
— Podchodzi do mnie jeden z 
oficerów: przepraszam, czy puł­
kownik Wańkowicz?... — Tak, 
to ja!

— Chłopcy — woła — czy nie 
poznajecie, to nasz dowódca...

I wtedy obiecaliśmy sobie, że 
znów spotkamy się w tym ro­
ku.

Nim jednak przeważył ten 
ostatni punkt widzenia, opraco­
wano zalecenia dotyczące nie 
„linii administracyjnej”, ale 
„wschodnich granic’’ Polski. 
Sprawa ta była studiowana na 
forum komisji Cambona i przez 
drugą podkomisję Le Ronda po­
cząwszy od 20 marca. 14 kwiet­
nia 1919 r. komisja podjęła de­
cyzję w sprawie wschodniej 
granicy Polski. Biec ona miała 
na północ od miejsca, gdzie spo­
tykały się granice zaborów au­
striackiego i rosyjskiego z rzeką 
Bug, stąd wzdłuż rzeki Bug, na­
stępnie na wschód od miejsco­
wości Mielnik, stąd w kierunku 
północno-wschodnim na wschód 
od Hajnówki, a następnie na za­
chód od Grodna, na wschód od 
miejscowości Sejny i Puńsk do 
dawnej granicy ręsyjsko-niemić- 
ckiej w Prusach Wschodnich, 
czyli tak, jak przebiega obecna 
granica polsko-radziecka.

Odnośny fragment sprawozda­
nia komisji miał następujące 
brzmienie: „(...) Komisja jedno­
myślnie podjęła decyzją (...) za­
proponowania linii określonej w 
załączniku do tego raportu jako 
wschodniej granicy
Polski idącej od dawnej gra­
nicy między Prusami Wschod­
nimi a Rosją aż do punktu na 
wschód od Chełma, mniej więcej 
na wysokości tego miasta”.

Jednocześnie komisja przyjęła 
dwa istotne postanowienia: 1) 
uznała, że tereny, co do których 
istnieją wątpliwości, w aspekcie 
charakteru etnograficznego lub 
stanowiska zainteresowanej lud­
ności — „nie mogą być obecnie 
przyznane państwu polskiemu”. 
2) uznała, że „ostateczne uregu­
lowanie wschodniej granicy Pol­
ski” nastąpi po utworzeniu rzą­
du „białej” Rosji i że pertrakta­
cje w tej sprawie prowadzić z 
nim będą „wielkie mocarstwa”. 
Było to równoznaczne z odsu­
nięciem Polski „od spraw”.

W tej fazie dyskusji nadal 
dominowały względy na respek­
towanie interesów przyszłej 
„białej” Rosji i chociaż z po­
szczególnych sformułowań wy­
nikała „tymczasowość” niniej­
szego projektu, można uznać, że 
przedstawiał on program maksi­
mum wielkich mocarstw w tej 
kwestii. Nie mogło być inaczej, 
6koro uznano za decydujący 
przy załatwieniu „ostatecznym” 
głos przyszłej Rosji, która mog­
ła przyjąć lub odrzucić propo­
nowane rozwiązanie, zakładając 
* kolei tę ostatnią możliwość

Dnia 14 bm. odbędzie się li­
turgiczna inauguracja kon­
klawe, które wybierze no­
wego papieża po nagłej śmierci 

Jana Pawła I. Włoska prasa 
przypuszcza, że kolejnym ■ apie- 
żem będzie znów Włoch. Wśród 
„papabili”, czyli ewentualnych 
kandydatów, najczęściej wymie­
niane są nazwiska arcybiskupa 
Neapolu, kardynała Corrado Ur- 
si, arcybiskupa Palermo, kardy­
nała Salvatore Pappalardo, oraz 
kardynała Giovanniego Benelle- 
go. Ale po doświadczeniach os- 
taniego konklawe nikt nie mo­
że wykluczyć niespodzianek.

Agencja francuska AFP zwra­
ca uwagę, że konieczność zwoła­
nia nowego konklawe ugodzi w 
finanse Watykanu. Koszty po­
grzebu Pawła VI, konklawe i ob­
jęcia tronu papieskiego przez 
Jana Pawła I doszły do 4 mi­
liardów lirów (5 milionów dola­
rów). Analogiczne będą koszty 
teraz. Oznaką trudności finanso­
wych Watykanu było zmniejsze­
nie tradycyjnych gratyfikacji 
dla pracowników Kurii Papies­
kiej.

☆
a marginesie sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ w 
Nowym Jorku nastąpiło 

wznowienie rokowań dyploma­
tycznych w sprawie normaliza­
cji stosunków między Wietna­
mem a Stanami Zjednoczonymi. 
Rozmowy prowadzą: wietnam­
ski wiceminister spraw zagrani­
cznych Nguyen Co Thach, który 
reprezentuje swój kraj na sesji 
ONZ, oraz amerykański podse­
kretarz stanu do spraw azjatyc­
kich Richard Holbrooke. Gaze­
ty amerykańskie zwracają uwa­
gę, że Stany Zjednoczone pod­
czas tych rozmów muszą zacho­
wywać szczególną ostrożność, 
gdyż starając się o uregulowanie 
stosunków z Wietnamem nie 
chcialyby skomplikować stosun­
ków z Chinami...

☆

Nowy premier Republiki Po­
łudniowej Afryki, 62-Ietni 
Pieter Willem Botha, w 

ciągu ubiegłych dwunastu lat 
byl ministrem spraw wojsko­
wych i wsławił się jako „silny 
człowiek”, a przede wszystkim 
gorący zwolennik utrzymania 
systemu dyskryminacji rasowej 
Murzynów. Jego poprzednik na 
stanowisku premiera, Johannes 
Vorster, zgodnie ze swym życze­
niem, został prezydentem pań­
stwa. Podczas, gdy Vorster w 
1966 roku wybrany został pre­
mierem jednomyślnie, Botha 
miał kilku rywali, a w ostate­
cznym glosowaniu zyska! 98 
głosów przeciw 74. Londyński 
„Observer” uważa, że taki wy­
nik wyborów jest dowodem po­
garszającej się sytuacji w Repu­
blice Afryki Południowej. Za­
chodnie agencje prasowe zalicza­
ją Bothę do „jastrzębi”, a ame­
rykańska „Associated Press” 
przypomina jego przezwisko 
„Pieter karabin”.

☆

Komisja Kongresu w Waszyng­
tonie, która w dalszym cią­
gu bada okoliczności zama­

chu na prezydenta Kennedy’ego, 
zainteresowała się osobą Jacka 
Ruby’ego, który zastrzelił dom­
niemanego mordercę Kennedy’e­
go — Oswalda. Ruby, postać 
spod ciemnej gwiazdy, jak się 
okazuje, w dniu zamachu na 
prezydenta dysponował sumą 
wielu tysięcy dolarów, choć po­
woływał się na to, że jest zadłu­
żony. Komisja Warrena w swym 
raporcie o zamachu na Kenne­
dy’ego zlekceważyła osobę Ru­
by’ego. ,

XYZ

trudno przypuszczać, by Rosja 
„biała” mogła zaproponować ko­
rzystniejsze rozwiązanie dla 
Polski. Wszelkie iluzje rozwie­
wały jednoznacznie oświadcze­
nia białogwardyjskich genera­
łów, składane nawet w okresie 
ich niepowodzeń. Co mieliby 
wobec tego do powiedzenia w 
wypadku zwycięstwa i przywró­
cenia władzy Rządu Tymczaso­
wego?

Ale w kilka miesięcy później, 
w grudniu 1919 r. szanse na ura­
towanie „białej” Rosji zostały 
bardzo poważnie zredukowane, 
co z kolei zwiększało wagę i 
znaczenie Polski jako przed­
murza broniącego Europę przed 
komunizmem. Zmienił się też 
stosunek wielkich mocarstw do 
wschodnich granic Polski, i to 
na odcinku, co do którego pod­
jęta została wstępna decyzja ko­
misji Cambona z kwietnia 1919 
roku.

Przez wiele miesięcy, w 
oczekiwaniu na rozwój sy­
tuacji w Rosii. Rada Naj­
wyższa zachowała milczenie. 

Zabrała głos dopiero 8 grud­
nia 1919 r. w uchwale, która 
przyjmowała projektowana 
przez komisje Cambona linie 
jako rozwiązanie administra­
cyjne doraźne.

„Główne Mocarstwa Sprzy­
mierzone i Stowarzyszone uzna­
wszy, że jest ważne — głosiła 
uchwała z 8 grudnia 1919 r. — 
aby ustał możliwie jak najprę­
dzej obecny stan niepewności 
politycznej, w jakim się znaj­
duje naród polski — i nie prze­
sądzając późniejszych stypulacji, 
mających ustalić ostateczne 
granice wschodnie Pol­
ski, oświadczają, że uznają od­
tąd prawa rządu polskiego do 
przystąpienia w terminie wprzód 
przewidzianym przez Traktat z 
28 czerwca 1919 r, zawarty z 
Polską, do urządzenia regularnej 
administracji terytoriów daw­
nego cesarstwa rosyjskiego, po­
łożonych na zachód od linii — 
poniżej określonej (...)”.

Linia 28 grudnia 1919 r. i 
linia „A” w Galicji stworzyły 
w sumie tzw. linie Curzona z 
r. 1920. która nrzvieto w Te­
heranie (1943) za podstawę 
granic Polski na wschodzie.

WŁODZIMIERZ T. 
KOWALSKI
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Ha
Z wojskiem i o WOJSKU

Z okazji 35-lecia Ludowego Wojska Polskiego 
zwróciliśmy się do pisarzy, filmowców, plastyków, 
ludzi teatru z prośbą o wypowiedź na temat ich 
twórczości związanej z LWP. A oto przekazane uwa­
gi, opinie, refleksje.

Wojciech Żukrowski
pisarz

Skąd wziąłem postaci swoich 
bohaterów w mundurach żołnie­
rzy Wojska Polskiego? Z lat 
służby, z własnych doświadczeń. 
Wprawdzie jestem artylerzystą, 
jednak wojnę kończyłem u sa- 
mochodziarzy jako dowódca 
batalionu ciężarówek, gazików 
i ZIS-ów. Pozornie formacja u- 
przywilejowana. bo się nie dy­
ma na piechtę tylko własny 
tyłek wozi i jest gdzie 
wrzucić... Jak Luftwaffe prze­
gnali, ustały naloty, to z lasu 
grzali do nas rozbitkowie, wóz 
nocą stanowił ruchomy dla nich, 
a bardzo pociągający cel. Straci­
łem kilku ludzi.

Nigdy nie myślałem, że o tych 
szoferakach powieść napiszę. 
„Skąpani w ogniu”, już siedem 
•wydań. Dziś opowiada się le­
gendy o tamtych dniach, u mnie 
sa oni jakimi byli: nieogoleni, 
w wyszmelcowanych drelichach, 
ubabrani smarem po łokcie, bo 
sprzęt mieliśmy zajeżdżony, wy­
magający ciągłych napraw. Ge­
nialni mechanicy! A jeździło się 
często na głodniaka, popijało go- 
rzelankę z kanistra, to też buź­
ka była wonna jakby ci rura 
wydechowa westchnęła... Świet­
ni, ostrzelani żołnierze, z włas­
nym pomyślunkiem, bardzo ob­
rotni. Byłem pierwszym ofice­
rem Polakiem, reszta Rosjanie. 
Tak się zżyliśmy, że gdyby — 
co nie daj Boh — nie chciałbym 
innych towarzyszy na wojowa­
nie.

W tych dniach krwawej „koń­
cówki” i pierwszych miesięcy 
pokoju, też pełnych nocnvch 
strzelanin. wynurzyli sie moi 
bohaterowie. Chyba żywi, sk^ro 
w nich się wcielił Woitek Sie­
mion czy Staszek Mikulski. 
Dzięki Passendorferowi r>o rozra­
biali na ekranie i tak długo nie 
chcieli z niego zleźć. aż napisa­
łem dwa następne scenariusze 
„Kierunek Berlin” i „Ostatnie 
dni”. Teraz stare konie, jak ja, 
wnuki do kina prowadzą, że­
by zobaczyli jak było nanraw- 
dę i coraz bardziej w tę filmo­
wa wojnę wierzą.

Wojna była największymi wyda­
rzeniem w niedawnej historii 
narodu, wydarzeniem tragicz­
nym, a równocześnie heroicz­
nym. okresem grozy, ale i na­
dziei. Był to w naszej historii 
również moment przełomowy, 
koniec wojny zaznaczył się jako 
początek nowej epoki, a zara­
zem moment powodzenia, suk­
cesu. Fascynacja tym tematem, 
oczywista dla nas. którzy prze­
żyliśmy wojnę, staje sie coraz 
częściej udziałem także młodych 
twórców. Sądzimy, że to jest 
zjawisko zrozumiałe, które po 
prostu potwierdza funkcjonowa­
nie owego tematu, nie tylko w 
sztuce. lecz i w świadomości 
społecznej.

szybko nie zyskują sympatii 
widza: moi bohaterowie także 
ja zyskali zarówno wśród żoł­
nierzy jak i wśród cywilów. 
Bardzo sympatyczne i wzrusza­
jące były dla mnie listy wi­
dzów. zwłaszcza te. których au­
torzy dopatrywali sie podobień­
stwa postaci ekranowych do 
bliskich im osób. Myślę, że gdy­
by zapotrzebowanie na komedie 
wojenna okazało sie i dziś trwa­
łe. chętnie wróciłbym do tego 
gatunku.

Stanislaw Kulon
rzeźbiarz

Wacław Biliński
pisarz

Nanisałem kilka powieści o 
wojnie, ponieważ była ona de­
cydującym przeżyciem mej mło­
dości. A także dlatego, że pogna­
łem jej ohydę, że aż nazbyt czę­
sto raził mniej jej obraz w na­
szej literaturze — upiększony, 
tak to odczuwałem — podmalo- 
wany w powieści na ciekawą 
przygodę, chełpliwy w pamięt- 
nikarstwie. Z tego, może niesto­
sownego zeznania wynika. że 
gdy sam brałem się za pisanie 
— najbardziej zależało mi na 
tym. by pisać prawdę." Inna 
rzecz, czy mi sie to udawało...

Pisałem o żołnierzach I Armii, 
bo w niej służyłem. Znałam 
tych ludzi, często bardzo mi bli­
skich, i czułem się pewny ich 
obserwacji. Próbowałem ukazać 
jakimi byli; a nie pamiętałem w 
ich ustach patetycznych sloga­
nów wzniosłych frazesów. Pra­
cowali bardzo ciężko, bo wojna 
to przede wszystkim praca po­
nad siły. Umierali bez bohater­
skich gestów. Przyjmowali swój 
los jakby z pokorą. "■ 
wierzyli 
przeżyli 
wanych 
sługi.

Byli to w większości wołyńscy 
i podolscy chłopi. A wśród nich 
również moi okupacyjni przy­
jaciele ze Zbaraża. Jeden wal­
cząc spłonął w czołgu. Inny 
stracił dłoń wysadzając bunkier. 
Jeszcze inny zginął w swe o- 
siemnaste urodziny pod Berli­
nem. Jego ojciec, żołnierz tej 
samei co svn dywizji, zaślubił 
Bałtyk pod Kołobrzegiem.

Gdy czasem spotykamy się — 
my. cośmy przeżyli, staramy się 
unikać rozmów o wojnie. Ale 
nosimy przecież w sobie jej śla­
dy i nie możemy o niej zapom­
nieć. Nie wolno nam tego.

Żarliwie 
w Polskę. Ci, którzy 
nie wystawili wygóro- 
rachunków za swe za-

Ewa i Czeslaw Pete’sry
reżyserzy filmowi

„Ogniomistrz Kaleń”, „Jarzębi­
na czerwona”, filmy telewizyjne 
„Buty” i „Córeczka” w twór­
czości Ewy i Czesława Petel- 
skich stanowią pozycje znaczące 
w ukazaniu tematu wojennego 
i postaci żołnierzy Ludowego 
Wojska.

— Mimo ze ostatnimi filma­
mi odeszliśmy od tego tematu, 
nie znaczy to jednak, że zosta­
wiamy go czasowi przeszłemu. 

Przeciwnie, chcemy obecnie znów 
do niego wrócić i, jeśli nasz 
pomysł zyska akceptacje, ma­
my zamiar przystąpić do reali­
zacji filmu według „Boldyna” 
Jerzego Putramenta. Książka 
ta. należąca bez wątpienia do 
ciekawszych pozycji literatury 
współczesnej, skusiła nas prze­
de wszystkim możliwością nada­
nia bardziej uniwersalnego wy­
miaru tematowi

Temat wojny, 
który w naszej 
przeżywał różne __
na oewno do tych nurtów, któ­
re będą jeszcze długo funkcjo­
nowały i cieszyły sie powodze­
niem. Zmienia sie przecież wi­
downia. oprócz tych, którzy 
przeżyli i pamietaja. wyrastaia 
nowe pokolenia, nie pamiętają­
ce. a pragnące się dowiedzieć.

wojennemu.
jak sadzimv. 

kinematografii 
okresy, należy

Witold Lesiewicz
reżyser filmowy

znalazł od- 
niektórych 

zwłaszcza w 
szczerze mó-

Po raz pierwszy opracowywa­
łem temat związany z walka 
polskiego żołnierza, przed laty, 
na plenerze w Suchedniowie. 
Była to kameralna, ceramiczna 
rzeźba pt.: „Spoza gór i rzek”, 
która trafiła do Muzeum Woj­
ska Polskiego w Warszawie. Gdy 
odwiedzałem kiedyś to muzeum, 
aby zgromadzić 
do następnych 
spotkałem ówczesnego 
ra tej placówki, płk. 
nego. On właśnie 
mnie do wykonania 
przeznaczonej specjalnie 
muzealnej ekspozycji. I 
powstał „Ostatni dzień wojny”, 
dwumetrowa rzeźba w ulubio-

dokumentacje 
swoich prac, 

dyrekto- 
Koniecz- 
namówił 

rzeźby 
i do 
I tak

odlana w brązie £ obra- 
żołnierski 

umieszczono
rzeźbę 
zującą 
1944 r. 
dla pieszych pod 
a trzeci element 
ustawiony został już w nurcie 
Wisły — ukazuje on żołnierzy 
wbijających pale pod konstruk­
cje mostu.

Nie tylko warszawiacy znają 
ten pomnik, który ma już trzv 
lata. W jednej z wrocławskich 
jednostek wojskowych powstało 
małe muzeum, którego ekspo­
natami sa modele różnych wer­
sji mojego pomnika. Także w 
Wojskowej Akademii Technicz­
nej eksponowane sa szkice do 
płaskorzeźby bedacej fragmen­
tem pomnika. Zainteresowanie 
tematyka Wojska Polskiego 
przenoszę także na moich stu­
dentów w warszawskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych. W ten 
sposób bliskie mi treści odżywa­
ją w pracach rzeźbiarskich naj­
młodszego pokolenia artystów.

desant _ _ z 
w przejściu 
Wisłostrada, 
monumentu

Stanislaw Żółtowski
malarz

Moja twórczość, tak jak mój 
życiorys, przesycona jest moty­
wem walki o nasz byt narodo­
wy. Nie mogło być inaczei. 
skoro już jako chłopiec przy­
glądałem sie wymarszom pow-

zwłaszcza w literaturze roman-’ 
tycznej, natomiast nieliczne suk­
cesy rzadziej inspirowały do 
wypowiedzi artystycznej. Now­
sza historia, udział polskiego 
żołnierza w rozbiciu faszystow­
skich Niemiec, zmieniła owe 
proporcje w sposób zasadniczy. 
Do zwycięstwa przyczyniło sie 
wiele potyczek, a jednym z naj­
większych i najważniejszych 
sukcesów była bitwa o Wał Po­
morski. która toczyła II 
Wojska Polskiego.

Tej bitwie, żołnierzom 
wódcom. poświęcam

Armia

ma- 
Wał 
róż- 

dzieł

i do- 
dzieło. 

nad którym pracuje już od kil­
ku lat. Jest nim wielka, 
larska panorama bitwy o 
Pomorski. Moja koncepcja 
ni sie od wielu znanych
tego typu głównie tym, iż za­
kłada połączenie w całość obra­
zu walk toczących się 
cinku 130 kilometrów, 
przewidywane rozmiary 
noramy sa gigantyczne:
150 m, w*ysokość 11 m. Wyko­
nałem już pierwszy etap pra­
cy. po okresie studiów i licz­
nych szkiców, powstał projekt 
w skali 1:5. Po raz pierwszy.

na od- 
Dlatego 
tej pa- 
długość

becny. chociaż nie zawsze uka­
zuję go wprost, w formie ilu­
stracji konkretnych wydarzeń i 
faktów. Bliższy jest mi raczej 
sposób alegorycznego ujmowa­
nia treści związanych zarówno 
z bohaterską, wojenną przesz­
łością Ludowego Wojska Pol­
skiego. jak też z jego dniem 
dzisiejszym. Moim zdaniem, 
dramaturgie żołnierskiej walecz­
ności lub znaczenie pracy żoł­
nierza w okresie pokoju, znacz­
nie pełniej i szcze-zej można 
wyrazić w grafice poprzez 
kompozycje metaforyczną. Wy­
stępujące w niej symbole są 
skrótowym ujęciem myśli. Na­
strój. klimat, który wytwarza­
ją. przybliża widzowi prawdę o 
zinterpretowanej rzeczywistości.

Tematyka wojskowa prowo­
kuje do monumentalizacji for­
my wypowiedzi artystycznej, ja 
jednak szukam w grafice roz­
wiązań zgodnych z naturalna, 
kameralną właściwością tej 
dyscypliny plastycznej. Dlatego 
moje akwatinty i mezzotinty, 
nie pozbawione przecież drama­
tycznego wyrazu, są intymną, 
refleksyjną wypowiedzią o 
współczesnych losach polskiego 
żołnierza. A znam te losy, jak 
każdy. z mojego pokolenia, z 
autopsji. W 1939 r. walczyłem 
w obronie Warszawy, przeszed­
łem kampanie wrześniowa, by-

Temat wojska 
zwierciedlenie w 
moich filmach, a 
„Kwietniu”, który,
wiać, jest w znacznym stopniu 
zasługą Józefa Hena. Jemu bo­
wiem zawdzi "za ten film a- 
trakcyjne, jak yślę, dla widza 
ukazanie tema.u, jak również 
barwność i wiarygodność posta­
ci. Może dlatego właśnie wspo­
minam dziś ten film jako szcze­
gólne doświadczenie interesujące 
i emocjonujące, przy czym te 
moje emocje podzieliła wówczas 
także widownia. Myślę też. że 
ów początek lat sześćdziesią­
tych był szczególnie sprzyjają­
cym okresem dla filmu wojen­
nego. że istniała wówczas wy­
raźna potrzeba powracania 
tego tematu.

Proszę zauważyć, że temat wo­
jenny pojawia sie w naszej ki­
nematografii jakby falami, są 
okresy jego rozkwitu, a potem 
jakby słabnie, przygasa. Ostatnio 
powstało znów kilka filmów o 
wojnie, kilka się realizuje, być 
może następuje więc kolejny 
nawrót zainteresowania tym 
okresem naszej historii. Sądzę 
też, że jest to zainteresowanie 
zrozumiałe, że będziemy do te­
go tematu wielokrotnie wracali 
na ekranie, zwłaszcza, że jest 
on bardzo frapujący dla kina.

Tadeusz Chmielewski
reżyser filmowy

Kaar z filmu „Jarzębina czerwona

Przyznam szczerze, że podję­
cie tematu wojennego w kon­
wencji komediowej, wobec bra­
ku tradycji takich realizacji w 
naszej kinematografii, było za­
mierzeniem cokolwiek karko­
łomnym. Sam nawet miałem 
pewne obawy. Równocześnie 
jednak chciałem na ekranie 
przypomnieć, że śmiech właśnie 
był nasza potężną bronią także 
w latach okupacji. Dlatego też 
zdecydowałem się jednak na 
realizacje komedii wojennych 
„Gdzie jest generał” oraz „Jak 
rozpętałem drugą wojnę świa­
tową” i „Jak zakończyłem dru­
gą wojnę światowa”.

Z przyjemnością też przeko­
nałem sie. że widownia apro­
bując te filmy, potwierdziła 
słuszność i celowość moich in­
tencji i zamierzeń. W żadnym 
chyba gatunku bohaterowie tak

nym przeze mnie materiale, 
drewnie. Praca ta odnosi sie 
zresztą zarówno do ostatniego 
dnia wojny, jak i do pierwszych 
dni pokoju, łączy temat zwy­
cięstwa z nowymi zadaniami lu­
dowego wojska.

Ale dziełem, które stało sie 
najważniejsze w mojej twór­
czości. jest pomnik pn.= ..Chwa­
łą saperom”. Pracowałem nad 
nim dwa lata. Zanim doszło do 
jego realizacji oglądałem ćwi­
czenia saperów na poligonie i fil­
my o pracy i działaniu żołnie­
rzy wojsk inżynieryjnych. Po­
tem bvł konkurs i mói projekt 
zwyciężył. Była to gigantyczna 
praca, bowiem pomnik jest 
trzyczęściowy i rozlokowany na 
dużej przestrzeni, w okolicy 
Płyty Czerniakowskiej nad 
Wisła. Zasadnicza jego cześć z 
sześcioma potężnymi pylonami 
i rzeźbiarską figurą przyklęka­
jącego sapera znajduje sie na 
skraju Parku Kultury. Płasko-

stańców śląskich, a później u- 
czestniczyłem w Powstaniu War­
szawskim. Po przedostaniu sie. 
wpław przez Wisłę, na Pragę, 
leczyłem rany, następnie zna­
lazłem sie na Podlasiu w jed­
nostce radzieckiej. Tutaj oka­
zało sie. że wśród i 
żołnierzy sa również 
Już wtedy, w czasie 
malowaliśmy obrazy 
we, ich treścią była zwycięska 
walka polskich i radzieckich 
żołnierzy z wojskami hitlerow­
skimi.

W historii oręża polskiego, 
która mnie pasjonuje, najbar­
dziej fascynujące sa wydarze­
nia zakończone wojskowym suk­
cesem. Temat klęski częściej 
podejmowany był w sztuce.

radzieckich 
malarze, 

wojny, 
sztalugo-

ten liczący 28 m długości o- 
braz, wystawiony będzie na roz­
poczynającej się już wkrótce w 
„Zachęcie” wystawie obrazują­
cej XXXV-lecie Ludowego Woj­
ska Polskiego w twórczości pla­
stycznej. W dorobku mam tak­
że kompozycie ukazujące współ­
czesność naszego wojska, a za 
najlepszy, uważam obraz pn.: 
„Żołnierski trud” przedstawia­
jący dynamikę ćwiczeń na poli­
gonie.

Mieczysław Majerski
grafik

W mojej twórczości, 
kiach graficznych lub 
czych pracach temat 
wojska jest właściwie

w cv- 
pojedyn- 

naszego 
stale o-

łem w niewoli. Później biłem 
sie w szeregach II Armii Woj­
ska Polskiego.

Jako jedyny w kompanii ma­
larz i rysownik, już wtedy zaj­
mowałem sie plastyka wojsko­
wa. A teraz poznałem zupełnie 
inne wojsko: nowoczesne, do­
skonalące sie na poligonach i 
pracujące w służbie społecznej. 
Obok prac związanych z remi­
niscencjami wojny, takich jak 
.Przestańcie strzelać”, ..Zwy­

cięstwo” i „Pierwsze plony”, 
pojawiły się w mojej twórczoś­
ci nowe wątki ukazane w gra­
fikach: „Żołnierz i dziewczy­
na”, „Szybciej od dźwięku”. 
Oba cykle tematyczne nagra­
dzane były złotymi medalami 
na wystawach: „30 lat Ludowe-

Spotkanie
Opowieść o zdarzeniu prawdziwym

MARIA BRZEZIHSKA-DUX

Jutro wyjeżdżam, życzę jak 
najlepszych wyników kura­
cji — powiedziałam do 

dwóch moich współtowarzy­
szy, pracowników Huty War­
szawa, którzy razem ze mną 
przebywali na kuracji w sana­
torium. Jednemu z nich, Sta­
nisławowi G. żona przysłała 
właśnie pismo „Hutnik” z ar­
tykułem, w którym z okazji 
jubileuszu, wyliczano jego za­
sługi. Czytając * pospiesznie, 
zwróciłam uwagę, że w okre­
sie okupacji mieszkał w po­
wiecie garwolińskim, w okoli­
cach Miastkowa i działał w 
ruchu oporu.

— Spędziliśmy okupację w 
tych samych stronach — po­
wiedziałam mu — mój mąż 
był lekarzem w Miastkowie od 
października 1941 r. do końca 
wojny. Może pan go znał?

Mój rozmówca wyraził żywe 
zainteresowanie. Zaczęły się 
sypać nazwiska, zdarzenia, 
nazwy miejscowości. — To by­
ły gorące czasy — westchnął 
Stanisław — ale jakoś się 
przeżyło. — Niejeden z tych, 
którzy razem z panem walczy­
li, nie przeżył — odpowiedzia­
łam. — I ci, którzy nie anga­
żowali się w podziemiu, nie by­
li pewni swego życia. Ginęli

ludzie starzy, kobiety, dzieci. 
Ja także, nieoczekiwanie, zna­
lazłam się raz w ogniu walki.

Zachęcona przez moich roz­
mówców, zaczęłam opowiadać. 
— Jestem rodowitą warsza­
wianką, więc gdy miało się u- 
rodzić moje pierwsze dziecko, 
pragnęłam, by także urodziło 
się w Warszawie, a mieszka­
liśmy wtedy na. wsi, w Miast­
kowie. To był rok 1943. Już na 
miesiąc przed terminem roz­
wiązania szykowałam się do 
wyjazdu, czekałam tylko od­
powiedniej okazji, bo pocią­
giem jechać nie chciałam. Na 
linii Garwolin-Warszawa po­
dróżowało się wtedy bardzo 
niespokojnie. Niemcy wyłapy­
wali szmuglujących do stolicy 
żywność, urządzali też łapan­
ki na roboty. W Garwolinie 
mieli małe przedsiębiorstwo 
transportowe dwaj bracia K. 
„volksdeutsche”. Przewozili 
ciężarówkami towary do War­
szawy a przy okazji brali pa­
sażerów. Żyli dobrze z Niem­
cami, ale nie odmawiali usług 
i polskim tajnym organiza­
cjom.

— Przewozili nawet broń — 
wtrącił Stanisław.

— Pewnego dnia — ciągnę­
łam dalej — jechały z Miast-

kowa do Warszawy dwie zna­
jome osoby; przyłączyłam się 
do nich. Mieliśmy zamówione 
miejsca na ciężarówce braci K. 
Padał deszcz, więc prosiłam o 
miejsce w szoferce, przy kie­
rowcy, ze względu na mój 
stan. Było jednak zamówione 
dla kogo innego. Później oka­
zało się to dla mnie pomyśl­
ne. Wdrapałam się więc na 
odkryte pudło ciężarówki wraz 
z kilkoma pasażerami. Kierow­
ca uruchomił silnik, ale w tym 
momencie wybiegł z kantor­
ku jego brat i zatrzymał wóz, 
wołając: — telefon, telefon! 
Dał szeptem jakieś polecenie 
kierowcy — i pojechaliśmy.

Zakręciwszy w wąską u- 
liczkę miasteczka, cięża­
rówka zatrzymała się 

przed posterunkiem niemiec­
kiej żandarmerii. Wybiegł 
stamtąd młody oficer gestapo 
i wrzasnął: — Raus, raus! — 
ruchem ręki nakazując pasa­
żerom zejść z ciężarówki. Ka­
zano nam odsunąć się na bok, 
a z posterunku wyprowadzono 
grupę więźniów, skutych pa­
rami za ręce. Było ich chyba 
ośmiu, nie pamiętam już do­
kładnie. Uwagę moją zwrócił 
młody, może 16-letni chłopak 
i starszy mężczyzna w mundu­
rze kolejarza, poszarpanym i 
zakrwawionym. Cała akcja od­
była się błyskawicznie. Więź­
niów załadowano na ciężarów­
kę, za szoferką, za nimi sta­
nęło kilku żandarmów i jacyś 
trzej cywile.

— Kto chce, może jechać — 
odezwał się nieoczekiwanie po 
polsku oficer gestapo. Chwila 
wahania — i kilku pasażerów 
wskoczyło na ciężarówkę. Ja

cofnęłam się, ale stojący obok 
młody urzędnik z Miastkowa 
pociągnął mnie za sobą 'woła­
jąc: — Jedziemy, to najbez­
pieczniejsza okazja! Eskortę 
mieliśmy istotnie znakomitą 
gdyż w ślad za ciężarówką ru­
szył jeszcze samochód osobo­
wy, a w nim dwaj starsi ofi­
cerowie gestapo i ten młody, 
który pożegnał się po polsku 
z jakąś dziewczyną. Jechaliś­
my stłoczeni w tyle ciężarów­
ki, odsunięci od więźniów pil­
nowanych przez uzbrojonych 
żandarmów i trzech cywilów. 
Zbliżaliśmy się do sosnowego 
lasku. Nagle, ogarnięta gwał­
townym uczuciem strachu, 
kucnęłam skulona na dnie 
ciężarówki, chowając głowę. 
To były sekundy. Ciężarówka 
minęła lasek, dalej był łan ży­
ta. I właśnie stamtąd huknę­
ły strzały, zagrzechotały ku­
le obok ciężarówki, która gwał­
townie przyhamowała. Wśród 
pasażerów popłoch.

Udało mi się wydostać z 
kłębowiska, rozpychając 
się rozpaczliwie. Nagle 

poczułam na schylonym karku 
opierającą się rękę z rewol­
werem i wściekły glos jedne­
go z tajniaków zaryczal: Ban- 
diten, banditen! — strzelając 
raz po raz i chowając się za 
mnie. — Otworzyć klapę, o- 
tworzyć klapę! — krzyknęłam 
szukając ratunku. Ktoś .od­
haczył tył ciężarówki, opadła 
klapa i stoczyłam się wraz z 
innymi, na szosę, zdzierając 
skórę z kolan.

Nie rozglądałam się ani 
przez moment. Poderwałam 
się, w kilku susach przesko­
czyłam szosę — 1 padłam w ży-

to, skąd strzelali nasi party­
zanci. Czołgałam się na kola­
nach, chowając głowę, aby da* 
lej od szosy.

Usłyszałam nagle, jak ktoś 
biegnie, ciężkimi susami tra­
tując żyto — i pada tuż, obok 
mnie. Odwróciłam głowę i z 
przerażeniem poznałam owego 
młodego gestapowca, który 
tak niedawno żegnał się z 
dziewczyną, uśmiechnięty, 
butny. Teraz, leżąc w życie, o- 
party na łokciu, w drugiej rę­
ce trzymał rewolwer i mie­
rzył. Nie, nie do mnie! Przez 
żyto biegł jeden z partyzan­
tów. Zauważył widocznie u- 
cieczkę Niemca i biegł w jego 
kierunku z pistoletem w ręku.

Uświadomiłam sobie nagle, 
że mój ciemnozielony nie­
przemakalny płaszcz jest zu­
pełnie podobny kolorem do 
płaszcza gestapowca. Zerwa­
łam się z krzykiem: Nie strze­
lać, nie strzelać! Tu kobieta! 
Jestem Polką! — Polacy niech 
się nie boją! — odkrzyknął w 
biegu partyzant — i tuż koło 
mnie dopadł w życie gesta­
powca.

Huknęły dwa strzały prawie 
równocześnie. Spojrzałam, 
Niemiec leżał nieruchomo, z 
twarzy jego nie zniknął jesz­
cze obłędny, śmiertelny strach. 
Partyzant, młody, wiejski 
chłopak, wyjmował z jego 
sztywniejących palców rewol­
wer. Nieco dalej szli przez ży­
to, w stronę lasku, uwolnieni 
więźniowie, skuci parami za rę­
ce. Strzelanina ucichła. Oszo­
łomiona, na uginających się 
nogach, wróciłam na szosę. 
Ciężarówka stała na sflacza­
łych, przestrzelonych oponach. 
Za nią, przechylone bokiem, z

go Wojska Polskiego” i „30 ro­
cznica zwycięstwa nad faszyz­
mem” w twórczości plastycznej. 
To cenne i ważne dla mnie na­
grody.

Józef Nowak
aktor

Zawszę starałem sie przyjmo­
wać takie role, które wydawały 
mi sie interesujące. A tak .sie 
złożyło, że w pewnym okresie 
mojej pracy aktorskiej przy­
wdziewałem niejednokrotnie 
wojskowy mundur. Zarówno w 
filmie, jak i w telewizji. Gra­
łem m.in. w „Ostatnim do Eo- 
gu”. w „Barwach walki”, w 
„Nieznanym”, aż po „Sąsia­
dów” gdzie wystąpiłem wpraw­
dzie w mundurze kolejarza, ale 
z bronią w ręku. Polubiłem te 
role, zżyłem sie z tymi ludźmi, 
podziwiałem ich postawę wobec 
wojny i okupacji, rozumiałem 
ich los. ich rozterki i marze­
nia.

Siedem lat temu otrzymałem 
po raz pierwszy propozycje u- 
działu w festiwalu piosenki 
żołnierskiej w Kołobrzegu. Zgo­
dziłem się chętnie, i tak to się 
zaczęło „Takiemu to dobrze”. 
„Tradycja wojskowa”... było 
tych piosenek wiele. Śpiewam 
je zresztą do dziś — bez prze­
rwy chca mnie w mundurze. 
Były to zazwyczaj teksty żarto­
bliwe. W zeszłym roku po raz 
pierwszy zaśpiewałem poważna 
pieśń wojskowa — „Balladę o 
Anielce-źołnierce” Przymanow- 
skiego.

Doszło do tego, że mam na­
wet wlasnv mundur, już drugi 
zres-tą. Trzymam co stale w 
szafie — na okazie kolejnego 
występu z piosenką żołnierską.

Ola Cbarska
aktorka-autorka

Wojsko w moim dorobku, 
przeżycia wojskowe... to temat 
rzeka. Wisła. Brda. Odra. Nysa. 
Sprewa... 35 lat mincło. a mnie 
sie wvdaie. że było to wczoraj. 
To nieprawda, że z chwila 
przejścia do cywila żołnierz 
przestaje być wojskowym, a 
szczególnie żołnierz frontowy. 
Miałam tego dowody. Gdy mó­
wiłam w radiu przez wiele 
miesięcy, w audycji „Z teatrem 
I Armii na szlaku zwycięstwa”, 
albo teraz, kiedy MON wydał 
moje wspomnienia w książce 
pt. „Rozdawałam zwycięzcom 
kwiaty”... Płyną do mmę listy, 
dzwonią synowie nie żyjących 
już kolegów frontowych. Roz­
rasta się krąg starych i naj­
młodszych przyjaciół. Niech mi 
wolno bedzię skorzystać z oka­
zji. by podziękować tym wszy­
stkim. którym '-winna jestem 
wdzięczność.

Jak źyję? Prawie jak na fron­
cie — na pełnych obrotach. Pra­
cuje społecznie; jestem delega­
tem ZAiKS-u w Komitecie Po­
mocy Społecznej w ZEoWiD 
na Saskiej Kępie. Mam spotka­
nia autorskie w szkołach, u 
żołnierzy. Pisze nową książkę; 
no i przede wszystkim płodzę 
piosenki, od 30 już lat.

Bydgoszcz — moje ukochane 
miasto — mianowało mnie swo­
im honorowym obywatelem. 
Właśnie niedawno, na 35-lecie 
Ludowego Wojska Polskiego, 
napisałam dla wojskowych no­
wa piosenkę, do której muzykę 
skomponował Zbigniew Lacho­
wicz. Natychmiast przechwyciła 
la Orkiestra Wojska Polskiego 
w Bydgoszczy, czyniąc z niej 
prawdziwy przebój. Jej tytuł: 
„Wojskowi sa wszyscy moro­
wi”!

iwwrnrriirn*"*.... i imir
otwartymi drzwiczkami, osobo­
we auto. Obok trupy gesta­
powców. Na szosie — półprzy­
tomna grupka polskich pasa­
żerów. Tylko jeden z nich był 
lekko raniony w rękę. Od 
strony Warszawy nadjechało 
osobowe auto, zahamowało o- 
stro, ze zgrzytem, błyskawicz­
nie zawróciło i znikło.

„Nie ma na co czekać! — za­
wołał N., młody urzędnik z 
Miastkowa — tu za chwilę 
będą Niemcy!”

Razem ze znajomą panią 
poszliśmy we troje polny­
mi ścieżkami do najbliż­

szej stacji kolejowej Pilawa. 
— Na pewno pan wie — 
zwróciłam się do starszego 
hutnika kończąc moje opowia­
danie — że w tej akcji został 
zabity szef żandarmerii na ca­
ły powiat, Peters, znany z o- 
krucieństwa. To on jechał ze 
swoim adiutantem w tym o- 
sobowym aucie.

— Wspominając wielokrotnie 
to przeżycie — podjęłam po 
chwili — zastanawiam się 
zawsze, dlaczego właśnie, gdy 
mijaliśmy lasek, ogarnął mnie 
nagły strach i rzucił skuloną 
na dno ciężarówki. Co za si­
ła, jaki instynkt, nakazał mi 
ukryć się właśnie wtedy?

Starszy mój rozmówca u- 
śmiechnął się. — To z tego la­
sku mieliśmy strzelać — po­
wiedział wolno — dopiero w 
ostatniej chwili przeszliśmy w 
żyto. Spojrzałem na niego zdu­
miona.

— Ja byłem tym wiejskim 
chłopakiem, który zabił gesta­
powca ukrywającego się w ży­
cie, obok pani — powiedział 
wreszcie.
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Kaliska nr 9. Ulica Kaliska, 
dziś jedna z głównych ulic 
tej dzielnicy, przed laty 

była jedynie linią graniczną, 
czymś w rodzaju miedzy, od­
dzielającej grunty miejskie od 
pól i łąk wsi Wielka Wola. 
W kącie rozwartym między tą 
linią, a Drogą Krakowską (dzi­
siejszą ul. Grójecką) ulokowała 
się na początku XIX w. sław­
na karczma Ochota, otoczona 
pięknym ogrodem.

Bezimienna miedza otrzymała 
nazwę dopiero w 1902 r., po wy­
budowaniu drogi żelaznej Kali­

24 dni na wiślanej wyspie
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

dę powtarzał.^ Czyściłem je, da­
wałem radzieckiemu żołnierzo­
wi Było i dla nas...

Opowiadający sięga po starą 
gazetę. „Zwyciężymy”, gazeta 1 
armii. Luty 1945 roku. Pierwszy 
opis jego czynu.

— Bałamutne, że strach. Skąd 
ja mogłem daw’ać żołnierzowi 
radzieckiemu konserwy, jak tu 
napisano?

Westchnienie. Konserwy...
— W każdym razie karmiąc 

żołnierza radzieckiego zrobiłem 
zapas ryb i dla nas trzech. Wy­
starczyło aż do zwycięstwa...

Trzeba było równo dzielić. 
Na trzech, już czterech i — na 
ile dni?
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— To był piękny dzień — mó- 
wi z zadumą Narkiewicz.

Nie spytałem: piękny, w sen­
sie słoneczny, czy dlatego, że 
przyniósł im zbawienie?

— Najpierw przed świtem 
odezwała się artyleria ciężka. 
Potem coraz bliżej, lżejsza. Na­
reszcie bije po zachodnim brze­
gu Wisły. Przeleciały nad na­
szymi głowami samoloty sztur­
mowe. Uderzyły katiusze. Po­
sypało się i na naszą wyspę. 
Skosiło krzewy. W twarz raniło 
Gębickiego, a mały odłamek 

skiej, której szyny zamykały 
przejazd w kierunku północ­
nym. W okresie międzywojen­
nym Kaliska nie dochodziła bez­
pośrednio do torów. Była tam 
jeszcze równoległa do nich uli­
czka, której patrona nie potra­
fię zidentyfikować. Zapewne 
wszystko wiedzący Czytelnicy 
zbesztają mnie znów za żenują­
cą ignorancję, ale naprawdę nie 
wiem, kim był i czym wysła­
wił się ów Edward Szpek, któ­
remu poświęcono wtedy ulicę 
na Ochocie...

Natomiast ulica Kaliska nie 
musiała szukać patronów. Sama 
sobie wyrabiała opinię. Sku­
piały się tutaj wielkie zakłady 
przemysłowe Ochoty, które da- 
w’ały pracę setkom ludzi: wy­
twórnia papierosów PMT, che- 
miczno-farmaceutyczne zakłady 
Leona Nasierowskiego, umiesz­
czone właśnie przy domu, wi­
docznym na naszym rysunku.

Leon Nasierowski zaczął w la­
tach dwudziestych od przedsta­
wicielstwa francuskich firm 
chemiczno - farmaceutycznych, 
potem stworzył własne przed­
siębiorstwo i wystawił dla niego 
nowoczesne, obszerne budynki 
na posesji, nabytej w 1929 r. po 
parcelacji dóbr Wielka Wola i 
Czyste. Wyrabiano tu w 1939 r. 
przeszło 70 preparatów, prze­

uderzył w rękę plut. D. Ja pa­
trzę na ■wodę. Jest! Jest! Mała 
łódka. Są i dalsze. Już dużo łó­
dek. Machamy. Krzyczymy. Nie 
zauważyliśmy tej zbawczej, któ­
ra dobiła do wysepki. Z krza­
ków wychodzi z pepeszą radziec­
ki kapitan i dwóch żołnierzy.

(To — z dokumentów: próbę 
przeprawy’ przez Wisłę podjęła 
tego dnia, 26 sierpnia, 370 dy­
wizja piechoty Armii Radziec­
kiej.)

Polacy witają z radością przy­
byszów’. Mówią gorączkowo o 
sobie. Narkiewicz wskazuje 
miejsce, gazie leży żołnierz ra­
dziecki. Coś i on opowńedział 
kapitanowi Załadowano go, ja­
ko pierwszego na małą łódkę.

— Poczekajcie, dla was musi 
być większa — uspokaja Pola­
ków kapitan.

Przy okazji wypytuje, czy wi­
dzieli, skąd Niemcy prowadzili 
ogień. Narkiewicz kiwa głow’ą. 
Dłonią wrskazuje bunkier i sta­
nowisko niemieckich moździe­
rzy. Kapitan nanosi na mapę te 
ważne informacje. Artyleryjski 
zwiadowca. Podaje cele swoim...

— Przypłynęła po nas wdększa 
łódka. Docieramy do wsi, leżą­
cej tuż przed Puławami, na po­
łudniowej stronie. Całujemy 
ziemię. Całujemy się wzajem­
nie. Przeżyliśmy!

Zbiegli się ludzie. Dziwują 
nad ocalonymi. Ktoś pobiegł po 
sołtysa. Załado-wano ich na fur­

ważnie opartych na licencjach 
francuskich, ale jedną czwartą 
produkcji stanowiły specyfiki 
polskie marki „Elen” (inicjały 
Leona Nasierowskiego) według 
technologii opracowanej przez 
prof. Stanisława Piłata i przez 
pracowników zakładów „Boru­
ta” w Zgierzu. Na zamówienie 
Min. Spraw Wojskowych przy­
gotowano środki do odkażania po 
ataku bojowymi gazami truja- 
cymi. Niektóre preparaty „Ele- 
nu” były powszechnie znane i 
cieszyły się dobrą opinią sfer 
lekarskich, jak np. „Passiflorin” 
i „Peptol”. Wartość produkcji 
przekraczała milion złotych ro­
cznie.

Zakłady „Elen” zostały znisz­
czone podczas wojny, sam budy­
nek po części spłonął, po 
części doznał poważnych u- 
szkodzeń. Jednak i po wojnie 
przyszło mu odegrać poważną 
rolę w życiu gospodarczym i 
naukowym Warszawy. Leon 
Nasierowski, nie mając środków 
na remont, wynajął część bu­
dynku Polskiemu Towarzystwu 
Zootechnicznemu im. Michała 
Oczapowskiego, które dyspono­
wało odpowiednimi funduszami.

Ta organizacja, skupiająca wy­
bitnych fachowców, dobrze się 
przysłużyła sprawie rozwoju ho- 

mankę. Ktoś przyniósł chleba i 
mleka. Rzucili się łakomie.

— No, pochorowaliśmy po 
tym... Zawieziono nas do szpi­
tala św. Karola w Puławach. 
Ja ulżyłem... trzydzieści sześć 
kilo. Noszowy mnie i Józka brał 
i przenosił jak dzieci. Nie, nie 
da się opisać naszej radości, gdy 
znów’ znaleźliśmy się w Puła­
wach. Ten sołtys stale przynosił 
nam coś do jedzenia. Ksiądz — 
codziennie mleko.

Potem — ewakuowano lud­
ność Puław, więc oczywiście i 
rannych. Narkiewicz z Gębic­
kim trafili jeszcze na krótko do 
Garbowa.

— Tu miałem święto. Przyje­
chał radziecki pułkownik, de­
korował mnie. Bo i ten kapitan 
i ten ranny coś na mój temat 
dużo mówili. Dostałem Order 
„Czerwonej Gwiazdy”. Nie, me 
mam go... Zginął w późniejszym 
okresie, wr wojennej zawieru­
sze.

O Orderze Czerwonej Gwiaz­
dy pisano i w lutowej publi­
kacji „Zwyciężymy”. Dokumenty 
mówią, że dowódca 370 dywizji 
piechoty odznaczył Narkiewicza 
medalem „Za bojowe zasługi”. 
Trudno dziś rozstrzygnąć, jakie 
to odznaczenie, skoro zaginęło. 
Jeszcze potem przyszło i polskie 
— Srebrny Medal „Zasłużonym 
na Polu Chwały”. Nie mógł, 
nie chciał Narkiewicz opowiadać 
o sw’oim żołnierskim czynie. 

dowli w Polsce — w okresie 
wcześniejszym i po wojnie. Jej 
patron, Michał Oczapowski 
(1788—1854), był jednym z naj­
wybitniejszych naukowców war­
szawskich pierwszej połowy 
XIX w. Kierował sławnym In­
stytutem Agronomicznym w 
Marymoncie, opracował dwuna- 
stotómowe pomnikowe dzieło 
„Gospodarstwo wiejskie”, w któ­
rym wyłożył wiele zasad i pog­
lądów. zadziwiających śmiałą — 
jak na owe czasy — postępowo­
ścią.

Wróćmj’ jednak jeszcze do lat 
okupacji hitlerowskiej. Ulica 
Kaliska była widownią kilku 
akcji bojowych ruchu oporu, 
domy przy tej ulicy dawały 
schronienie ludziom ściganym i 
prześladowanym. Tutaj rozbra­
jali Niemców żołnierze Gwardii 
Ludowej, wśród nich — ..Ar­
nold”. Józef Kuśmierek, po woj­
nie znany dziennikarz i literat. 
W mieszkaniu Walterów w do­
mu nr 17 ukrywał się m. in. mjr 
..Edward” — inż. Edward Lanota, 
późniejszy szef sztabu Obwodu 
Warszawskiego AL. Znalazł tu 
też schronienie Andrzej Czaj­
kowski. wówczas jeszcze dziec­
ko, przyszły laureat V Konkur­
su Szopenowskiego.

W pracy Józefa K. Wroni- 
szewskiego „Ochota 1939—1945” 
ulica Kaliska wymieniana jest 
niemal równie często, jak uli- 
ca-bohaterka Opaczewska. Pod­
czas krótkotrwałego na Ochocie 
epizodu Powstania 1944 r. fabry­
ka Nasierowskiego była jedną z 
baz wypadowych oddziałów por. 
„Gustawa”. Do historii weszło 
pojęcie „Reduty Kaliskiej”, któ­
ra przez kilka dni chroniła lud­
ność cywilną tego rejonu przed 
gwałtami i zbrodniami żołdaków 
z brygady Kamiiiskiego. W fab­
ryce Nasierowskiego i w zakła­
dach Monopolu Tytoniowego 
mieściły sie punkty opatrunko­
we i szpitale powstańcze. Pow­
stańcy zdobyli nawet czołg, opór 
zaś stawiali tak zacięty, że hit­
lerowcy musieli wprowadzić do 
walki artylerię, pociąg pancer­
ny i zamierzali przeprowadzić 
bombardowanie lotnicze. Ofiarą 
tego ostrzału padł m.in. Juliusz 
Kaden-Bandrowski, znakomity 
pisarz, sekretarz Akademii Li­
teratury, który mieszkał w do­
mu przy ul. Kaliskiej 13.

Czy ofiary te były daremne? 
Po wojnie jeden z historyków 
stwierdził: „Bohaterski opór
tych drobnych oddziałów zatrzy­
mał brygadę Karpińskiego w 
okolicy placu Narutowicza od 5 
do 11 sierpnia. Dopiero wów­
czas. gdy na Ochocie nie było 
już ani jednego powstańca, bry­
gada RONA ruszyła dalej...”

Dzieje ulicy Kaliskiej składa­
ją się przeważnie z dramatycz­
nych epizodów. Tworzą one ca­
łość wartą osobnej monografii.
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Ze szpitala w Lublinie — pół­
legalnie wrócił do 1 brygady sa­
perów. Znów normalne obowiąz­
ki — i ranienie nad Odrą pod 
Siekierkami. Potem udział w 
rozminowaniu kraju, między 
innymi — Wrocławia. Nie wie­
dział jeszcze, że z tym mia­
stem zwiąże swój los. że z wro­
cławską ziemią zaprzyjaźni się 
szczególnie, gdy jako geodeta 
odmierzać będzie pola dla pol­
skich chłopów. Uhonorują ten 
jego trud, z górą trzydziestolet­
ni — i Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i me­
dalami „Zasłużony pracownik 
rolnictwa”, „Zasłużony dla Dol­
nego Śląska”...

— A od dłuższego czasu mę­
czy mnie to pytanie — czy pań­
scy koledzy w pracy, koledzy 
ze ZBoWiD-u wiedzieli o tej 
historii na wyspie? O tych 26 
czy 24 dniach?

Zdumienie.
— Nie. A po co? Po co mia­

łem opowiadać?
Za grosz w tym pozy, prze­

sadnej skromności.
— Każdy by tak zrobił...
Naprawdę — każdy?
— Nie warto o tym mówić.
Machnięcie ręki.
— Lepiej niech pan poszuka 

Józka, a może i ten czerwono­
armista z wyspy znalazłby się.

Szukam. Jest już pierwszy 
ślad. Może znów spotkają się 
ci, którzy tam. na wyspie, czuli 
się jak dwaj bracia. Może.

ALOJZY SROGA

UWAGI I RADY

W jednym z ostatnich odcin­
ków naszych uwag i rad 
dla zmotoryzowanych o- 
mawialiśmy m.in. kwestię stoso­

wania opon blotno-śniegowych 
w samochodach o przednim na­
pędzie — jak np. ..Syrena” czy 
„Trabant” — stwierdzając, że 
mając tylko dwie takie opony 
należy zakładać je na koła prze­
dnie. napędzane przez silnik.

Rada ta wzbudziła wątpliwo­
ści u niektórych naszych Czytel­
ników. którzy pisali i telefono­
wali do redakcji krytykując na­
sze zalecenie i twierdząc. że 
przy tak założonych oponach sa­
mochód narażony jest na uślizg 
tyłu ooiazdu na śliskiej, oblo­
dzonej czy zaśnieżonej nawierz­
chni.

Wobec tak istotnych za­
strzeżeń. mimo własnych obser­
wacji i doś-wiadczeń. o autoryta­
tywna opinię poprosiliśmy pro­
ducenta opon blotno-śniegowych. 
Otrzymaliśmy przed paru .dnia­
mi obszerna wypowiedź główne-' 
go konstruktora Dębickich Za­
kładów Opon Samochodowych 
„Stomil”, mgr inż. Jerzego Ma- 
telowskiego.

Napisał on m.in.: „Podzielam 
opinie wyrażoną przez „Zycie”. 
Oponenci zapomnieli chyba o 
podstawowej cesze opon błotno- 
-śniegowych. Opony te, z rzeźbą 
bieżnika oznaczonego symbolem

Gabaryty
Nie jesteśmy drobiazgowi. 

Drobiazgi nas nie intere­
sują. mało — one u nas 

po prostu nie istnieją. Jeżeli 
sie nam coś uda — zawsze ma 
to raczej duże gabaryty. Na 
przykład gdy wybuchła w u- 
biegłym roku moda na owcza 
wełnę, to chociaż niby mamy 
jej jak na lekarstwo — kilka 
spółdzielni potrafiło jednak 
wykonać całkiem pokaźną pro­
dukcje włóczkowych Dłaszczy — 
kożuszków, w których parado­
wała jedna czwarta Warszawy. 
Ale po rękawiczki z tejże weł­
ny trzeba było jeździć na targ 
pod Gubałówkę. Bo kto by się 
zajmował takimi drobiazgami?

Od roku co najmniej modne 
są krawaty, przy czym krawat 
w damskim wydaniu jest poję­
ciem umownym. Może to być 
równie dobrze (a nawet lepiej) 
kawałek jakiejś taśmy, krajki 
(ale nie takiej cepeliowskiej), 
grubszej wstążki. Słowem coś 
do zawiązania pod szyja w spo­
sób. w jaki się wiąże krawat. 
Czy widział ktoś coś takiego 
nawet w naszych najbardziej 
awangardowych, pawilonowych 
„butikach”? Wątpię. Zwolen­
niczki mody krawatowej, któ­
re same nie potrafią zrobić cze­
goś takiego, sa skazane wyłącz­
nie na męskie krawaty, z któ­
rych jednak nie każdy pasuje 
do damskiego stroju. (Na mar­
ginesie- dopiero przy próbie za­
wiązania krawata wychodzi na 
jaw, jakie krzywe kołnierzyki 
maja na ogół nas^e bluzH!!).

Wśród nakryć płowy, które 
ostatnio wystrzeliły jako naj­
modniejsze. są furażerki. Im też 
chyba należy wróżyć najwięk­
sze powodzenie, bo to i zabaw­
ne, i młodzieńcze, i tak bardzo 
inne od tego, co się nosi. Na­
dejście furażerek już od pewne­
go czasu było wyraźnie sygna­
lizowane. Moda jest przede 
wszystkim na skórzane (bo skó­
ra w ogóle w modzie), ale nie 
jedynie. Latem były one z bia­

„S”, różnią się od opon drogo­
wych znakowanych symbolem 
,.D” znacznie lepszą przyczepno­
ścią do nawierzchni pokrytych 
warstwa śniegu sypkiego lub 
błota. Pozostałe natomiast ce­
chy, takie jak przyczepność do 
nawierzchni pokrytych warstwa 
wody, lodu lub lodu z warstew­
ką wody, są dla opon „S” i o- 
pon „D” bardzo zbliżone. Bież­
niki obu tych rodzajów opon 
wykonywane są w Dębicy z tej 
samej mieszanki i to właśnie 
sprawia, że ich przyczepność jest 
prawie identyczna.

Do samochodów osobowych 
produkujemy w naszych zakła­
dach opony z kordem tekstyl­
nym w podkładzie zarówno dro­
gowe. jak też błotno-śniegowe. 
Drogowe noszą symbol ..D-90”. 
błotno-śniegowe ..S-9”. Opony te 
maja zbliżone przyczepności 
przy poruszaniu sie po nawierz­
chniach pokrytych warstwa wo­
dy. lodu ‘czy też lodu pokryte­
go wodą. Dlatego nie ma odczu­
walnej różnicy, gdy na osiach 
założymy równocześnie opony z 
drogowa i błotno-śniegowa rzeź­
ba bieżnika. Nie stwierdziliśmy 
przypadku, aby samochód posia­
dający na przedzie opo-ny z jed­
nym rodzajem rzeźby, a na tyle 
z drugim miał większą podat­
ność do uślizgów. Dlatego ist­
nieje możliwość równoczesnego 
stosowania tych opon. A jeśli 
tak. to nieracjonalne byłoby 
nie wykorzystać znacznie więk­
szej przyczepności opon błotno- 
-śniegowych „S-9” jadąc po dro­
dze o nawierzchni z warstwą 
błota czy s5Tpkiego śniegu.

Grzechem przeciwko naturze, 
jak to mówił Grek Zorba, było­
by przepychać samochód np. 
przez zaspy mając założone na 

łego płótna, wiec mogą być te­
raz z zielonego dajmy na to 
brezentu, lub w ogóle z różnych 
materiałów. Nie biegałam po 
sklepach i pawilonach. żeby 
sprawdzić czy ie gdzieś ..pro­
wadzą”. ale mam pewność, że 
nie. Bo gdyby gdzieś sie poja­
wiły. to jak znam warszawskie 
dziewczyny — już by je miały 
na głowach. Gdzież się podziali 
ludzie pokroju słynnego kra­
kowskiego czapnika, który swe­
go czasu nakrył Polskę ,.de- 
gaullówkami”?

Zresztą, co tu mówić o no­
wych. skoro zaczynają zanikać 
tale odwieczne dodatki, jak np. 
rękawiczki. W tym wypadku 
śmieszne byłoby wręcz używa­
nie argumentu, że wróciły do 
łask, że jeśli przez 'wiele lat 
nie istniały jako akcesorium 
modnego ubioru, to teraz sa 
bardzo lansowanym akcentem 
kolorystycznym i w ogóle szcze­
gółem. który sic liczy, który 
ma zwracać na siebie uwagę. 
To wszystko brzmi śmiesznie, 
jeżeli ktoś szuka w sklepie rę­
kawiczek nie dlatego, że nui 
sie zachciało mody, ale z tego 
powodu, że mu zimno w ręce. 
Ma wówczas do wyboru akcent 
kolorystyczny czarny w dwóch 
rozmiarach: dla krasnoludków 
oraz dla osób o dłoniach tak 

kołach nie napędzanych opony 
z błotno-śniegową rzeźbą bieżni­
ka. O wiele więc racjonalniej 
mieć je na osi napędzanej i o 
własnych siłach samochodu 
przejeżdżać przez takie przesz­
kody na drodze.

Podobnie postąpiliśmy przystę­
pując do produkcji nowej gene­
racji opon radialnych z kordem 
stalowym w podkładzie. Dla 
■większości samochodów' osobo­
wych eksploatowanych w kraju 
przewidujemy opony drogowe z 
rzeźba bieżnika „D-124” i błot­
no-śniegowe z rzeźbą o symbolu 
„S-25”, których charakterystyki 
także sa zbliżone do siebie i ist­
nieje możliwość ich jednoczesnej 
eksploatacji na różnych osiach 
samochodu.

Nie zalecamy natomiast równo­
czesnego stosowania opon „D-90” 
z kordem tekstylnym w podkła­
dzie z oponami „S-25” z kordem 
stalowym. Niedopuszczalne jest 
też równoczesne nakładanie o- 
pon diagonalnych i radialnych, 
w tym bowiem przypadku istot­
nie może nastąpić uślizg tylnej 
osi samochodu z powodu dość 
niskiej przyczepności opony dia­
gonalnej do n&wierzchni pokry­
tej warstwa wody.

Ale słusznie zauważyło „Ży­
cie”: gdy nie jesteśmy pewni
jakie opony drogowe możemy 
łączyć z błotno-śniegowymi, to 
lepiej trzymać się zasady. że 
na wszystkie cztery kola zakła­
dać należy opony tego samego 
rodzaju.

Sądzimy, że no tym wyjaśnie­
niu mgr inż. Matelowskiego 
sprawa stosowania różnych opon 
w’ sezonie jesienno-zimowym 
jest już rozstrzygnięta i wątpli­
wości zostały rozy.dane.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

arystokratycznych, że aż wyna­
turzonych: za długich i za wą­
skich.

O wiele łatwiej zaś można u 
nas kupić kurtkę, a nawet 
płaszcz skórzany. No. ale to są 
właśnie gabaryty na miarę am­
bicji naszych spółdzielni, zakła­
dów rzemieślniczych i innych. 
Drobiazgami wkt nie lubi za­
wracać sobie głowv. (tb)

NOTATNIK
KODHkcjoEerA

Zbieracze w mundurach

Krajow’a wystawa filatelisty­
czna „Na straży pokoju i so­
cjalizmu”. która w piątek 

otwarta została w Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie (Sa­
la im. M. Curie Skłodowskiej), 
jest istotnym przyczynkiem 
zbieraczy w mundurach do uro­
czystych obchodów 25-lecia pow­
stania Wojska Polskiego.

Powiem być może banał, gdy 
przypomnę czytelnikom jak bar­
dzo historia naszego kraju 
związana iest z dziejami czynu 
zbrojnego. Nie cofajac sie na­
wet w odleglejszą przeszłość 
wystarczy wskazać na powsta­
nie narodowe z ub. wieku, na 
powstania zmierzające do przy­
łączenia ziem zachodnich do 
Macierzy w latach dwudzies­
tych. na obronne walki w cza­
sie września 1939. na ogarniają­
cy niemal cały naród Ruch O- 
poru w czasie okupacji i wresz­
cie na walki Polaków w’ regu­
larnych oddziałach wojskowych 
po tej czy tamtej stronie ko­
alicji antyhitlerowskiej.

Wszystko to, a w każdym ra­
zie bardzo wdele. znajduje od­
bicie w’ znaczkach pocztowych, 
stemplach, korespondencji żoł­
nierskiej a także listach obozo­
wych itd. Nie przez przypadek 
Poczta Polska poświeciła szero­
ko pojetej .tematyce militarnej 
tak wiele emisji. A za symbo­
liczny uznać można fakt, że 
pierwsze znaczki wydane w Pol­
sce Ludowej noszą podobizny 
żołnierzy-patriotów: Romualda
Traugutta. Tadeusza Kościuszki 
i Henryka Dąbrowskiego.

Wystawa zorganizowana sta­
raniem Zarządu Okręgu War­
szawskiego PZF. koła PZF przy 
Domu Wojska Polskiego i Klu­
bu „Militaria” pokaże nam po­
nad 60 zbiorów poświeconych 
tematyce mieszczącej sie w ra­
mach hasła „Na straży pokoju 
i socjalizmu”. Ale to nie wszy­
stko. Zgodnie z zasadami wv- 
stawienniczymi PZF pragnąc 
uniknąć pewnej monotonii, or­
ganizatorzy zmieścili ponadto 
na wystawie jeszcze ponad 100 
zbiorów ogólnych i tematycz­
nych dotyczących np. sportu, 
kultury, marynistyki. różnych 
regionów Polski itd.

Co prawda wystawa jest eks­
pozycja krajowa, ale zaproszono 
do udziału w niej zbieraczy z 
zaprzyjaźnionych krajów — 
ZSRR. Czechosłowacji. NRD. 
Węgier. Rumunii i Bułgarii. Ich 
zbiory będą dalszym urozmai­
ceniem całej imprezy. W gumie 

— 164 zbiory (wybrane i po­
śród nadesłanych 300). 140 wy­
stawców. 600 ram wystawo­
wych, blisko 60 000 znaczków po­
cztowych.

Wiele obiektów, zwłaszcza w 
klasie honorowej, przyciągnie 
na pewno uwagę zwiedzających. 
Wspomnę tylko, że w tej klasie 
pękaże część swych skarbów 
Muzeum Poczty. M.in. wystawi 
cały arkusz niezmiernie rzad­
kich znaczków z 1945 r. Chodzi 
o okolicznościowa vemisję po­
święcona rocznicy walk o We­
sterplatte. Każdy zbieracz zna 
oczywiście ten znaczek. Ale 
mało z nich w’ie. że pierwotnie 
miał on nosić napis „Polskie 
Termopile/Westerplatte 1.IX. 
1939”. Był już nawet sporządzo­
ny walec, z którego odbito kil­
ka arkuszy. Jeden z nich zoba­
czymy właśnie na wystawie.

Poinformujmy przy okazji 
czytelników, że w dniu otwar­
cia Wystawy. 6 bm„ ukazała się 
nowa, trzyznaczkowa seria po­
święcona rocznicy Wojska Pol­
skiego. Ponadto organizatorzy 
przygotowali kilka ciekawych 
pamiątek pocztowo-filatelistycz- 
nych. a nawet pamiątkowy me­
dal wystawowy. Wystawa czyn­
na będzie do 15 bm. codziennie 
od 8 do 20. a jak zapewniają 
organizatorzy, w sali PKiN 
znajdzie się o każdej porze 
kompetentny przewodnik ułat­
wiający zwiedzanie.

MAURITIUS ANTIGUA

POZIOMO: 1. Bok szyku bojowego fi. Tkanina artystyczna, gobelin 
9. Sędzia polubowny 10. Rewolwer bębenkowy dużego kalibru 11. 
Morska miara długości 12. Dzieła nie wydane 13. Samica jelenia 16. 
Zespół muzyczny złożony z dziewięciu instrumentalistów 19. Potrą­
cenie z góry przez bank procentów przy przyznawaniu kredytu 21. 
Szmata, łachman 22. Zasklepione szklane naczyńko z lekarstwem 
24. Afrykańska małpa wąskonosa 25. Straż, posterunek 28. Zwierzch­
nie okrycie 31. Połupane na części korzenie i pniaki ściętych drzew 
32. Siły zbrojne 33. Rabin, mędrzec sekty chasydów 31. Sanie żag­
lowe 35. Popularna polska aktorka 36. Protoplasta naszego bydła 
domowego.

PIONOWO: 1. Koniec, zakończenie 2. Gaz szlachetny 3. Ptak dra­
pieżny 4. Człowiek nie dbający o swoją powierzchowność 5. Nie­
wiara w istnienie Boga 6. Lasso 7. Kamień szlachetny 8. Salwa ar­
matnia z okazji ważnych wydarzeń 14. Niemiarowość, zaburzenia 
rytmu serca 15. Dawna nazwa atramentu 17. Oprawa książki 18. 
imię męskie 20. Skrót nazwy państwowego organu kontroli w Pol­
sce 21. Zabawa 23. Niechęć, wstręt 24. Nienaturalna, wymuszona 
forma twórczości 25. Słaby lub gwałtowny ruch powietrza 26. Dorod­
ny, piękny koń 27. Zatoka M. Czerwonego 28. Arenda, dzierżawa 29. 
Przywódca partii politycznej w krajach kapitalistycznych 30. Gwał­
towny, silny wicher połączony z burzą.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
19.X.78 pod adresem: Zycie Warszawy, 00-621 Warszawa, Marszał­
kowska 3 5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 24.IX

POZIOMO: 2. Warkocz 6. Okapi 7. Epika 8. Arlekin 9. Patera 12. 
Otręby 14. Drops 15. Znak 18. Ropa 19. Ster 20. Alka 23. Orka 25. 
Jutro 27. Angara 29. Matnia 31. Benzyna 32. Trupa 33. Norka 34. 
Konkurs
PIONOWO: 1. Okupant 2. Wiatr 3. Klejnot 4. Zenit 5. Skrobia 10. 
Estrada 11. Adopcja 12, Oset 13. Rozrost 15. .Ara 17. Kra 21. Landa- 
ra 22. Ptaszek 24. Klinika 26. Om 28. Robak 30. Awans

Nagrody otrzymują:

1. M. Kuno, W-wa 2. W. Bieńkiewicz, W-wa 3. K. Palińska, W-wa
4. M. Rzemek, W-wa 5. A. Holc, W-wa 6. S. Jachimowicz, Ostróda
7. B. Bobrowski. Olszyna 8. S. Pałuba, Częstochowa 9. M. Jasiówna, 
Płońsk 10. J. Ciosek, Kielce 11. T. Strużkiewicz, Częstochowa 12. 
M. Pawlicki, Łódź 13. H. Pajzer, Radomsko 14. L. Karpiński, Poli* 
ce 15, Z. Podowska, Bydgoszcz,

Książki wysyłamy pocztą.
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Nauka powiązana z praktyką

Ta rozmowa musiała się 
zacząć od... butów. Buty (kil­
ka modeli) znajdują się na­
wet na regale w gabinecie. 
Buty — a ściślej produkcja 
obuwia eleganckiego, wygod­
nego, takiego, które każdy 
chętnie założyłby na nogę — 
to pasja dziekana Wydziału 
Materiałoznawstwa i Techno­
logii Obuwia Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej doc. dr. Olgierda 
Rodziewicza.

Te na przykład — mówi 
doc. Rodziewicz — pokazując 
czerwony damski bucik, to 
praca dyplomowa naszego ab­
solwenta. Zaprojektował on 
urządzenie do wykroju i wy-
tłaczania ze skóry syntetycz­
nej.

Model przywiozłem z Me­
diolanu. Bardzo interesująca 
jest konstrukcja — łączenie 
tworzywa z elementami skó­
rzanymi. Inny egzemplarz — 
mokasyny. Szyto je zawsze 
ręcznie. Natomiast ten bucik 
szyty był na maszynie...

Obuwie. Ładne, modne i 
wygodne. Takie, które każdy 
chce kupić.

Docent Rodziewicz kieruje 
unikalnym w kraju wydzia­
łem, który kształci kadry in­
żynierskie przede wszystkim 
dla potrzeb przemysłu obuw­
niczego. Wydział ten, szcze­
gólnie w ostatnim czasie zy­
skał sobie duże uznanie wśród 
młodzieży ubiegającej się o 
studencki indeks. Absolwenci 
są poszukiwanymi fachowca­
mi, zawsze mogą liczyć na 
dobrą ofertę. Wydział syste­
matycznie się rozwija. A 
głównym celem jest właśnie 
projektowanie eleganckich i 
wygodnych butów.

Dlatego też uczelnia nawią­
zała ścisły kontakt z „Rado- 
skórem” i po wielu ustale­
niach sfinalizowano sprawę 
powołania wspólnego labora­
torium uczelniano-przemysło­
wego, który być może w przy­
szłości zostanie przekształco­
ny nawet w instytut. Labora­
torium co prawda zacznie 
działalność dopiero w przy­
szłym roku, ale wyznaczono 
mu bardzo ważną rolę tak dla 
zakładu jak i dla uczelni. 
Korzyści wszak będą obopól­
ne.

Studenci będą mieli możli­
wość gruntownie poznać pro­
fil produkcyjny zakładu, zgłę­
bić praktycznie tajniki prze­
mysłu obuwniczego, będą 
przygotowywać prace dyplo­
mowe, które staną się zara­
zem propozycjami dla prze­
mysłu. Planuje się, aby w 
„iiadoskórze” mogły powsta­
wać krótkie, szlagierowe serie 
obuwia — zaprojektowane we 
wspólnym laboratorium.

Stąd też coraz większa 
współpraca z „Pronitem”, 
gdzie trwają prace nad za­
stępowaniem produktów im­
portowanych, służących do 
produkcji „polcorfamu”, pro-

Garbatka - mistrzem gospodarności

Za wybitne osiągnięcia go­
spodarcze i społeczne uzyska­
ne w ub. roku w konkursie 
„Gmina — mistrz gospodar­
ności” znana letniskowa wieś 
Garbatka zajęła I miejsce w 
województwie radomskim. 
Nie jest to jedyne osiągnięcie, 
które uzyskali mieszkańcy tej 
gminy, znani ze swej praco­

duktami krajowymi a — per­
spektywicznie — rozpoczną się 
także badania dotyczące wy­
twarzania nowych klejów dla 
przemysłu obuwniczego. Może 
już bliski będzie dzień, kiedy 
w radomskiej uczelni rozpo- 
cznie się projektowanie mo­
deli obuwia przy pomocy 
komputera. A takie apetyty 
mają naukowcy z Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej.

Wydział Materiałoznaw­
stwa i Technologii Obuwia za 
półtora roku najdalej chce u- 
zyskać prawo doktoryzacji. Ka­
dra już okrzepła i ustabilizo­
wała się. Bardzo ścisłe kon­
takty utrzymywane są z In­
stytutem Przemysłu Lekkiego 
w Kijowie i z uczelnią o po­
dobnym profilu w Gottwaldo- 
wie, gdzie obecnie kilku pra­
cowników WSI stara się o u- 
zyskanie doktoratów. Wydział 
nie zapomina także i o miej­
scowym Technikum Przemy­
słu Skórzanego, z którym na­
wiązano ścisłą współpracę. 
Przecież studia na tym „o- 
buwniczym” wydziale byłyby 
kontynuacją nauki absolwen­
tów szkoły.

Doc. dr Olgierd Rodziewicz 
kieruje tym wydziałem od 
1971 roku, chociaż pracował 
tutaj na tzw. godzinach zle­
conych 4 lata wcześniej. O 
sobie mówi: jestem garba- 
rzem-praktykiem. Tak to jest 
w istocie, bowiem po ukoń­
czeniu Szkoły Chemiczno-Gar-

Kartka z przeszłości

Kiedy Nowe Miasto było uzdrowiskiem
Mało kto wie o tym, że je­

den z najstarszych nie tylko 
na ziemiach polskich, ale i w 
całej Europie zakładów przy­
rodoleczniczych powstał w ro­
ku 1873 w Nowym Mieście nad 
Pilicą, w pobliżu miejsca 
gdzie rzeka ta przyjmuje swój 
prawobrzeżny dopływ — Drze- 
wiczkę. Jego założycielem był 
doktor Jan Bieliński, który po 
Powstaniu Styczniowym wy­
jechał za granicę i w Niem­
czech poznał Sebastiana 
Kneippa, jego zakład wodo­
leczniczy oraz metody przy- 
rodolecznictwa i hydroterapii 
stosowane w różnych schorze­
niach. Należy tu nadmienić, 
że Kneipp stworzony przez 
siebie system leczniczy, pole­
gający głównie na stosowaniu 
wodolecznictwa i ziołolecznic­
twa, na hartowaniu ciała i na 
odżywianiu się pokarmami bo­
gatymi w jarzyny, uważał za 
uniwersalny, a jego metody 
zyskały mu sporo zwolenni­
ków i popularność.

Doktor Jan Bieliński po po­
wrocie do kraju, urzeczony 
krajobrazem nad Pilicą po­
dejmuje decyzję założenia w 
Nowym Mieście ośrodka przy­
rodoleczniczego, w którym le­
czono by kuracjuszy przede 
wszystkim przy pomocy wo­
dy, powietrza i słońca. Za­
ciągnąwszy pożyczki u okoli­
cznych ziemian i kupców, w 
ciągu niecałych czterech lat 
icznosi swój wymarzony za­
kład kuracyjny. Zakład dr. 
Bielińskiego, położony na sil­
nie nasłonecznionych zbo­
czach doliny rzeki Pilicy i w 
pięknym krajobrazie, dyspo­
nował znakomitym powietrzem 
i wyborną wodą tryskającą z 
licznych źródeł oraz czysty­
mi wodami rzecznymi.

Piękny park francuski, o- 
taczający XVIll-wieczny pa­
łac, a założony przez Mała­
chowskich na obszarze nad­
rzecznym, dostarczał gościom 
możliwości do przyjemnych 
przechadzek, zaś malownicze 
brzegi Pilicy i pachnące ży­
wicą lasy sosnowe zachęcały 
do dalszych wycieczek. Nowe

fot Bronisław Duda
witości i podejmowania wielu 
społecznych inicjatyw.

Niebawem Garbatka wzbo­
gaci się o nowy obiekt. W 
widocznych na zdjęciach bu­
dynkach będzie mieścił się 
dom towarowy, kawiarnia, 
oraz mieszkania dla pracow­
ników spółdzielczości rolni­
czej. (bw)

barskiej w 1941 roku rozpo­
czął pracę w Zakładach Gar­
barskich „Nowość” w radom­
skiej dzielnicy Zamłynie. 
Później studia — kierunek 
chemiczny na Uniwersytecie 
Jagiellońskim i nakaz pracy 
ze świeżym dyplomem w kie­
szeni do Głównego Instytutu 
Chemii Przemysłowej. Kie­
ruje pracownią, następnie pra­
ca w Komitecie Nauki i Tech­
niki w Warszawie i przyjazd 
do Radomia, gdzie kiedyś pró­
bował garbarskiego chleba.

Garbarzem-praktykiem był 
właściwie przez cały czas. W 
latach 1949—62 zajmował się 
badaniem i wprowadzaniem 
do praktyki przemysłowej 
pierwszych polskich garbni­
ków syntetycznych. Z tej wła­
śnie dziedziny pisał pracę 
doktorską w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu. Liczne 
prace, rozprawy, artykuły i 
komunikaty naukowe a także 
podręczniki dotyczyły właśnie 
skóry, garbarstwa.

Ta pasja — życiowa i nau­
kowa została wyróżniona na­
grodą im. Jana Kochanow­
skiego przyznaną po raz 
pierwszy na ziemi radomskiej 
za szczególny wkład w roz­
wój regionu i kraju. Nagrodę 
indywidualną II stopnia otrzy­
mał doc. dr Olgierd Rodzie­
wicz za całokształt osiągnięć 
naukowych w rozwoju gar­
barstwa.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Miasto stało się wkrótce sze­
roko znanym i modnym uz­
drowiskiem.

Zakład przyrodoleczniczy 
dr. Jana Bielińskiego posiadał 
ponad 100 porządnie urządzo­
nych pomieszczeń mieszkal­
nych dla kuracjuszy, łazienki, 
przyrządy elektroterapeutycz- 
ne i budynek przeznaczony do 
prowadzenia ćwiczeń gimna­
stycznych. Kuracja odbywała 
się głównie przy pomocy ką­
pieli zimnych, ciepłych, paro­
wych, mineralnych, borowino­
wych i balsamicznych. Chętnie 
korzystano z przyjemnych ką­
pieli rzecznych w Pilicy. Le­
czono też elektrycznością, po­
sługując się wspomnianymi 
przyrządami elektroterapeu- 
tycznymi. Środkami zmierza­
jącymi do przywrócenia sił i 
zdrowia kuracjuszy było rów­
nież picie wód mineralnych, 
mleka, serwatki i kumysu 
(przygotowywał go specjalnie 
w tym celu sprowadzony Ta­
tar) oraz uprawianie gimna­
styki.

W nowomiejskim zakładzie 
przyrodoleczniczym pracowa­
ło 5 lekarzy, 2 felczerów i 
10 pielęgniarek. Na miejscu 
znajdował się dobrze zaopa­
trzony skład wód mineralnych, 
apteka, mleczarnia, kręgiel­
nia i biblioteka. Istniały ob­
szerne werandy i kryte gale­
rie do przechadzek w czasie 
słoty. Nie brakowało tutaj tak­
że i innych pomieszczeń oraz 
urządzeń, które miały na ce­
lu zapewnić kuracjuszom zdro­
wie, kulturalne i przyjemne 
przebywanie w ośrodku przy­
rodoleczniczym. W Noloym 
Mieście koncertowały orkie­
stry, odbywały się wieczory 
taneczne, prelekcje literackie 
i występy teatru amatorskie­
go.

Szybkie i wygodne karety 
zakładu jeździły codziennie do 
Warsiawy' (wyruszały do No­
wego Miasta sprzed hotelu 
„Europejskiego”), Skierniewic 
i Opoczna. Zakład obsługiwał 
rocznie ponad 600 kuracjuszy, 
przybyłych z różnych stron 
ziem polskich (w tym też z 
Łodzi i Piotrkowa Tryb.), a 
nawet z zagranicy. Wśród 
kuracjuszy znajdowali się 
m.in. znani polscy pisarze: 
Eliza Orzeszkowa, Maria Ko­
nopnicka, Maria Rodziewi­
czówna, Henryk Sienkiewicz, 
Stefan Żeromski i Władysław 
Reymont. Koncertował tu mło­
dy Ignacy Paderewski.

Zakład Przyrodoleczniczy w 
Nowym Mieście, cieszący się 
dużym powodzeniem i rozgło­
sem, przetrwał do pierwszej 
wojny światowej, podczas któ­
rej uległ zniszczeniu. Jego za­
łożyciel i kierownik zmarł w 
nędzy w roku 1919 i pochowa­
ny został na miejscowym 
cmentarzu. Dzieło dr. Jana 
Bielińskiego, przyciągając zna­
czną liczbę kuracjuszy, wnio­
sło ożywienie w mury Nowe­
go Miasta nad Pilicą i stano­
wiło dość poważne źródło do­
chodów dla tutejszej ludnoś­
ci.

Dziś Nowe Miasto ze wzglę­
du na malownicze położenie 
na wysokim lewym brzegu 
Pilicy, naprzeciw ujścia do 
niej rzeki Drzewiczki, lasy na 
południowym brzegu pilicz- 
nym, dobry klimat i duże na­
słonecznienie terenu jest dos­
konalą, choć nie w pełni doce­
nianą miejscowością wypoczyn­
kową. , HENRYK SZUBERT

SOBOTA__________ XX
Program I

8.30 „Tarcza 76” — Wojskowy film
dokumentalny (kolor)

940 Pory Roku — Październik — 
Widowisko oświatowe oraz 
Kalendarz Przyrodniczy 
Włodzimierza Puchalskiego, 
(kolor)

10.30 Poranek z kulturą (nr 1) — 
magazyn kulturalny (kolor)

12.00 „Jak nakarmić osiołka” — 
film prod. NRD reż. — Ro­
land Oehme

1340 „Polsce 1 Partii” — War­
szawska Cydadela (kolor) 

14.00 Studio — 2

PROGRAM STUDIA 1

14.00 Początek programu, hejnał 
wojskowy

14.05 Ludzie z fotografii
14.10 Galeria mundurów Wojska 

Polskiego
14.25 „2350 m” — film dok.
14.35 Gość Studia 2
14.50 Śpiewa Centralny Zespół Ar­

tystyczny Wojska Polskiego
14.55 Jak to jest — przed kame­

rami kpt. Jerzy Lipiński
15.05 Zatrzymane w kadrze — 

przed kamerami Ryszard 
Wójcik

15.20 Śpiewa Centralny 2espół 
Wojska Polskiego

15.25 Wiadomości dziennika
15.30 Ludzie z fotografii
15.35 Śpiewa Centralny Zespół 

Wojska Polskiego
15.40 Goście Studia 2
15.55 Studio Sport
16.50 „Cosmos 1999” ode. pt. „Wy­

gnańcy”
17.45 Wszystko za wszystko z płk 

Mirosławem Hermaszewskim 
— pierwszym polskim kosmo­
nautą

19.00 Przed kamerami Sobiesław 
Zasada

19.10 Przemówienie ambasadora 
NRD

19.20 Dobranocka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.35 Na tropach historycznych 

sensacji — losy Władysława 
Warneńczyka

20.45 Krzyżacy — film fab. prod, 
polskiej

23.35 Program na niedzielę
23.40 Wiadomości dziennika
23.45 Śpiewa Mieczysław Święcic­

ki
0.00 Nie ma nas — spotkanie z 

Leszkiem Długoszem prowa­
dzi Magda Umer

1.30 Zakończenie programu

Program II
1240 Kino Wersji Oryginalnej — 

„Wie futtert Man einen Esel”
— (Jak nakarmić csiołka) 
Film prod. NRD (kolor)

13.30 Początek programu
14.05 Poczta Studia 2 (m.in. Azna. 

vour)
14.25 „3x5” — przed kamerami

Adam Słodowy, Walery Pi­
sarek, Michał Jagiełło

14.45 Śpiewa zespół „The Rubet- 
tes”

14.50 Kolekcjonerzy — Teleturniej
15.15 Program rozrywkowy — Ze­

społy wojskowe
15.30 Sporty dla odważnych — 

program T. Hopfera
15.45 Kino Telewizji Dziewcząt 1 

Chłopców „Dzieci spod 47A”
— „Garthercolowie” —Film 
prod. TV angielskiej (kolor)

16.20 Telewizja Młodych — Lata­
jący Holender

16.50 Popołudnie Podróży i Przy­
gody — w programie m.in. 
film o australijskich aborige- 
nach (kolor)

18.20 Klub Jazzowy Studia Gama
— „Gil Evans” — Przedsta­
wienie sylwetki artystycznej 
znakomitego aranżera i kom­
pozytora muzyki jazzowej 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Wspomnień — 1967 — 

Gabriela Zapolska — „Ich 
czworo” 0

21.50 Telewizyjne Studio Debiutów
— „Do rogożnrlka na frytki 
czyli ciepły realizm” — 
progr. rozrywk.

22.35 Pieśni Schuberta w Miśnień­
skim Pałacu — program mu­
zyczny tv NRD. Uczczenie 
mijającej w tym roku 150 
rocznicy śmierci Fr. Schu­
berta. Wyk.: Gisela Pohl, 
Armin Ude. Gothard Stier, 
Walter Olbertz, Chór Męski 
z Drezna pod dyr. Martina 
Fldmiga (kolor)

NIEDZIELA 8.X

Program I
9.00 Teleranek Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców oraz IV (os­
tatni) odcinek filmu z serii 
„Dziewczyna i chłopak” pt. 
„Tomek i Tosia” wg powieś­
ci Hanny Ożogowskiej (ko­
lor)

10.20 Antena — informacje o pro­
gramie TP (kolor)

10.45 „Tam, gdzie już nie ma sę­
pów” Film prod, angielskiej 
— o rezerwacie w Kenii w 
latach 30-tych (kolor)

12.35 Dziennik (kolor)
12.50 Rolnicze rozmowy
13.20 Poranek Symfoniczny 

WOSPRIT. W pr. „Rapsodia 
na temat Paganiniego 
c-moll” op. 43 Sergiusza 
Rachmaninowa i suita z ba­
letu „Dziadek do orzechów” 
Piotra Czajkowskiego wyk.: 
Wielka Orkiestra Symfonicz­
na Polskiego Radia i Telewi­
zji w Katowicach, solistka 
— Lidia Grychtołówna — 
fortepian (kolor)

14.15 „Kartki z 35-lecia „Manife­
stu Lipcowego” (kolor)

14.50 Piórkiem i węglem — Re­
waloryzacja — cz. I Proble­
my rewaloryzacji zabytków 
na przykładzie starego Kra­
kowa.

15.20 Zgadnij kim jestem? — pro­
gram quizowo-rozrywkowy 
(kolor)

16.00 Losowanie Dużego Lotka (ko­
lor)

16.15 Zespoły Estradowe Wojska 
Polskiego — Festiwal Poł­
czyn 78 — (kolor)

17.10 Studio Sport (kolor)
18.10 Z cyklu: „Jak cudne są 

wspomnienia” Film TP ode. 
pt. „U nas na granicy”, wyk.:
J. Woszcżerowicz, E. Barsz­
czewska, E. Bodo, J. Wę­
grzyn, J. Smosarska 1 in. 
(fragmenty filmów archi­
walnych — „Książątko”, 
„Strach”, „Każdemu wolno 
kochać”, „Znachor”)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Lalka” ode. IV pt. „Pierw­

sze ostrzeżenie” Film prod. 
TP (kolor)

21.55 Enrico Macias w Paryskiej 
Olimpii — udział w progra­
mie tureckiej piosenkarski 
Agidy Pekan (kolor)

22.40 Studio Sport — Wiadomości z 
kraju 1 ze świata (kolor)

13.25 Rolnicze rozmowy

Program II
9.06 Teatr Telewizji Aleksander 

Czchaldze — „Most” —(powt. 
z 2.X.78 r. pr. I) (kolor)

Przegląd filmów telewizyjnych 

prod, krajów socjalistycznych 
1045 BLOK FILMOWY — Nagro­

dzone, wyróżnione, ciekawe 
16.29 „Dziwni są ci dorośli” — TV 

ZSRR
11.40 Meridian — TV CSRS
13.05 Krótka podróż z dalekiej dro­

gi — TV Jugosławia
14.06 Jedenastu to więcej niż 

trzech — TV Węgry
14.55 Fantazja — TV ZSRR 
16.00 Fata Morgana — TV CSRS
17.15 Starszy syn cz. 1 — TV ZSRR
18.20 Starszy syn ez. 2
1940 Wieczór z dziennikiem
2040 Czarny młyn — TV NRD 
22.00 Julia z sąsiedztwa — TV NRD

PONIEDZIAŁEK 9.X

Program I
1540 NURT — Nauki polityczne 

„60-lecie niepodległości Pol- 
ski’*

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja 
1640 Obiektyw Program woje­

wództw: szczecińskiego, ko­
szalińskiego, słupskiego, pil­
skiego

16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­
lor)

17.30 „Dom i my” Porady z zakre­
su gospodarstwa domowego, 
żywienia, kosmetyki

17.45 „Jeszcze słychać śpiew i 
rżenie koni” Film fab. prod, 
polskiej rei. — Mieczysław 
Waśkowski, wyk.: Jan Krecz­
mar, Karol Strasburger, Ha­
lina Golanko i in. (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji Jan August 

Kisielewski „W sieci" 0 
(kolor)

22.10 „Śledztwo zostało wznowio­
ne" — program publicystycz­
ny (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)

Program II
16.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie — Porady agrotech­
niczne i gospodarskie dla wi­
dza wiejskiego

16.35 Język niemiecki. Kurs pod­
stawowy, lekcja 2

17.00 Dzień telewizji NRD
17.05 „Pierwszy z NRD” — film 

dok.
17.20 „Puhdys” cz. 1 — występy 

grupy wokalno-instrumen­
talnej

1745 „Lipskie impresje” (kolor)
17.50 „Eisenach, a Wartburg” — 

film dok.
18.15 „Taka jest dziś” — film dok. 

(kolor)
18.30 „Puhdys” — cz. 2 (kolor) 
19.00 Dziś w programie
19.10 Program lokalny (Gdańsk 

" lok. dla bo)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Dzień telewizji NRD cd. 

„Szansa dla Manueli” film 
fab. prod, tv NRD

21.40 „W 80 rocznicę urodzin” — 
film poświęcony jest Bertol- 
dowi Brechtowi

22.00 „Nie ma czasu na show” — 
recital Chris Doerk

2243 Zakończenie programu.

WTOREK 10.X

Program I
12.00 „Lalka” — ode. IV pt. „Pier­

wsze ostrzeżenie” Film TP 
(powt.) (kolor)

15.30 Klub Seniora
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja 
1640 Obiektyw. Program stołecz­

nego województwa warszaw­
skiego

16.50 Studio Telewizji Młodych 
(kolor)

1740 Interstudio — program o 
Krajach Socjalistycznych 
(kolor)

18.00 Sonda „Tajemnice życia — 
czyli białko” (program o roli, 
jaką pełni białko w procesie 
życia zwierząt i ludzi) (ko­
lor)

18.25 „Raj zwierząt” — „Nosoro­
żec i bawoły” — film dok. 
pred. RFN-jap. (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2040 „Blaski 1 nędze życia kurty­

zany” ode. VI. Film TV fran­
cuskiej (kolor)

21.35 Świadkowie — program pu­
blicystyczny (kolor)

21.53 Camerata — magazyn muzy­
czny. W programie m.in. 
„Mesjasz” Jerzego Fryderyka 
Haendla w wykonaniu Orkie­
stry Filharmonii Narodowej 
pod dyr. K. Korda.

22.55 Dziennik (kolor)

Program II
16.20 „Dom i my”
1645 Jęz. angielski. Kurs podsta­

wowy, lek. 2
17.05 Jęz. niemiecki. Kurs podsta­

wowy, lekcja 2
17.30 Dla dzieci: „Królewna żab­

ka” film fab. prod. ZSRR 
(kolor)

18.06 Magazyn Kulturalny Mło­
dych „Wielogłos” — „Prezen­
tacja kulturalnych wydarzeń 
środowiska młodzieży (kolor)

18.36 Studio Sport — Klub Kibica 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek Melomana — recital 

Arthura Moreiry-Limy (ko­
lor)

21.40 24 godziny (kolor)
21.50 Wieczór Filmowy — w pro­

gramie; 1) Filmy z lamusa, 
2) Czarodziej z zawodu — 
film dok., 3) Kino miniatur,
4) Spotkania z dokumentem,
5) Magiczna skrzynka — cz. 
I — film prod, angielskiej
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Program I
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe — Formy inscenizacyj­
ne czytanych tekstów.

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw. Program woje­

wództw : katowickiego, biels- 
skiego, częstochowskiego, o- 
polsklego

16.50 Dla dzieci: „Kameleon” (ko­
lor)

17.15 Losowanie Małego Lotka
17.25 Bitwy, Kampanie, Dowód­

cy —- cz. II „Czas walki" (dc. 
wspomnień gen. broni Zyg­
munta Berlinga) (kolor)

11.05 „Skarbiec” Wydanie I — ma­
gazyn historyczny

18.35 „Między nami jaskiniowca­
mi" — film animowany prod. 
USA

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kino Interesujących Filmów. 

„Cesarzowa Jang Kuei-Fei” 
Film fab. prod, japońskiej, 
wyk.: Machiko Kyc, Masayu- 

ki Mori, So Yamamura i in. 
Film oparty na autentycz­
nych wydarzeniach z historii 
Chin, rozgrywających się na 
początku VIII wieku (kolor)

22.10 Studio Sport 
23.00 Dziennik (kolor)

Program II
1640 Jęz. rosyjski. Kurs podstawo­

wy, lek. 2 (kolor)
1740 Jęz. angielski. Kurs podsta­

wowy, lek. 2
1740 „Droga w przepaść” — Film 

fab. prod. NRD — reż. Hu­
bert Hoelzke wyk. Horst 
Drinda, Dietrich Korner, 
Norbert Christian, Frank 
Schenk, Marga Legal. (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2040 „Tak czy inaczej” — pro­

gram publicystyczny
21.00 Antykwariat „Pan Tadeusz” 

— czyli niezwykłe dzieje rę­
kopisu”

2140 Mam pomysł — program pu­
blicystyczny. (Omówienie 
działalności Międzyzakłado­
wego Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji Budownictwa) 
(kolor)

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 Wszystko już było — Jesienne 

nastroje — Pr. rozrywk. K. 
Kolberger, A. Romantowska, 
„Czerwone Gitary”, K. Ję­
drusik, M. Umer, T. Tutinas,
K. Prońko, M. Rodowicz, S. 
Przybylska, Grupa „Sebas­
tian”, Ł. Prus, „Skaldowie" 
J. Przybora (kolor)

CZWARTEK 12.X

Program I
1540 Dla młodych widzów: — Co 

dalej maturzysto
1643 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw. Program woje­

wództw: gdańskiego, bydgos­
kiego. elbląskiego, olsztyńs­
kiego, toruńskiego

16.50 Czwartek Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców — „Prosto z 
Polski” — oraz film fab. 
prod, polskiej pt. „Agniesz­
ka” (kolor)

1840 „Poligon” — magazyn wojs­
kowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
1940 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka ,
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Ocalić miasto” Film wojen­

ny prod, polsko-radzieckiej 
0 (kolor)

22.25 Pegaz — aktualna publicysty­
ka kulturalna (kolor)

23.10 Dziennik (kolor)

Program II
16.45 Jęz. francuski. Kurs podsta­

wowy, lek. 2 (kolor)
17.10 Jęz. rosyjski. Kurs podsta- 

wowy, lek. 2 (kolor)
17.40 Świat na małym ekranie. 

Filmy dokum. prod, polskiej.
1. „Spotkanie z architekturą 
egipską” 2. „Teatr i agora" 
Film ukazuje dzieje teatru 
greckiego 1 jego znaczenie w 
życiu społecznym starożyt­
nych (kolor)

18.15 „Stiilpner — zbójnik z gór” 
ode. VI. Film historyczno- 
-obyczajowy prod. TV NRD.

19.10 Program lokalny
1940 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2040 NURT — Filozofia — Spory 

wokół źródeł wiedzy i dróg 
poznania.

Spośród filmów — telewizja 
przypomni (czwartek, 12 bm. 
g. 20.30) dramat wojenny pt. 
„Ocalić miasto” stanowiący re­
konstrukcję pamiętnych wyda­
rzeń z roku 1945, kiedy to dzię­
ki oskrzydlającemu manewrowi 
wojsk radzieckich — udało się 
zdobyć Kraków zachowując 
w stanie nienaruszonym bezcen­
ne jego zabytki. Akcja sięga

Miłośnikom Melpomeny zwra­
camy uwagę na Teatr Wspom­
nień — zobaczymy w nim (so­
bota, 7 bm. g. 20.30 pr. 2) znaną 
komedię Gabrieli Zapolskiej 
„Ich czworo”. Ta błyskotliwie 
napisana historia trójkąta mał­
żeńskiego ciągle wraca na afisze. 
Drapieżność zawartej w niej sa 
tyry, żywość akcji, bogactwo ob­
serwacji obyczajowych, wyrazi­
ste postacie bohaterów — wszy­
stko to sprawia, iż sztuka cieszy 
się niezmiennym powodzeniem 
widowni. Reżyserował Adam 
Hanuszkiewicz, w obsadzie Mał­
gorzata Lorentowicz, Janusz 
Bukowski, Elżbieta Wieczor­
kowska, Maria Seroczyńska, 
Emilia Krakowska i Gustaw 
Lutkiewicz (na zdjęciu) Fot, 
CAF

21.00 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Opracowywanie lek­
tury w kl. II

2140 NURT — Pedagogika — Po­
znawanie siebie i sterowanie 
własnym życiem.

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 W kręgu kultur i obyczajów. 

W programie filmy prod, 
polskiej. 1. „Krzyż i topór”.
2. „Cienie czasu” (kolor)

2245 Rozmowy o wychowaniu. — 
Bez recep> — (przygotowanie 
młodych małżonków do od­
powiedzialnej roli rodziców) 
(kolor)
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Program I
15.30 NURT — Szkoła i kształcenie 

równoległe
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw. Program woje­

wództw: krakowskiego, kroś­
nieńskiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego

16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pan­
kracym” (kolor)

17.15 Porozmawiajmy o sercu — 
rep. film. o profilaktyce 
schorzeń serca (kolor)

17.40 „Pan na Ratuszu” ode. II 
pt. „Rozgoryczenie” — film 
fab. prod, tv CSRS

■18.35 „Prawo jazdy” — teleturniej 
motoryzacyjny (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
1940 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Jak ty mnie tak ja tobie” 

komedia filmowa prod. 
ZSRR (kolor)

22.00 Koncert WOSPRiT w wyko­
naniu Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Ra­
dia i Telewizji w Katowicach 
Dyryguje Stanisław Wisłocki 
(kolor)

22.55 Dziennik (kolor)

Program II
16.30 Jęz. francuski. Kurs podsta­

wowy. lek. 2 (kolor)
17.00 Pasje Mariana Maciejewskie­

go — Sylwetka Mariana Ma­
ciejewskiego — inżyniera, pe­
dagoga, historyka i publicys­
ty, kolekcjonera broni Wojsk 
Polskich, pioniera miasta 
Szczecina.

17.50 Dla młodych widzów: — Po­
radnia zaufania

18.05 Wojskowe Zespoły Estradowe 
— „Wojsko to męska rzecz” 
Program estradowy

1840 Turystyka i wypoczynek (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
2040 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów (kolor)
21.00 Magazyn Morski — program 

publicystyczny
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Gdzie dziewczęta z tamtych 

lat — Czas śladu nie zatrze — 
(Opowieść o J. Błaszczak i P. 
Matuszewskiej) (kolor)

22.15 „Kochaj nas Harry” Film 
obyczajowy prod. TV angiel­
skiej. (Historia 8-letnlego 
chłopca adoptowanego przez 
bezdzietne zamożne małżeń­
stwo) (kolor)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codzienne) informacji o 
programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką o- 
mawtamy szerzej poniżej

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

W teatrze poniedziałkowym 
obejrzymy (9 b. g. 20.30) „W sie­
ci” — sztukę napisaną przez 
młodopolskiego dramaturga Ja­
na Augusta Kisielwskiego. Ko­
media ta — na tle satyrycznie 
nakreślonego obrazu środowiska 
„filistrów” z końca XIX w. — 
ukazuje uczucia dwojga młodych 
artystów z kręgu krakowskiej 
cyganerii, walczących o wyzwo­
lenie się z sieci konwenansów 
mieszczańskich. Dla teatru TV 
sztukę wyreżyserowała Teresa 
Żukowska, w obsadzie zobaczy­
my m.in. Joannę Szczepkowską, 
Annę Milewską, Jana Prochyrę, 
Hannę Gizę i Henryka Macha­
licę (na zdjęciu) Fot. CAF.

w przeszłość, obejmuje okres od 
grudnia 1944 aż po dramatyczny 
dzień 19 stycznia 1945. Film wy­
reżyserowany przez Jana Łom­
nickiego zrealizowany został we 
współpracy z „Mosfilmem” 
i Wosjklem Polskim. W obsadzie 
m.in. Teresa Budzisz-Krzyża- 
nowska, Aleksander Bielawski, 
Klrył Arbuzów, Nina Masłowa. 
Na zdjęciu — kadr z „Ocalić 
miasto”. Fot. CAF — Sochor.
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Rolnicza jesień Od lasu Kapturskiego do Polkanowa Zakład związany z historią miasta

Przy nie najlepszej aurze rol­
nicy xvykorzystują każdą oka­
zję, aby kontynuoxvac spóź­
nione prace poloxve. Zakoń­
czono już siewy jęczmienia 
ozimego, a siewy żyta są w 
poloxvie zaaxvansoxvane.

Sprzedaż z bonifikatą 
na niedzielnym targu 
owocowo-warzywnym WSO

W 
wała 
i tak 
zator 
rzywnego na ul. Żeromskiego 
nie narzekał na brak klien­
tów. W najbliższą niedzielę, 
kolejny dzień handlowania 
dorodnymi jabłkami, śliwka; 
mi, marchewką i kapustą. 
Mamy do przekazania cieka­
wą informację. C‘.óż wszyscy 
kupujący oxvoce i warzywa w 
ilościach powyżej 10 kg otrzy­
mają zniżkę w xvysokości 10 
proc. Nabyty toxvar będzie 
można odebrać bezpośrednio 
na niedzielnym targu lub z 
wytypowanego sklepu w cią­
gu tygodnia.

A zatem zapraszamy w 
niedzielę na owocowo-warzy- 
xvny targ WSO przy redakcji 
„Życia”, (am)

ub. niedzielę pokrzyżo- 
nieco szyki pogoda. Ale 
Zakład WSO — organi- 

targu oxvocoxvo-xva-

W MDK
Propozycje na wolną sobotę

Na dzisiejszą wolną od pracy 
sobotę dyrekcja MDK propo­
nuje kilka ciekawych imprez. 
W sali Młodzieżowego Domu 
Kultury czynna jest ogólno­
polska wystawa pod nazwą 
„Zielone sale”, 
stawia projekty 
nych. Sądzimy, 
xva spotka się 
xvaniem nauczycieli xvychowa- 
nia fizycznego.

W godzinach 11—14 odbę­
dzie się projekcja bajek dla 
dzieci, od godziny 13.30 mło­
dzież może wziąć udział w 
rozgrywkach tenisa stołowe­
go, natomiast o godzinie 17 
rozpocznie się dyskoteka dla 
młodzieży połączona z atrak­
cyjnymi konkursami, (bw)

któ-ra
boisk

że ta
z zaintereso-

przed- 
szkol- 

wysta-

Chociaż minął optymalny 
termin agrotechniczny siewów 
żyta to jednak xv warunkach 
klimatycznych woj. radoms­
kiego prace te można jeszcze 
wykonywać, naxvet do poloxx’y. 
października. W ciągu więc 
najbliższych kilku dni siexvy 
będą trxvaly w pełni.

Równolegle z siewami zbóż 
ozimych proxvadzone są xvy- 
kopki ziemniaków, które są 
zaaxvansoxvane mniej xvięcej w 
40 proc. Prace przy 
ziemniakoxv utrudnia 
xvszystkim rozmiękła 
która w xx’ielu przypadkach u- 
niemożlixvia xvjazd na pole cięż­
kich maszyn rolniczych i 
ciągników. Z konieczności w 
wielu przypadkach korzysta 
się z mniej xx^ydajnych, ale 
znacznie lżejszych kopaczek 
konnych, a naxvet przeproxva- 
dza się wykopki ręcznie.

Prowadzone prace połowę 
nie pozwalają na masowe roz­
winięcie akcji parowania 
ziemniaków, która jest znako­
mitą metodą optymalnego wy­
korzystania. ziemniakoxv na 
cenną paszę oraz zagospodaro- 
xvania zbiorów ziemniaków 
pochodzących z mocno nawil­
goconych pól. Dotychczas u- 
paroxvano około 100 t. Rolnicy 
zgłosili zapotrzeboxx’anie na o- 
koło 10 tys. t ziemniaków do 
paroxvania w tzxv. kolumnach 
parnikowych. Można sądzić, że 
zabiegi te rozpoczną się na 
większą skalę za kilkanaście 
dni. Oczyxviscie pod warun­
kiem, że większą aktywność 
xvykażą kieroxvnictwa SKR-ów

Rozpoczęły się także wykop­
ki burakoxx7 cukroxvych. Wpra­
wdzie woj. radomskie nie na­
leży do potentatoxv w tej 
dziedzinie, ale buraki cukro- 
xve są od lat tradycyjnie u- 
praxviane w rejonie nadxviś- 
lańskim na obszarze około 2 
tys. ha. TBIZ

zbiorze 
przede 
gleba,

Kompleksowe zagospodaro­
wanie doliny rzeki Mlecznej w 
granicach administracyjnych 
Radomia było w ciągu ostat­
nich dziesięciu lat co jakiś 
czas tematem publikacji pra- 
soxvych i zainteresoxvania ra­
domian. Niestety, na tym się 
kończyło. Jedynym istotnym 
osiągnięciem stało się rozpo­
częcie budowy centralnego ko­
lektora sanitarnego, który bie- 

. gnąc wzdłuż 
mie doceloxvo 
komunalne i 
terenu miasta.
staxvą, aby Mleczna nareszcie 
przestała być ściekiem a stała 
się, (jak daxvniej) rzeką o czy­
stej wodzie, a tym samym i o- 
sią terenoxv zielonych i rekre­
acyjnych, które przewiduje się 
stworzyć w całej dolinie.

Projekt kompleksoxvego 
gospodarowania terenów 
Mleczną przedstaxviono w 
sie spotkania, które odbyło się 
w Urzędzie Miejskim w Ra­
domiu. Ze względu na ogrom 
zadań, cały program zagospo- 
daroxvania doliny (od Lasu 
Kapturskiego na północy aż do 
Potkanoxva na południu) po­
dzielono na 14 odcinkoxv, któ­
re realizowane będą w miarę 
posiadanych środkóxv i możli- 
wości. Zakłada się, że głóxv- 
nymi wykonaxvcami robót nie-

Mlecznej przej- 
wszystkie ścieki 
przemysloxve z 
To jest zaś pod-

za- 
nad 
cza-

fachoxvych będą w czynie spo­
łecznym mieszkańcy i załogi 
zakładów pracy z Radomia.

W starym Ogrodzie 
i po sąsiedzku

Najwcześniej zamierza się u- 
porządkoxvać teren pomiędzy 
ul. Rybną a ul. Sxvierczexvskie- 
go. Gospodarze miasta prze- 
xvidują, że już w 1979 r. roz­
pocznie się budowę toru kar- 
tingoxvego Automobilklubu 
Świętokrzyskiego i strzelnicy 
sportoxvej oraz odcinka ul. 
Gloxvackiego (doceloxvo połą­
czy ona ul. Wernera z ul. Da­
leką stanoxviąc część śródmiej­
skiej obwodnicy komunikacyj­
nej) oraz uporządkowanie po­
pularnego Starego Ogrodu. 
Rozpoczęcie tych prac umożli- 
wi finalizoxvana obecnie w 
tym rejonie miasta budoxva 
odcinka kolektora sanitarne­
go, o którym pisaliśmy nieda- 
xvno na łamach ..Życia”.

Na rychłe uporządkowanie 
może róxxmież liczyć otoczenie 
odcinka rzeki pomiędzy ul. 
Maratońską i ul. Suchą na 
Borkach, którego program 
szczegółowego zagospodarowa­
nia znajduje się już w posia­
daniu Wojexvodzkiego O- 
środka Sportu i Rekreacji, go­
spodarza popularnego zalexvu 
na Borkach. W trakcie prac

znajduje się także zagospoda- 
roxvanie terenów za ul. Szy- 
dłoxviecką aż do Polkanowa, 
które xvyznaczono dla ..Muze­
um Wsi Radomskiej”. Kieroxv- 
nictxvo tej placówki zapoxvia- 
da, że xv przyszłym roku za­
prosi radomian do obejrzenia 
pierwszych, zmontowanych o- 
biektów w skansenie.

Z przedstawionego progra­
mu zagospodaroxvania doliny 
Mlecznej wynikają także inne 
zadania. M. in. przexviduje się, 
że uregulowany zostanie lexvo- 
brzeżny doplyxv — Potok Ha- 
linowski, nad którego brzega­
mi powstanie park dla miesz­
kańców osiedla „Zamłynie”. 
Podobnie myśli się o uporząd- 
koxvaniu otoczenia Potoku 
Północnego (od Mlecznej do ul 
1-go Maja i od ul. Zborow­
skiego aż do Dzierzkoxva) oraz 
Potoku Poludnioxvego, który 
w przyszłości będzie przepły- 
xvał przez park sąsiadujący z 
osiedlem mieszkaniowym
„Południe”.

Rok 1930, ul. Żeromskiego 21. Tu mieściły się biura radom­
skiej gazowni.

Potrzebne konfrontacje

W OSiR proponuje 
na wolną sobotę

Na najbliższą, xvolną od 
pracy sobotę 7 bm. i niedzie­
lę — 8 bm. Wojexvodzki O- 
środek Sportu i Rekreacji w 
Radomiu przygotoxval kilka 
propozycji. Jeżeli tylko nie 
przeszkodzi, wyjątkowo ka­
pryśna w tym roku aura, to 
w sobotę już o godz. 10 roz­
pocznie się nad zalewem, na 
Borkach turniej 
który trxvać będzie do godz. 
13. Następnie xv 
biegi przelajoxve dla xvszyst- 
kich chętnych na specjalnie 
xvvtyczonej trasie a od godz. 
17,30 do 20,30 — dyskoteka. 
W niedzielę, 8 bm. także nad 
zalewem na Borkach o godz. 
10 rozpoczną się ćwiczenia na 
„ścieżce zdrowia”. W godz. 
14—16,30 xv’ sali klubowej 
tamtejszego Ośrodka Wypo­
czynku Śxviątecznego gry i za- 
baxvy świetlicowe a w godz. 
17—19 nrojekcja polskiej ko­
medii filmoxvej.

Z myślą o zmotoryzowa­
nych, którzy zechcą xvvbrać 
się na wycieczkę poza miasto 
organizuje się xv sobotę, 7 
bm. ognisko w Marcelach ko­
ło Iłży, gdzie znajduje się o- 
środek rekreacyjno-wypoczyn­
kowy radomskiego WOSiR-u. 
W programie pieczenie ziem­
niaków i kiełbasek z rożna 
oraz dyskoteka w sali komin­
kowej tamtejszej leśniczóxvrki. 
Początek 
gcdz. 16.

siatkówki,

programie

Sportowa niedziela
Tym razem radomscy sym­

patycy sportu nie będą mieli 
problemoxv z wyborem naj­
lepszej imprezy. Wszystkie 
lokalne zespoły grają bo­
wiem w meczach wyjazdo- 
xvych.

I tak piłkarze Ii-ligowego 
Radomiaka walczą o punkty 
z Avia w Świdniku, a lider 
III ligi Broń spotka się w 
Rzeszowie z miejscową Stalą.

Bokserzy Broni, przexvo- 
dzący staxvce zespołów ubie­
gających się o awans do II 
ligi, zmierzą się z Moto­
rem xv Lublinie, a piłkarze 
ręczni, mający przed sobą 
ten sam cel, grają w sobotę 
z Orłem w Przexvorsku, zaś 
xv niedzielę z AZS w Rze­
szowie.

Pauzuje I liga tenisa stoło­
wego. W Lubinie I Ogólno­
polski Turniej Klasyfikacyj­
ny z udziałem 36 najlepszych 
pingpongistów kraju, w tym 
trzech reprezentantoxv Broni: 
Z. Zwierzyka, Woźniaka i 
Molendy, (am)

Tegoroczny Jarmark Kazi- 
mierzoxvski udowodnił, jak 
chyba jeszcze nigdy dotąd, że 
mamy w xvojexvództwie ra­
domskim wielu zdolnych rze- 
mieślnikóxv. Tadeusz Budner 
z Białobrzegóxv, Jerzy Ku­
bicki z Grójca, Wacław Peryt 
i Zdzislaxv Czyżewski z Ra­
domia, oto tylko nazxviska 
niektórych wystaxvcóxv xvvro- 
boxx’’ zasługujących na uwagę 
tak pod xvzględem formy jak 
i zawartych 
tystycznych.

Oczywiście 
dzić iż cała 
pod xvzględem ilościowym 
ekspozycja stanoxviła efekt 
twórczych przemyśleń rze­
mieślników, wyraz ich ambicji 
nie skażonych xvzględami ko­
mercyjnymi. Wprost przeciw­
nie. Mimo talentu xvidac było 
jakże częste odchodzenie od

xv niej cech ar-

trudno stwier- 
ta dość bogata

Niedzielny kiermasz 
przy ul. Mickiewicza

W niedzielę, 8 bm. na ul. 
Mickiewicza kolejna niedziel­
na impreza handlowa. Tym 
razem do sxvoich stoisk za­
praszają: Wojewódzkie Przed- 
siębiorstxvo Handlu Wexvnę- 
trznego i „Cepelia”, oferując 
artykuły dziewiarskie, poń­
czosznicze, tkaniny dekora­
cyjne, obuwie i materiały pa­
miątkarskie.

Godziny otwarcia kierma­
szu od 10 do 16. (am)

Wystawa portretu wsnóhzesnego

imprezv 
(mz)

Zbiórka pieniężna 
na PKPS

Przez dwie koleine niedzie­
le, 8 i 15 bm. proxvadzona bę­
dzie zbiórka pieniężna na Pol­
ski Komitet Pomocy Społecz­
nej. Pieniądze zebrane xv ak­
cji pod hasłem: ..Nasz cel — 
pomóc drugiemu”, przezna­
czone zostaną na zakup odzieży 
zimowej i żywności dla star­
szych. samotnych osób będą­
cych \x- trudnych warunkach 
bytowych, (am)

pierwotnych koncepcji i skła­
nianie się xv kierunku nie 
zaxvsze dobrych gustów ryn­
kowego odbiorcy. Np. bardzo 
efektoxvne dębowe beczułki T. 
Bundera z Białobrzegów za­
opatrzone zostały w „złote’’ 
obręcze. Ich autor stwierdza, 
że takie właśnie „idą” xv skle­
pie na Krakowskim Przed­
mieściu w stolicy. Czarne, 
kute — podobno nie są ak- 
ceptoxvane. Albo kasety Z. 
Czyżewskiego. Ładne dla oka, 
inkrustowane sprawiają często 
jednak wrażenie produkcji se­
ryjnej. A gdyby tak tą samą 
kasetę pozbawić rzeźbionej 
faktury, wykonać z matoxve- 
go, czernionego drexvna i za­
opatrzyć w artystyczne oku­
cia? Można — przyznaje autor. 
Trzeba spróbować.

I w tym momencie daje o 
sobie znać inny ważny mo­
ment — rzemieślnikom obda­
rzonym niepospolitym talen­
tem brakuje często txvórczej 
inspiracji, fachowej porady co 
dobre, z cechami autentycznej 
sztuki, a co pospolite na mia­
rę typowej szmiry.

Dostrzegł te potrzeby Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzę­
du Miejskiego. Kierowniczka 
Wydziału — Hanna Hartramf 
pokazała nam fragment sze­
rokiego programu nowego se­
zonu kulturalnego, dotyczący 
organizowania częstszych, tak 
bardzo potrzebnych spotkań i 
konfrontacji przedstawicieli 
rzemiosła artystycznego. Te­
matem zainteresował się ra­
domski Oddział Związku Ar- 
tystóxv Plastyków. Począwszy 
od listopada br. rzemieślnicy 
będą gościli raz xv miesiącu 
plastyków, przedyskutują 
xvspólnie wartość artystyczną 
produkowanych wyrobów, wy­
mienią uxvagi na temat for­
my, kolorystyki itp.

Na spotkania do radomskie­
go Domu Sztuki proszeni będą 
róxvnież odbiorcy rynkowi, 
którzy oglądając artystyczne 
wyroby rzemiosła zaprezentu­
ją xvłasną opinię. Korzyści 
płynące z takich konfrontacji 
będą wielostronne. Z jednej 
strony pozwolą rzemieślnikom 
na pełniejsze wykorzystanie 
xvłasnego talentu i będą czyn­
nikiem mobilizującym twór­
ców do realizacji nowych po­
mysłów. z drugiej zaś wzbo­
gacą miejmy nadzieję oferte 
radomskich sklepóx\’ rzemiosła 
o wyroby na wyższym pozio­
mie artystycznym, (am)

Będzie ogród 
botaniczny!

Bardzo ciekawą i noxvą pro­
pozycją jest projekt stxvorze- 
nia pomiędzy ul. Suchą, a ul. 
Szydłowiecką „Miejskiego O- 
grodu Botanicznego”, który 
zajmie obszar około 80 ha i 
znajdzie się m. in. pod opieką 
Technikum Ogrodniczego z 
Wośnik. Dojazd do Ogrodu ma 
zapexvnic nowa ul. Dębowa-bis, 
której budowę rozpocznie się 
najpóźniej w 1980 r. jako 
głóxvnej arterii komunikacyj­
nej łączącej śródmieście z o- 
siedlem mieszkanioxvym „Po­
łudnie”.

Miejsca nie starcza, aby wy­
mienić xvszystkie projekty za­
gospodaroxvania doliny Mlecz­
nej. Najważniejsze jednak, że 
koordynację i kontrolę xvyko- 
nania poczynań przyjął na sie­
bie Prezydent Radomia, xv i- 
mieniu którego praktycznie 
działać będzie Wydział Gospo­
darki Terenowej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Miejskie­
go przy pomocy Wojewódzkiej 
Dyrekcji Rozbudoxvy Miasta i 
Osiedli Wiejskich oraz Woje­
wódzkiego Zjednoczenia Go­
spodarki Komunalnej, Miesz- 
kanioxvej i Budoxvnictwa Ko­
munalnego. Do współpracy za­
proszono też dyrekcje wszyst­
kich zakładóxv pracy i insty­
tucji, których załogi będą mo­
gły udzielić pomocy w fazie 
projektoxvania i realizacji po­
szczególnych etapoxv progra­
mu. Oznacza to, że tereny nad 
Mleczną stają się dziś głóxv- 
nym frontem prac społecznych 
dla xvszysikich radomian!

TADEUSZ M. ZAJĄC

XV

w stacji PZMot.
Automobilklub Śxviętokrzys- 

ki organizuje od dawna 
sxvoich członków akcje 
płatnej regulacji śxviateł oraz 
hamulcó\xT w samochodach. 
Cieszą się one dużym zainte- 
resoxvaniem, a już szczególnie 
teraz jesienią, gdy dobre świa­
tła i spraxvne hamulce decydu­
ją o bezpieczeństxvie na ślis­
kich nawierzchniach dróg.

W najbliższą niedzielę, 8 bm. 
xv godz. od 8 do 14, stacja 
PZMot. przy ul. Warszawskiej 
17/21 zaprasza wszystkich, któ­
rzy zechcą skontroloxvac świa­
tła xve xvlasnvch pojazdach. 
Obok tej czynności będzie mo­
żna sprawdzić i xvyregułoxvać 
hamulce oraz układ kierowni­
czy. (am)

dla 
bez-

Przyxvykliśmy do gazoxx’ych 
kuchenek, lazienkoxvych pie­
cyków. Stały się one nieod­
łączne z naszą codziennością. 
Warto więc tym bardziej 
przypomnieć w skrócie histo­
rię sieci gazoxvej w mieście. O- 
kazja po temu jest szczególna. 
Właśnie w tych dniach gazo- 
xvnia radomska obchodziła 
50-lecie istnienia.

Był rok 1924. Kilkudziesię- 
ciotysięczny woxvczas Radom 
nie miał żadnych urządzeń ko­
munalnych.

I oto pojawiła się szansa — 
radomski magistrat upoważ­
niony przez Radę Miejską 
podpisał umowę z amerykań­
ską firmą Ullen and Compa­
ny na budoxvę podstawowych 
urządzeń komunalnych. Ślada­
mi Radomia poszły i inne mia­
sta: Lublin, Częstochoxva
i Piotrkoxx' Trybunalski.

Z udzielonego na ten cel 
kredytu miały zostać wybudo- 
xvane xvodociągi i kanalizacja 
oraz rzeźnia, ale poczynione w 
trakcie realizacji inwestycji 
oszczędności pozxvolily na wy­
konanie innych obiektoxv, mię­
dzy innymi i gazoxvni. Duża xv 
tym zasługa ówczesnego pre­
zydenta Radomia, członka PPS 
Józefa Grzecznaroxvskiego.

Tak oto na parceli po byłej 
cegielni oxvczesnego przed­
mieścia Młodzianów powstała 
gazowania. Zbudoxvaly ją fir­
my: A. Kloenne z Dortmundu 
oraz Bamag-Beguin. Obiekt 
przy ul. Gazoxvej rozpoczął 
pracę 10 października 1928 ro­
ku i był najmłodszym tego ty­
pu zakładem zbudoxvanym xx’ 
okresie międzywojennym na 
starych ziemiach polskich.

Gaz miejski dostarczano dla 
niexxdelkiego kręgu odbiorców. 
Otrzymywali go mieszkańcy 
ulic: Traugutta, Moniuszki, Pi­
łsudskiego (dzisiejsza Nowot­
ki) i Żeromskiego. Pierxvotna 
zdolność produkcyjna wynosi­
ła 4 tys. m sześciennych gazu 
na dobę, a sieć gazociągóxv bez 
połączeń domowych wynosiła 
10 km.

Do 1939 r. radomska gazoxv- 
nia nie notowała rozwoju. Gaz 
był dla xvielu Ynieszkańców 
praxvdziwym luksusem (1 m 
sześć, kosztuje 45 groszy). Na 
nic przeto zdała się intensvxv- 
na propaganda, w postaci po- 
kazoxv gotoxx-ania na gazie, re­
klamy bezpłatnych usług mon­
terskich, stosoxvanie ratalnej 
sprzedaży kuchenek i piecy- 
kóxv itp. Nie było oczekixvanej 
liczby reflektantoxv. Stąd też 
i xvykorzvstana tylko xv 59 
procentach projektoxvana zdol­
ność produkcyjna radomskiej 
gazowni.

Bardzo duży wzrost zużycia 
gazu notuje się dopiero w o- 
kresie okupacji, kiedy to całą 
óxvczesną produkcję gazu od­
bierał prz-rrAysł zbrojeniowy. 
Ten rozwój gazoxvni przypada 
na okres niezxvykle tragiczny 
dla jej załogi. Wielu pracoxv- 
ników, aktywnych czlonkoxv 
PPS i działaczy społecznych, 
biorących udział w xvalce kon­
spiracyjnej zostaje aresztoxva- 
nych i zamordoxvanych xv obo­
zach koncentracyjnych. W eg­
zekucjach publicznych w Ra-

domiu giną: Eugeniusz Dura- 
siexvicz i Ryszard Surma.

Noxvy rozdział xv historii ra­
domskiego gazownictwa roz­
począł się tuż po wyzwoleniu, 
kiedy to pracoxvnicy gazowni 
przystąpili z xvielką ofiarno­
ścią do usuwania, szkód i uru­
chomienia zakładu zdexvasto- 
xvanego przez okupanta. Jesz­
cze pod koniec stycznia 1945 
roku ruszyła poloxva piecoxvni. 
W kronikach tamtych dni od­
notowane zostały nazxviska 
nieżyjących już dziś pracow- 
nikóxv: gazmistrza Augustyna 
Dworczaka i mistrza Włady­
sława Staniewskiego oraz źy- 
jącego jeszcze spaxvacza Mar­
cina Jednaca.

Stara gazownia 
do historii. A 
rozwój określają 
xvalne dane — 44 
ców, zużycie gazu 
ciągu roku 42 min >m sześć. 
Urządzenia gazowe stały się 
poxvszechne xv gospodarstwie 
miejskim i na wsi.

ANDRZEJ BIEDRZYCKI

należy już 
współczesny 
nieprówny- 
tys. odbior- 
ziemnego w

Październik jest od lat tra­
dycyjnym miesiącem oszczę­
dzania, w czasie którego zna­
cznie wzrasta liczba klientów 
i obroty w placoxvkach PKO. 
Obecnie xv xvoj. radomskim 
istnieją oddziały PKO w Ra­
domiu, Grójcu i Kozienicach, 
filie xv Przysusze i Sz- dłow- 
cu oraz ekspozytura 
Zxvoleniu.

Celem ułatwienia 
mieszkańców Pionek
cie organizacji jest noxva eks­
pozytura PKO, która powięk­
szy dot.ychczasową sieć w 
xvoj. radomskim, (mz)

NBP w

obsługi 
xv trak-

ZAPISKI REPORTERA
MIEJSKI TURNIEJ. W 

dniach 9, 10 i 12 października 
organizowany jest przez Spół­
dzielnię Mieszkaniową Nasz 
Dom, świetlicę „Kącik”, VI 
szczep Radomskich Drużyn 
Harcerskich i Zuchowych oraz 
Ognisko TKKF osiedla Nad 
Potokiem, ogólnopolski tur­
niej dzikich drużyn w piłce 
nożnej. Początek rozgrywek o 
godz. 16. Na zwycięzców cze­
kają nagrody i dyplomy. Zgło­
szenia przyjmowane są do 
6 bm. w świetlicy „Kącik” 
przy ul. Sadkowskiej 7. (n)

W dzielnicy Glinice 
zmieniono numery telefonów

KINA
Bałtyk — „Joe Valachi”, prod, 

włosko-franc.. lat 18. godz. 9 i 
20. ..Trzy dni Kondora”. prod. 
włosko-USA, lat 18. godz. 11. 13.15,
15.30 i 17.45. .

Przyjaźń — „Konie Valdeza”, 
prod, włoskiej, lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30. Poranek godz. 11.

Pokolenie: Sobota: ,.XVódz In­
dian Tecumseh”, prod. NRD, b/o, 
godz. 9, 11 i 13. „strach nad mia­
stem”. prod, franc lat 18. godz. 
15 i 17.15. ..Wynalazek Morela”, 
prod, włoskiej, lat 15, godz. 19.30. 
Niedziela: „Kochaj albo rzuć”,
prod, poi., b,o, godz. », 11.15.
„Strach nad miastem”, godz. 13.30 
i 15.45. „Wynalazek Morela”, godz. 
18.

Qdeon — „Dziewczyna z rekla­
my”, prod. USA, lat 18. godz.

15.30. 17.30 1 19.30. Niedziela: Ze­
staw kolorowych bajek godz. 13.

Keł 
prod.
15.30. 
USA,
19.30.

.,Zycie Radomskie’ 26-100. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49 234-50 Przvjmo-
wanle ogłoszeń w godz 6.30— 
1530 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSSV „Prasa” Al Je­
rozolimskie 125427 Rękopisów 
□ie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslażka-Rueh” Warszawa, ni. 
Marszałkowska 33

W Muzeum Okręgowym I 
Prezentacje Portretu Współ­
czesnego. wystawa. na której 
przedstawiają sxve prace licz­
ni plastycy z całej Polski. Te­
mat zaprezentowany został w 
trzech grupach: portret zbioro­
wy, indywidualny i autoport­
ret.

Na zdjęciach: prace malar­
skie oglądane z zainteresoxva­
niem przez zwiedzających (1). 
Wśród xx-ystaxviających prace 
krakowska artystka Wanda 
Macedońska-Zalewska, której 
„Portret w pejzażu” uzyskał 
nagrodę Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych (2). (n) 

Fot. A. ŻUCHOWSKI

16,5 tys. klientów 
skorzystało z usług
Gromady”
Ponad 15,4 tys. mieszkań­

ców woj. radomskiego było już 
w tym roku klientami radom­
skiej ..Gromady” a zarazem u- 
czestnikami ponad 300 imprez 
turystycznych i kulturalnych, 
zorganizowanych na terenie 
kraju. Poza tym okołd tysiąc 
osób skorzystało z pośrednic­
twa ..Gromady” w wyjazdach 
zagranicznych.

Chociaż już po sezonie tury­
stycznym. z „Gromadą” będzie 
można pojechać na różne im­
prezy oraz na wycieczki za­
graniczne. Jeszcze w tym mie­
siącu. w dniach 23—27 bm. or- 
ganizoxvana jest xx’ycieczka do 
Pragi (samolotem). W "pro­
gramie zxviedzanie stolicy nad 
Wełtawą oraz pięknych okolic 
Pragi. W poloxvie listopada na­
tomiast — wyjazd pociągiem 
do Budapesztu na tygodniową 
wycieczkę, (mz)

Od dxvóch miesięcy działa 
już nowa centrala telefonicz­
na typu „Pentaconta” xv ra­
domskiej dzielnicy Glinice. Jej 
uruchomienie spoxvodoxvalo 
zmianę numerów telefonicz­
nych w całej dzielnicy i przy­
ległych, korzystających z no- 
wej, automatycznej centrali 
telefonicznej.

Chociaż dxva 
sporo czasu, do 1 
osób xv dalszym ( 
z xvykrecaniem 
numerów abonentoxv. 
bardziej że stare numery wi­
dnieją bez zmian w książce te­
lefonicznej xvoj. radomskiego, 
wydanej wcześniej niż wpro­
wadzone zmiany. Powoduje to 
niepotrzebne zamieszanie oraz 
zdenerwowan ie.

W interesie tych wszystkich, 
którzy nie otrzymali specjal­
nego wykazu zmian starych 
numerów- na noxve przypomi­
namy, że zamiast numerów 
30000—30399 oboxviązują odpo­
wiadające im noxve od 50000 
do 50399. I dalej — podobnie. 
Zamiast 30400—30799 oboxx*ią- 
zują nowe ÓT400—52799, 
30800—30999 na noxve 50800— 
—50999, 31000—31799 na nowe

miesiące to 
tej pory xviele 
ciągu myli się 

i właściwych 
Tym

51000—51799 i wreszcie za­
miast numeroxx’ xv grupie 
31800—31999 oboxviązują nowe 
52800—52999. Zmianie uległy 
też niektóre numery central 
telefonicznych rozpoczynają­
cych się daxvniej od cyfry „3”.

W zxviązku z tym, że oddanie 
do eksploatacji centrali dziel- 
nicoxvej na Glinicach spowo- 
doxvalo rozpoczęcie prac tele­
komunikacyjnych także xv in­
nych dzielnicach Radomia mo­
gą czasami występować kło­
poty xx’ uzyskiwaniu połączeń. 
W wątpliwych przypadkach 
można kontaktoxx-ać się z 
dzielnicowym biurem napraw 
tel. 50094 lub zasięgać porad 
w informacji tel. 913. Najważ­
niejsze jednak, pamiętać czy 
dzxvonimy pod właściwy no­
wy numer. TMZ

KRONIKA DNIA
W Skaryszewie 26-Ietni Adam 

Jezmański zam. w Radomiu przy 
ul. Staroopatowskiej 12 kierując 
samochodem marki „Zuk” nr rej. 
2756-CB potrącił znajdującego się 
w stanie nietrzeźwym 30-letniego 
Stanisława Kowalczyka. Pieszy 
doznał ogólnych obrażeń ciała i 
przebywa w szpitalu w Radomiu.

(mz)

— ..Ulzann wć^.z An-iczów”, 
NRD. b/o. godz. 9, 13.30, 

„Przyjaciele Eddiego”, prod, 
lat 15. godz. 15,30, 17.30 i 
Niedziela: „Niewinni o bru­

dnych rękach”, prod, franc, lat 
18, godz. 17.45 i 20. Zestaw kolo­
rowych bajek dla dzieci godz. 11 
i 12.

Walter — „Dagny” prod, pol.- 
norw.. lat 15. godz. 16 i 18. Niedzie­
la: Zestaw bajek godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy u). Nowotki 12 -r 

wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego” — główny or­
ganizator BXVA.

BWA — Dom Gąski t Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Berdysza­
ka z Poznania oraz galeria E — 
portret w pejzaże Wandv Zale­
wskie j-Macedońskiej.

Klub „Empik” — ..Kowalstwo 
ludowe ziemi radomskiej”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi Konsty­

tucji 5
Doraźna pomoc 

— ambulatorium 
tunkowego przy 
na. Pogotowie 
czynne codziennie _ 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999 straż 

pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe knlelowe 
296-15 pogotowie eazowe w godz. 
7—15 (517-17). W godz. 23—7 (224-30) 
w niedzieie I święta 400-97 pogo­
towie kanahzacvlne 400-65 ko­
menda MO 291-91. 251-36, pomoc 
drogowa 931, postoje taksówek 
przy pi. Konstytucji 228-52. przy 
dworcu PKP 2S8-88. przy Żwirki 
i XVigury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-83.

tniermstvczna 
Pogotowia Ra­
ul Tochterma- 

Dentystyczne 
w godz. 23—7


